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M O R A L N O S C

T * a u k a  obyesa ló w ,  rawier&iąc w  fobie pra» 
widia  t o w a r y  fkiego pożyc ia \  ftufznie mie­
dzy innerni pr zódkow ać  powinna . Przezna®. 
czeni  i  ć w fpołeczeńf twie  , winniśmy znać  
z drugięmi łączące  nas zw ią zk i , na k tó ry ch  
ścilłem zachowaniu  zależy dobro ogólne* i 
w ta fna  naiza  fzczęś l iwość . P r a w a  , lubo 
n a y d o f k o n a l l że , fą  ty lko  hamulcem w y -  
f tępku 5 lecz prawid ła  moralne fą podnie­
t ą  c n o t y -  P ie rw f z e  wzbudza w  nas  boiażń > 
drugie w f t r ę t  n a w e t  do z b r o d n i . T am te  nie 
każe czynie źle drugim ze względu ńa nas  

- f a m y c h ,  t e  a w y ż lz y c h  pobudek wznieca  
w  nas  żądze czynić dobrze dla d r u g i c h . — 
N aró d ,  n iefkażonych obyczoiów nie pot rze* 

^b o w a lb y  p r a w a ; — ale czem fą p ra w a  bez 
^obyczaiów ? ( i )  — Pie rwfze  za w ar t e  fą w  
kf iędze ,  drugie w y r y t e  na  f e r c u . P ie rw fz e  

[ ftofuie fię cz ęf tokroć  do mie y fc a ,  czafu  , a 
, n a w e t  nafzych flabościów , drugie w e  w(zy*s

C<) Quid  leges fine m o r ib u s , T a c i t . 
Zabawy, przy. i i po% : T o m  i i /*  A



f tkich  w i e k a c h ,  i We wfayftk ic ł^  na r o d ach  
fa n ieodmienne iak p rz y ro dze n ie . — L ec z  
ażeby t e  prawidła działały mocniey na  fer- 
cu  naf zem .  wiele na tern zależy abyśmy po­
znali ich głoficielów - Nie dolyć  ieft wie­
dzieć  łak nauczal i ,  ale iakie w ła fne  by ła  
ich ż y c i e .  T a  uwaga była nam powodem * 
iż każdą część  d / i e tka  nałżego poczynaiąG 
od  prawideł  m o ra ln y ch ,  kadziliśmy bydź  
po t rz ebą  łączyć k ró tk ą  wiadomość o życia  
pifarzów'.  ~  W  poprzedzaiącey części  umie­
ścil iśmy życie i na ukę  S o k r a te fa ; w  ni- 
ń ieyfzey mówić zamierzyliśmy o życiu i 
zdan iach  Xiecia de la Rochefoucauld.  ~» 
P e w n a  iefb iż t e n  drugi , maluiąc ludzi  ia- 
kiemi f a , nie iakiemi bydzby powinni ,  bar- 
dziey do rzędu  uczony ch  dworafców,  t y c h  
t o  głębokich'" dof t rzegaczów ferca ludzkie­
g o ,  niż moraliftów uależy ; ale czy k to  uczy  
fak czynić  p o t r z e b a , czy kto  oka tu ie  c o  
ief t  pierwfzą fprężyną działań m o ra ln y ch ,  
a a w fźe  mów*i o cz łowieku , który ieft p r z e d ­
miotem nauki morainey . -  C o  naybardziey  
* d e r z a , czy tai ąc ich zdania , ieft to  rożnosc  
w y obra żen ia ,  k tóre  mieli o cnoc ie ,  pr zy  
zg o d n o śc i ,  iaką zachowali  w cn o t l iw y ch  
wy pe łn ian iu  czynów .  — Sokrates  chcia ł  u- 
uworsyę  i  c®t>ty iakieś d ł i a i a i ące  lefteftw®?



B
Rochefoucauld  inaydvW&l w  tńey  c a r z e  
ty lko  n a z w i f k o ; wiadoma bowiem* iż po* 
d ług  niego* miłość wlafna  była  ce lną  łprę-  
ży n ą  fpraw nafzych . C z y t a j ą c  naukę  So~ 
kraLefa * można fie o iego nie badać życiu 5 
nie zna ląc cnót  Rochefoucauld* w iego ży­
ciu p rywatućm  * nie możnaby bez w^refrtt  
Czytać zdań iego . O  pierw łzy cn można p o ­
wiedzieć* ze iego życie  d o d a w a ło  więklze-  
go błafku iego nauce * a o drugim powtó ­
r z y ć , co niegdyś iedna z płci piękr i ey  rz e­
kła  do H eluiecyufza: , , t o  co  W P a n  nau*
, , c z a f z >  nie w a r t e  iefe tego co czyiiifx .

K R O T K Ą  W I A D O M O Ś Ć  

o ż y ć  i ii i z d a n i a c h .

Hf'rancifzha X iec ia  dc la  R ochefoucauldi

P
rancifsek X ią i^  Qe la Rochefotlcauld 

u rodził fig Ha początku  wiekil X V U  . — N a ­
leżał on  do ty ę h  o fó b , k tó re  te n  w ie k ,  p ło ­
dny  w dowcipy i B o h a t e r y , u c śy n i ły  fte*

A z



w n v m .  Jeg °  w y chow an ie  było zaniedba- 
n e m ,  ale przyrodzenie  nadgrodzi ło ten  me- 
d o f t a t e k .  ,,  Miał  o n ,  mówi Pani  M am ie*  
n o n , ryfy fz czę ś l iw e ,  pof t awą w f p a n i a ł ą , 
mało  wiadomości ,  lecz wiele r o z u m u . , ,  ►— 
D wór  Werfalflsi byt na ów czas fzkołą  P o ­
l i t y /ti , a P a ry ż  zaczynał  bydz f tobcą ima— 
Itu i nauk . _  U r o d z e n i e , i ofobifte p rz y­
mioty RocheJoilcauld , do  św ie tney  w z y ­
w a ły  go r o l i . „  Chwila  , w  którey wfzedł  na  
ś w i a t ,  mówi  o nim S u a r d , ( 2 )  była nie- 
fżczefna  dla obyczaiów iego narodu . P o t ę ­
ga  możnych zn iżona ,  i w f t r zy m y w an a  fa- 
m o w ład c z y m  i dzielnym f tyrem K a r d y n a ­
ła Richel iego,  chcia ła iefzcze fpierać fie z 
rządem i ale duch niegdyś  o t w a r ty c h  fpi- 
fk ó w  , by! zaftąpiony duchem fkrytych pod- 
f t e p ó w . — In t ryga o w y c h  czafów nie była 
podobną dzi fmyfzey . — Wpośród obyczajów 
o f t r z e y ł s y c h  zapr aw ia ła  fie na ważniey-  
fzych p rzedmio tach .  U ż y w a n o  iey by fie 
f tać  p o t rz e bnym ,  lub g r o ź n y m ,  dzifiay za ­
w a r t ą  ieft w granicach podchlebftiua i po­
dobania f ie .  Daumiey cel iey miał coś  fzla- 
che tnego i p o w a ż n e g o ; dzifiay równie ma*

( a )  Z  mego po więkfzey części  Wypifałtc 
śmy życie R pchejoucauld .
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fa  w  fwoićh  w i d o k a c h  lak  i fpofobach  , p y ­
cha  i m a ią t e k  fą  iey f p r ę ż y n ą  i t r e l e m .  
D ą ż ą c  p i e r w e y  do z ł ą c z e n i a ,  dz i f iay u la -  
m o tn ia  l u d z i .  N ie bezp ieczn ievfza  na  ó w  
c  as dla r z ą d u ,  t r u d n i ł a  i t a m o w a ł a  ii-go 
po f t ępki*  dzif iay p r z y c h v l n a  w ł a d z y  drobi  
t y l k o  d u fz e  i fpadla  ohy c z a i e  . N a  t e n  c z a s ,  
r ó w n i e  iak i t e r a z  kobie ty  h v ły  iey celnera  
n a r z ę d z i e m ,  le cz  m i ł o ś ć ,  łub, t o  co  tern 
c z c z o n o  imi n i e m , miała p e w n y  r o d z a y  
ś w i e t n o ś c i ,  k t ó r y  iefzcze  z a c h w y c a N a ­
b y w a ł a  o n a  n ieco  b la fku mie łzaiąc  fię do  
fp r a w  w a ż n y c h , m m ą c y c h  d u m ę  za  p rz ed­
m io t  gdy  t v m  c z a f e m  za lo t noś ć  dni  na -  
f z y c h  ,, p o n i ż y w f z y  fię fama pr zez  poz io­
mo ść w i d o k ó w .  iakiemi f ię zaymuie  , po­
n iż ą  c h ę ć  ( ł a w y ,  i iey z a i ę t y c h  pragnie* 
p i e m .  Ś m ie r ć  K a r d y n a ł a  Ri che l iego  o c u ­
c i ła  d u c h  u ś p io ny  z a b u r z e ń ,  i czyni ła  m o ­
ż n y m  nadz ie ię  k o r z y f t a n i a  z te y  c h u d l i . — 
K u c h  p o w f z e c h n y  i z a lo tn o ś ć  w c i ą g n ę ł y  
R o ch efoucau ld  w  w o y n ę  z w a n ą  Proca- 
rzó w  ( 3 ) .  W o y n a  śmiechu g o d n a  — dzia ł a -

( 3 )  T a k  na zw an y  fpifek w e F r a n c y i  p r z e ­
c i w k o  d w o r o w i ,  a r a c z e y  p r z e c iw  K a r d y n a ł o ­
w i  M azaryn icrnu  w  czafi® ma ło le tn ośc i  L u ­
d w i k ą  X ł V  , G l w ą  t e g o  łpifku byli Fa n de Bc=
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na bez przedmiotu s bej; u k ł a d u , bez 
d z a , tmaii|ca za fp re iy n ę  kilka lu d z i ,  ra-r 
czey  burzycielów  niż w ynioftych , zikoido­
d a n y c h  n ieczynnością  i po f lu fzeń f tw em , 
W d s iek i  i: dowcip X iezoy to rlaueu illc  do-; 
k a z a ły  n a  Rochefoucauld , że fie chw yci!  
ro k o fzan ó w  f t rony  . R anny w po tyczce  S »  
A n to n ieg o  z w a n e y ,  u traciw fzy w zrok  n ą  
ęzas  n ie iak i,  p rz y to c z y ł  do fiebie naf lępne  
d w a  w ierIzę  z t rag ed y  i Alcyony, p rz ez  D u, 
r ,y tra :

T o u r  m eriter f o n  c o c u r pour  p h ir e  k  fe$  
beaux ye u x  , 

ff 'a i f a i t  La g u erre  a u x  ro w , ye I ' n u r o is f  adc 
au x  dtetQC;..

C h c ą c  pozyfkać iey f e r c e ,  a rz u t  oka
d ro g i ,

W iod łem  w o y n $  z królami -r toczyłbym, ią .
z  B o g i .

Forożn iw fzy  fię  potem- z P a n ią  Longue- 
Ziilic, taić przeif toczył t e  w ie r lz e :

anf o r t , i J i ą ż e  de C onty  , a p ierw fzą  i ego 
i (krą  Xiężoa <fe L o n g u cv ilk  f law n a  p iękno­
ścią i in t ry g a m i .



1
Pour cę coeur insónsłani, tnfinfo con- 

iiois micux, 
fo a i  j a i t  la guerre aux ro is ; j 'c n  ai perdu 

les y c u x .

D la  ferca  , k tó r e  2 c z a  fern b y d i  zm lenn em  
p o z n a ł e m ,

W io d łe m  w o y n g  z k r ó la m i,  o c z ó w  poftrad a-  
ł e m .

R och efo u ca u ld  ta k  ł a t w o  ©puści! k l i k ę ,  
Jak fie  d a ł  ł a t w o  vc n ią  w c i ą g n ą ć .  P rz y p i*  
fu ia  to  n ie k tó r z y  w r o d z o n e m u  ie g o  w a h a -  
a i u ' f i e ;  l e e s  zdaie  f i f , iż  m o żn a  wcal®  
in n ą  t e g o  poftęp&u z n a le ś ć  p r z y c z y n ę  • 2
w r o d z o n ą  p r z y ie m n o ś c ią ,  z ła g o d n e m i o b y ­
czajam i , fm ak u iąc  w  z a lo ta c h  t r u d n o  mu  
b y ło  u ch ron ić  f ię  kliki w ś r ó d  d w o r u  , g d z ie  
w f z y f t k o  m iało  d u c h a  kliki i g d z ie  nie m o­
żn a  b y ło  z o f t a ć  o b o ię tn y m  , by n ie  o b w i­
n ian o  p r z y u a y m n ie y  o f lab ość  . A le  a t ą  
w y z f z o s c ią .  rozfądku  , z t ą  fu r o w ą  c n o t ą ,  
2  t y m  p r a w d z iw y m  r o z u m e m ,  z g o d n y m  i 
u w a ż a ią c y m  * k tó r y  mu p rzy z n a w a li  w fpol*  
ę ź e ś n i ,  iak tnógl .zg a d za ć  fię  d łu g o  z t y m  
a w ią z k ie m ,  g d z ie  dobro p o w l z e c h n e  b y ło  
t y lk o  pozorem* i g d z ie  k ażd y  .niófl ty lko ,  
f w c i ę  n a m ię tn o śc i  ,  i ofotiift© w id o k i  b&z



żadnego  celu powfzechnego u ż y t k u ; gdzie 
nay wazp.iey fze do czynienia odbywano'  bez 
Żadney przyzwoi tości  , i bez p r a w id e ł ;  gdzie 
may waznievfze  fp raw y  poświęcano  nayli- 
ęhłkym pobudkom* rów nię  rząd  iak i ro-  
s u m  hańb iącym.

D u c h  kliki ieft  w  p rz yrodzeniu  rz ądów 
w o l n y c h .  T a m  ty lko zgodzić fię może z 
c n o t ą  i prayrdziwą miłością krain . N a ró d  
za w i f t ny  fwoiey wol nośc i ,  w yf t aw iać  mufi 
cz ę f t ok ro ć  związki prżeciw związ/cóm g ro ­
żą cy m  ró w n o ś c i .  W  monarchiach nie ma.  
iąc t y ch  pobudek ł l u i y  ty lko za żywioł  d u ­
mie z dobrym rządem niezgodney , P fu ie  
o n  t am  nafio.ua cnót  w f s e l k i c h , chociażby 
mógł ro z w in ąć /7 przymioty  ś w i e t n e ,  k tó re  
Cnotom f ta łyhy  fię p o d o b n e N i e  mógł 
t e o o  nie c zuć  Ro.chejoucauld. A chociaż 
w  ciągu fwego życia c h w y ta ł  fię ftron , w  
k tó rych  iego ł a t woś ć , ,  i iego związki  zda­
w a ły  fię go t rz y m a ć  mimo ieg® w o lę ,  wi­
dać  i e d n a k , iz fk łonność  iego c h a rak t e ­
ru  wra ca ła  go zawrze  życiu fpokoynemu » 
gd zie  'fię nakoniec uf ta l i t ,  i gdzie umiał ko- 
r z y f t a ć  z wdzięków przyiaźni*  i ro lko lzy  
r o z u m u .

Z n a n a  left  cz u ła  p r z y i a i ń ,  co g© ł ą c z y ­
ła  a i  d a  zgonu z F o n ią  L a fa y e tte  , k t ó re y
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dom byt fćhadzhą nayznakomitLych w fto- 
Jicy o ió b , przez irrle,  przymioty,  rozum i 
©byczayność.  Wśród tego dobranego fpo- 
leczeńftwa zrobił fwóy Pamiętnik , i Uwagi 
moralne ,

Pamiętniki iego fą pifone z wytworno-  
ścią L lache tną  , i wielka fzezerością •, lecz 
wydarzen ia ,  co fą ich przedmiotem traca  
dziś wiele z war tości ,  iaką miały na ów 
c z a s ,  jB.ayZe ie przekładał nad komentarze 
Cezara * iecz potomności  odmienne o tern, 
wcale ieft zdanie .  W o lte r ,  w uwiadomie­
niu o pifarzach wieka Ludwika XIV.  tak o, 
nich mówi'. „Pamiętnik i  Xiecia de la Ro- 
*, chejoucauld fą c z y t a n e ,  i na pamięć u:- 
, ,  mieią iego zdania .  W famey iftocie to 
s,, dzieło, zrobiło mu I ł a w ę , , ,  _  Nie będzie« 
my 20 chwalić iak przvtaczaiąc znowu P 
W oltera .  Jakież bowiem pochwały mogły­
by mieć więcey wdzięków i powagi} „ J e -  
, ,  dno z d z i e l ,  mówi ten wielki człowiek, ,  
, ,  które fię naywięcey przyczyniło do u- 

kfztałcenia fmaku w  narodzie , ( 4 )  i d o  
,,  dania prawdziwego ducha zwięzłości i 
,, rzeczvttnIlości, byt maty zbiór prawideł 

Francifzka. Rochefoucauld. Chocia-z pra-

( 4 )  W i e k  L u d w i k a  X I V . .  R o ^ : 3* .»
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, ,  wie  iedna icH tylko prawda w  tey kfią- 
, ,  z c e ,  iż miłość wlafna iefl  fprężyną w fs y -  
, ,  f t k iego , iednak ta myśl pod tylu różne-  
9, mi okazyie fie widokami,  iz prawie za* 
9, wfze ieft uderzaiącą.  Jeft to  nie tak kłią- 
«, i k a , iak wa tek  do ozdobienia kfiażki.
3 4  7 »• < V

, ,  Ten mały sbiór , chcrwie cz y ta n y ,  przy* 
„  zwyczai l  do myślenia , i zawarcia fwoich  
2 , myśli w zwrocie zyv'vm , zwięzłym , i wy* 
, ,  tw or nvm .  Była  to  zafluga , którey nikt 
?( przed nim nie miał w Europie od odrodzę* 
9, jnia fie nauk.  , ,  — Te dzieło w yfz ło  nay* 
przód bezimienne — wznieciło  wielka cie* 
Ławość — czytano  ie z chci woś c ią ,  i po* 
■wftawan© na nie z, zapalczy woscią . Częfto  
le przedrukowywano,  i n a  wiele ięzykóup 
t iómaczono.  B y ło  ono powodem do wielu  
dzieł innym .. Wfzędzie i w każdym czafis  
znała ło dziwicielow i krytyków'. T o  dzje* 
ło  zda fię bydż piętnem nayfzcze śliwfzych 
poftępków rozumu ludzkiego.

Ofkarzono Rochefoucauld  o. uwłaczanie  
przyrodzeniu ludzkiemu. Sam Kardynał- 
R  etz  w y m a w ia n i u , ,  iz nie dofyć wierzył  W 
cnotę  . Ten  zarzut moie  mieć grunt nieia- 
3ki, lęcz z dale mi f i ę , iż go pofuniono za 
aradro, Rochefoucauld  wyftawit.  nam ludzi 
lakierni ich widział..  Czas poli tycznych za-



klocesi navunekfza dale fpofbbnosc pozna­
nia ludz i , i więcey pobudefc ich ̂ uważania 
W tern to  bezuftannem igrzyfku namiętao* 
ści ludzkich cdflaniaią fig charaktery — 
fiabości ftrzezone w y m y k a j  fig — mafką 
fpada -  ofobitość miciza fię do wfzyftkie- 
go włada wfzyftkim , i pfuie wfzyftko .
^ C z ł o w i e k  tylko niefkażoney i utwierdzo- 
r.ev flawy mógł fię podobnie ważyć  oczer­
niać zrzódlo czynnościom ludz/cich- Jakoż 
JRo.chcjoiiLcau.ld dawał  przykład cuot  wfzy-  
f tk ich ,  których był nawet  zdawał fig za-- 
p rzeczać .  Podług niego przyjaźń nie ieft 
nic wiecey iak zamiana poflugi ; me było 
Jednak" czulfzego , wiernieyfzego, i mmey 
famotnego nad niego przyiaciela. — „  O d ­
waga  ofobif ta , mówi Pani  M<*mtenon$ 
zdawała mu fię bydź fzaleńftwem, i mało 
z tem fię uk ryw a ł ;  był iednak bardzo od-? 
ważnym!-,,  . - ’Dał dowody naywiękUey wa­
leczności w  oblężeniu Bordeaux- % i w  po- 
tvczce S .  A n to n ieg o  t o ktorey rzekliśmy
w y z e y .  . ,

Dozy! podefzłego w ieku ,  ale w  mm da* 
znał nay okropniey fsych dolegliwości du-- 
Izy i cj-ała . W iednycn pokazał czułość 
naytkliwfzą *, w drugich nadzwyczayną na-  
łp ść .  W utrąć je tylko wilych RJW ofób od-



I*
f t ę p y w a ł o  go  m e f t w o .  Je den  z lego fy nów  
zabi ty  w  p r z e y ś c i u  R e n u ,  d rugi  t a m ż e  zo-  
f t a ł  r a n i o n y m .  P a n i  S ć u i g n e ,  p r z y t o m n ą  
b ę d ą c  w y n u r z e n i u  iego  u c zuc ió w  w  tern 
o k r o p n e m  z d a r z e n i u ,  po w ia d a  , iż w  por ó­
w n a n i u  i e g o f e r c a ,  p o c z y t a  za nic iego-przy­
je m n o ść  i d o w c i p .  — P o d a g r a  go  d i ę c z y -  
ła  w  o f t a t n i c h  la tac h  iego ż y c i a ,  i u m a r ł  w  
n a y n i e z n o ś n i e y f z y c h  b o l a c h .  P a n i  S e u i g n ć , 
k t ó r e y  c z y t a n i e m ,  i p r z y t a c z a n i e m  z n u ż y ć  
fię nie  p o d o b n a ,  t k l i w y m  łpofobem r y fu ie  
©fta tn ie  chwi le  i v c i a  t e g o  f l a w n e u o  c z ł o ­
w i e k a  - i— , ,  S t a r t  i e g o ,  m ó w i , g o dz ie n  ieft  
j ,  podziwienia  . D o b rz e  p r z y g o t o w a n y  c o d o  
, ,  fumnienia z r e f z t ą  iakby  fż lo  o ch o r o b ę  
, ,  i śmierć  o b o i ę t n e y  ofohy  , w c a l e  nią nie 

był  t k n i ę t y . —-. Nie  n ada rem nie  czyni ł  u-> 
„ w a g i  ęa łe  fwe  ż y c i e :  t a k  f ię  p rzybl iży ł  do 
j ,  t e y  o f t a t n i e y  chyr i ł i ,  iz nic dla n iego  a n i  
„ o b c e g o ,  ani  n o w e g o  n ie  m ia ła .  , ,

U m a r ł  1 6 3 0  ro k u  z o f t a w i w f z y  f ł rap ioną  
r o d z i n ę  i p rzy iac ió ł  n i e p o c i e f z o n y c h ,

P r z o d k o w i e  ie g o  św ie tne ,  mu zof tawi l i  
i m ię .  Z  n o w y m  blafkiem o d d a ł  ie p o t o m ­
ko m  g o d n y m  po w ie k fzen ia  f l a w y .  S ą  p r z y ­
m io ty  p r a w i e  dz ied z ic zne  w  n ie k tó r y c h  d o ­
m a c h  . N ie  pochodzi  t o  z t ą d  ,, ażeby  p r z y r o ­
dz eni e  b y ło  p rzycbi ln ie y fze  iednyny z nich



l a k  d r u g i m ,  a l e  ze  p r z y k ł a d y  d o m o w e  i ą  
d z i d n i e y f z e m i  n a d  o b c e ,  i ż e  p a m i ę ć  f la-  
Wv p r z o d k o w  le f t  a e y  p o d n i e t ą  w  p o t o m ­
k a c h .  Tafcim b v ł  R dche jm icauL d  d l a  f w o -  
ich . M i ł o ś ć  n a u k  i l u d z k o ś c i  z d a ł a  f ię  b y d ź  
n i e o d ł ą c z n y m  w  d o m u  *eg° p r z y m i o t e m , 
ze  w l z y f t k i e m i  c n o t a m i  d a w n y c h  o b y c z a -  
ió w  , ł a c ż a c  c p o t y  c z a f o w  o ś w i e c o n y c h  . Mo» 
g b b v s m y  t u  w i e l u  f z a n o w n y c h  m ę ż ó w  p r z y ­
t o c z y ć  z t e g o  imienia  , a l e  z a m i e r z y l i ś m y  
d a ć  w i a d o m o ś ć  o ż y c iu  o f o b y , n ie  za ś  p i­
l ą c  h i f t o r y ą  i e y  d o m u  . H o ł d  i e d n a k  w i n ­
n y  c n o c i e  i z a f lu g o m  nie k a ż e  n a m  p r z e m i l ­
c z e ć  l e d n e g o  z p o t o m k o w  R o c h f jo u c a u id  , 
K tó ry w  t e g o c z e f n e m  2 a b u r z e n i u  F r a n c y  i 
f t a ł  f ię o f i a r ą  p r a w  lu d u  , i mi łośc i  t o w a r z y -  
i k i e g o ” p o r z ą d k u .  Z b r o d n i ą  p r z e b a c z y ł a  
m u  d o f t a t k ó w ,  bo t e  b y ł y  p r a w i e  u/ la fno-  
ś c i ą  u b o g i c h .  D a r o w a ł a  m u  , iż p o c h o d z i ł  
z X i a z e c e g o  r o d u  , bo  t a  do ł bo y nD sc  niknę?" 
la  w ' o f o b i f t y c h  iegO p r z y m i o t a c h ;  a l e  fu* 
r o w e y  m e  m o g ł a  p r z e b a c z y ć  mu  c n o t y  ( g )  ,

( g )  S t a w n v  D o lo m i tu  pi la 1 i ego  p o c h w a ł ę ,  
k t ó r a  t e rn  \ę&  f z a c o w n i e y f z ą ,  iż b v ł a  z r o b i o n a  
W c z a f i e ,  gd z i e  g ł o s  w z u i e f i o n y  za  p r z v i a c i e l e m  
n ie w i n n i e  z g u b i o n y i r ą  b y ł  w y  f t ę p k i e m  Śc iąga-  
i ą c y tn  k a r e  w y g n a n i a  lub  ś m i e r c i .



*4
Jeżeli ptawdz:vłira V?ieikość filacbecfcvva 

Zależy na tem by dawać lufzyftkim obywa­
telom przykład miłości kram, by w  oby- 
czaiach łączyć fkromność z godnością j by 
nie użyć wziętości > maiątku, w ładzy  na­
w et farney, którą cnota daie , iak tylko aby 
c z y n ić ,  i zachęcać do czynienia dobrzej, 
czuć zafimgę w każdym rodzaiu , i wfpierac 
ią z gorliwością) nie dobiiać fię o godno-  
ście iak przez zaftugę i przymioty , żyć W 
fw oiey włafności dla pobudzenia do pracy 
i prsemyfhi ; dla bronienia fwoich podda­
nych przeciw ucifkóm , dla wTparcia w nie- 
fzczęściach  i n ędzy: w ie lc y ,  prawdziwie 
godni tego  imienia, bez wątpienia byliby 
rzadkiemi *

-—  — co-----*— '
N I E K T Ó R E  Z D A N I A  i MYSJLt

tT ra n cifżk a  de la  R och efou cau ld  <•

cn  UO3 UGWCrr

o co my bierzemy za d n otvs ćzęfto- 
/croć left tylko zbiorem rozmaitych czyn-  
nosciów  i w id o k ó w , które lo s .  albo na fs 
przemyft urządzić umięiąj i nie pochodzi



' t o  zawfse  z męf twa i c z y f to śc i ,  ~e tnę- 
i 'zczyzni fa od w ażnem i .  a kobiety nie- 
fk a zo n em i .

i ,  Miłość wia fna  ieft  naywiękfżym pod -  
chlebcą  •

g» Pomimo wfzelkie o d k ry c ia ,  iakie zro ­
biono w k r a i n i e  miłości w t a f n e y ,  wiele 
tam iefzcse pozoftaie niezaaiomey ziemi- 
Namiętność  robi częf tokroć  głupca  n a y -  
z t e c z V i e y f z y m  cz ło w ie k iem , a z r ę c z n y c h  
navglupfzemi  » 

g ,  Trwałość  naf zy ch  namięfcnościóyp rotoflie 
od nas nie zależy iak t rw a ło ść  życia Oa- 
f z e g o .

6 > N amię tnoś ć  iedna rod/.i częf tokroć  drii- 
gR  prz ecmmą fobie > z łakomftwn pocho- 
tłzi niekiedy roz ru tno śś  , a z rozrzutno­
ści łakomftwo } łlaie fię cz ęf tokroć  ft a* 

t  tym przez f i a b o ś ć , a zuchw ał ym  przez 
bb iaźń .

i Nafza miłość włafna  fnadniey znofi przy* 
ganę  nafzego fmaku niż na fzych  m n ie ­
ma nióio .

8 4 Kiedy nas p o r z u c a j  p rz yw ary  , podchle* 
biamv fobie,  że my ie porzuci l i .
C h ę ć  pokazania 6e  z r ę c z n y m ,  ĆZffteS 
k ro ć  bydż nim przafzkacUa .



1 6
1 0 . C n o t a  nie pofzlffby t a k  d a l e k o , g d y b y  

iev n i e  to u / a r z y f z y ia  p r o ż n o ś c .
IX . W a d y  d u f z y  fą  ink r a n y  ciata* mimo 

w fze lk ą  f t a r a n n o s ć  zagoienia  o n y c h  , b lu  
zna z a w f z e  zof ta ie  , i co  chudła  ief t  w  nie- 
b ie fp ieczeńf tude  o t w o r u  >.

I S . P a m i ę ć  k r z y w d  i dobrodziey f tw równie  
Jeft w  lud z ia ch  nie t r w a i ą : c z ę f t o k r o ś
n ,en: widzą  t y c h  c o  ich z o b o u | | z a l i  , a  
p r ze f ta ią  n ie na wi dz ie ć  t y c h  co  ich fk r zy -  
lodzili > " Uf i lność  n a d g r a d z a n i a  za dobre  , 
i ' (aczenia fię za z te  zdale fie by d ź  im 
tarzmem, ,  k t ó re g o  znof ić  nie lub ą  d ł u g o .

l 3 . Ł a f t a w o ś ć  X i ą / ą t  i e f t  c z ę f t o k r c ć  t y l ­
k o  p o l i ty k ą  dla  zy fk ani a  p r z y c h y l n o ś c i  
l u d u .

t Ą .  O w a  ł a fk a w o ś ć  , ż k t ó r e y  robią  cno* 
t e  , raz ie f t  Tkutkiem próżnośc i  , n iek ie dy  
n i e d b a l f t i c a . y  c z e f to k ro ć  p r ó ż n i ,  a p r a -  
ude zawfze  t y c h  w f z y f tk ic h  t r z e c h  razem .

1 S . U m ia r k o w a n ie  ie f t  bo iażn ią  śc iąg we-  
n ia na fiebie zaudści  i w z g a r d y ,  na  takie 
zaf luguią  c l ,  c o  fię upa ia ią  1'zcześciem. 
Je f t  t o  "próżna o k a a a t o ś ć  m o c y  nafzegO 
t u m f t u  - N a k o n i e c ,  umiarkowanie  ludz i  
w  n a y w.eklzern  ich  wynief ien iu  ie f t  żą« .  
d za  o k a z a n ia  fię w y ż lz e m i .  ,



t 6 . W f z y f c y  Warny d o fy ć  m ocy  dó  zniesie­
nia cu d zeg o  n iefzćżeścia  . 

t <j .  S t a ło ś ć  m ę d r c ó w , ie ft  ty lk o  fżttiką ża-  
Warcia ich n iepokoiów w g ł ę b i  ich ferca •„ 

Jg . C i  krórych Wiodą ha ftracenie , tidaią 
niek iedy  fta łość  i pogardę śmierci • lecż  
W iftocie > ie ft  to  ty lk o  boittóń okazania  
i l e  innem i. M ożna pow iedzieć  , i i  ta  fta-  
ło ść  i ta pogńrda ieft tein dla ich urnyflu * 
czem  ieft, ha ów  czas dla ich o c z ó w  okiro- 
phe żawicie . ( bcindeau)  

t g  • Chlubiemy fię czę ftok roć  ż 'nainiętno- 
śc iów  n a y w y f tę p n ie y fż y c h  hau)et; lecz  
zazdrość  ieft nam iętnością  lęk liw ą  i w f ty -  
dną > którey f ię  nie śmie nigdy hkazat  . 

§>0 1 K a żd y  fię ufkarza ha fw o ią  pamięć  
nikt na fw ó y  r o z łą d e k .

A l i  G d yb yśm y "famy nie mieli przywar-, nie  
ty le  mielibyśmy ukhhtehtou/ahia u w ażać  
ie W d r o g ic h .

9 2 .  B łądzi t e n  t o  mniema , ze  żnaydzie  w  fo­
bie w fzy f tk o  t a k i  iź beż innych  hb eyść  
f ię  m oże ;. le tz  bardziey ten  bfądźi , któ-  

. Jry myśli j iż ihhi bez niego obeysć  feę hie 
m ogą i

G łu p ftw o  na§ śledzi w  każdey po tże  iy~  
cla> Jeżeli k to  zdaie fię bydź mądrym  

tZabciwy przy. : i p o ż  i leW i I i i  •<, B



t o  dla t e g o > iż i ego  glupf twa  fą  uifciarKd^ 
w a n e  do iego mnienia i udeku .

3 4 .  Snadn iey  n ę  ogranicza  tiafza w d z ię -  
c z d o ś ć  , niżeli nafsa nadzieia i ż ą d z e .

3 5 .  Pow ażność  ieA; fz tuką  ciała wymyś le -  
na  na  pokrycie p r z y w a r  rozumu .

96 . N iep rzy tom ność  zmnieyfza namiętno-  
ści mierne , a pawiekfza wielkie r t a k  iak 
w ia t r  co gafi świece  a roznieca płomień*

. Kiedy wy chw alam y czułość  dla nas 9 
naf zy ch  p rzy ia c io ł , mmey to  lię t o  dzie- 
ie przez wdzięczność  » iak  dla okazania 
nalzey  w a r to ś c i .

Niemniey czeftokrość'  pot rzeba zręczno­
ści umieć ko rzyf tać  z rad  dobrych, ,  iak  
famemu lobie dobtze radzić *

2 9 .  Lubiemy tych  za w fze ,  co nas podziwia-  
ią , ale nie zawfze  t y c h / k t ó r y c h  podzi­
wiamy .

g o .  Wdz ięczno ść  wielu ludzi ieft  t y lk o  
fk r y tą  chęcią  odbierania więklnych do- 
b ro d z ie y f tw .

g i .  Dokąd fię znayduiemy w  ftanie c z y ­
nienia" dobrze , póty  nie znamy niewdzię­
c z n y c h .

g * .  Ci ty lko lekaią fie bydź wzga tdzone im 9 
krórzy fą godni pogardy •

Sgg. Wielka część  ludzi m a i ą , iak r o ś l i n y ,
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j trźym ió ty  i ik r y t£ >  kti&fe p r z y p a d e k  o d -
k r v w a .

^ 4 ,  T y m  z a w f z e  d ob ry  p r z y z n a ie m y  roiTą-
dek  , k tó r z y  fą zd a n e ,  n a fz eg o  .

§ 5 .  Z e  w fz y f t k ic h  p r z y w a r  ,  d o  k t ó r y c h  fie  
p rzy z n a iem y  n a y ła t w ie y  , l e f t  l e m f t w o  t 
zd a ie  f ię  n a m ,  iż  p ofiad a  c n o t y  f p o k o y -  
h e ,  i ż e  ń ie  w y t ę p ia ią e  in n y c h  -, z a w i e ł z a  
ich  t y l k o  d z ia ła n ie .

g 6 . W ie l e  r z e c z y  n ie  ż ą d a liśm y  i  s p r a ­
g n ie n ie m ,  g d y b y ś m y  d o fk o n a le  zttali e v e -  

g o  zad am y .
3 7  . S t a r o ś ć  ie f t  t o  ty r a n  ; c o  pod u tr a tą  ż y ­

c ia  za k a zu ie  w f z e lk ic h  u c ie c h  m ło d o ś c i  .
| $ 3 . J a k a k o lw ie k  ie f t  z ł o ś ć  lu d z k a  , nie śm ie  

ia w n ie  p o w f t a w a ć  na  c n o t ę ;  i k iedy  c h c e  
l e y  fz k o d z ić  , u daie  , iz fądzi b v d ż  rą fa ł-  
f z y w a  ,  albo le y  p rzy p if iu e  ż d t o z n o ś c ie  .

3 9 .  N ie  m am y d o fy ć  w  n a s  f iły  p o w o d o w a ć  
f ie  c a ły m  n a fsy m  ro z u m e m -

4 0 .  N ig d y  c z ło w ie k  h ied e f t  t y l e  f z ę ż ę ś l i w y  * 
łub n i e f z c z ę ś l i w y » iak fobie w y f t a w i a .

Ą i .  M a ło  ie f t  ta k  r o f tr o p n y c h  b y  p rze n o -  
fili p o ż y t e c z n ą  hagarię nad  p o d e y r ż a n ^  
p o c h w a ł ę .  _

4 2  • L u b iem y  z g a d y w a ć  m yśl i  drug ich  t *a- 
n ie  lubiem y by z g a d y w a n o  n a fz e  •

S  a.



%o
43  • Łos nikomu bardsiey nie zdaie fię byd®

ślepym, iak tym  , k tó rych  omiia.
44  > Z  lofem tak  iak ze zdrowiem obchodzi© 

fię na leży : używać go gdy ieft d o b ry ,  
bydź c ierp liwym  gdy i \ y , i n igdy w ie l­
k ich  nie używać leków bez naygWalto- 
Wniey fzey po trzeby.

4 5 • N ic  fię tak hoynie nie daie iak rada . 
4 6 .  Przyrodzenie daie za le ty  , los ie rozw iia  . 
47  * Królow ie czynią z ludźmi iak z p emę-

d z m i: nadaia im wartość iaka chcą, i
*  O Ł

trzięba brać one poclliig ich biegu , a nie 
podług prawdziwmy ich ceny .

4 8 *  Jakkolw iek bądź nadzieia ie f t  zwodni­
czą , iednak prowadzi nas drogą p rży -  
iemną do krefu dni n a fzyc h .

49  . Bardziey nas w f tyd z ić  pow inno niedo­
wierzanie p rzy iac io lom  nafzyra , niżeli 
ich  zdrada, 

go i Nafze niedowierzanie n fp raw ied l iw ia  
obłudę drugich, 

g t . Jeft to  znak zimney przyiaźni nie do- 
ftrzedz oftygn ien ia  w  niey nafzych p rz y -  
ia c io ł .
C hw alem y powfzeehnie j aby bydź chwa* 

lonemi *
5 5 ,  Odmówienie pochw a ły  j ie f t  ządząbydś 

chwalonym dwa razy «,



2 t
5 4 ,  Ł a t w i e y  bydż mądrym dla d ru g ich ,  niż 

dla fiebie f a m e g o .
5 5 ,  Naypewnieyfzy środek bydź  ofzuka- 

nym , fądzić lie bydź zręczniey fzym od 
i n n y c h ,

5 6 ,  W za wiści  więcey ieft, miłości  wł&fney 
aniżeli kochania  .

5 7 ,  Kobietom ła tw iey ieft  p rz ezw y c ięży ć  
n am ię tnoś ć  niżeli z a lo t n o ś ć ,

5 8 ,  K o b i e t y ,  po wiekfzey części , ,  nie. dla 
te go  oplakuią f t r a tę  kochankó w , ażeby 
ich ko cha ły  , ale żeby fię okazać  bydź 
bardziey  godnemi kochania, .

5 9 ,  P r z y c z y n a  dla k tórey wiele kobiet  fą 
nieczułemi  na przyiaźń ieft ta , ż e  przy- 
iaźń zdaie fię bydż im niefmacsną po 
za ko fz towaniu  miłości .

60  o. W p ie rw o tn y c h  namiętnościach kobie­
t y  lubią kochanków , w  drugich lubią mi­
łość .

. Nie należy fądzić o ludziach przez  ich 
przymio ty ,  ale przez  fpofób iak ich uży-*. 
w a i a .

62 , Ł a tw ie y  ieft  poznać  cz łow ie ka  w  po® 
wJ&echności 5 iak w  fz czegó lnośc i»
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3 P 0  n a u c e  o b y c z a j ó w , ma piesiu f z e ń f t w a  
w i a d o m o ś ć  dzieióiu , P i e r w i z a  mf l  ś w i e -  
t n e t n  znamien iem uf i ł o w a ń  c z ł o w i e k a ; druW 
ga, ukazuie  lego p o f tę p  n a  drodze  u d o jk o -  
■nąltń. m o r a ln y c h , ^1^) Z e  zaś  h i f t o r y a  cz ło-  
w i e k a  z a w i e r a  d w a  wielkie okrefy , w  k t ó ­
r y c h  on prawie  b y t  f w ó y  p r z e m i e n i ł ,  p c ?. 
i l a n o w i l i ś m y  w i ę c  p i e r w e y  u ka za ć  go  t a ­
k i m ,  iakim w y f z e d t  z, r a k  p r z y r o d z e n i a , ,  
i j im p r z y id z ie m y  d o  r z ę d u ,  iaki on  z a i a ł  
w  t y m  i e f te f tw  ż y i ą e y c h  p r z e f t w o r z e .  Nie; 
m ogl i śm y lep iey  u i śc ić  na fzeg o  zamiaru.  iak 
p r z y t a c z a i ą c  w y i ą t e k  z f t a w n e g o  ^ B u fo n a  , 
{ ^ )  kęór.ego fprawiedl iw ie  z w a ć  można  p r z y -

T i )  Uzyl i śmi  t u  w y r a z u  ied neg o  z  dz i f iey-  
f z y c h  nadzych  p i f a r zów  k t ó ry  mogły  potmer  
dz ieć  o dz i e ł ach  fwoich  , co  r ze k ł  n iegdyś .  Z e -  
UX1.7 o i ednym z fw o ich  o b r a z ó w :  * L a t w i e y
m u pr zyga rnąć  , niz go, n a ś l a d o w a ć  . , ,

{ a )  H ifto ir ę  natąre .lle  d e  1’Jaomnae;.»a
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z e l ż e n i a  pi farze m . T t ó m a c z e n i e  t e g o  w y ­
j ą t k u  t y m  będzie  p r z y ie m n ie y ls e m  dla c z y ­
t e l n i k ó w ,  se ie ft  p ł o d e m  piorą  p ici  pię-  
jkney .

”  P r z y p o m i n a m  fobie t ę  c h w i l ę  , p e l ną  r a ­
dośc i  i p o m i e f z a n i a , w  k t o r e y  po  raz  pier -  
w f z y  uc zu łe m  b y t  móy o f o b l i w y ; — nie w i e ­
d z ia łe m  ezem i e f t e m ,  gdz ie  ie f tem , i z k ą d  
f ię  wz ią łe m  . — O t u / o r z y ł e m  o c z y  , — co  za- 
s iadmiar  u c zuc ib w  ! ś w i a t ł o ś ć  , fklepieme nie­
b i o s ,  z ie loność z ie m i ,  kryfzfcal w ó d ,  w iz y- ,  
a lko  mnie z a y m o w a ł o ,  o ż y w i a ł o  i t w o r z y ł o  
c z u c i e  n i e p o ię te  ro fkofzy  ; w  z d a ło  mi fię 
z  p o c ą t k u , iż t e  w fz y  ft/:ie p rz e d m io ty  b y ­
ł y  w e  m n i e ,  i fk ł a d a ł y  c z ę ś ć  mnie fame go .

U t w i e r d z a ł e m  fię w  t e y  p i e r w o t n e y  m y ­
ś l i ,  gd y  oc zy  z w róc i łe m  n a  f ł o ń c e : blafk ie-. 
g o  mnie r a z i ł ,  z a m k n ą ł e m ,  n i e c h ę tn ie  z r ze -  
n ic e  , i ból lekki u c z u łe m  W  t y m  f l a m e  
c iemno śc i  zda ło  mi fię , że c a ł ą  m o ię  u t r a ­
c i łe m i f t ność  . Z a f n i n c o n y  , p r z e i ę t y  zdz i ­
w ie n ie m  , zamyśl i łem fię n ad  t ą  w i e l k ą  zmia- 
B ą ,  gd y  na gl e  iak ieś  u f l y fz a ł em  brzmienie  j 
i— fp iew p t a k ó w ,  fze le f l  w i a t r u  rob i ły  zgo ­

d n o ś ć ,  k tó r e y  d ź w ię k  mi ły  w  głębi  m e g o  
jporufzy! mnie f e r c a . S ł u c h a ł e m  c z a s  d ł u g i ,  
i w k r ó t c e  by łem  p r z e k o n a n y ,  że t ą  hamso* 
a i ą  by łe m ia»
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B aczn y  , zaięfey c a ły  teg o  now ego by tu  ro* 

Rzaiem , zapomniałem niż o ś w ia t łe , tey  dry-, 
giey części moiego i e f t ę f tw a ,  którem  byt 
uczu l  za pietw.fze.na otwarciem  mych oczów '.  
ęp> za radość widzieć fie. pofiadaczem ty lu  
św ie tn y ch  p rz e d m io tó w ! moie ukontento-? 
■yvaoie p rzew yźfzy ło  to  wfzyko. com uczu l 
p ierw fsy  f a z ,  i ząubefito na ch w ilę  nieiakę 
fk u tek  czarn iący  brzmienia.

Rzucałem  w zrok  móy na ty ł ią c e  ró żn y ch  
p rzedm io tów , . poftrzegłem  w k ró tc e ,  iz 
mogłem ie gubić i znow u  zn ay d y w ać  , że w  
mocy moiey było n ifzczeć  i o d tw a rz a ć  t e  
cz ę ść  piękną fam eg o fiebie, a chociaż iey 
Ogrom zdał fie b.ydź niezmierny przez w ie ­
lość  odmiany świarl^ .,  i rozm aitość  kolo-: 
jró.w, poftrze.gałem i e d n a k , i i  to  tufzy&ko, 
by ło  sawąrtem . w  części moiego, ie f te f tw a .

Z a c z ą łe m  patrzeć  b,ez boiaźni, i Ruchać  
bez pomiefzania , g d y  z lekkim zionem o ży -  
Wn e g o  p ow ie trza  uczułem, zapachy , które 
i r o ła ły  tu fercu mero ftodyc? , i dały  uczuć  
fpilosć famego fięb.ie,

Miiotany tylu, uczuciami przeoikniony 
ifofko.fzą t a k w fpan iałego  i pięknego, b y t u ,  
zerw ałem  fię. n a g le ,  i czułem,,, że mnie uiori 
fi a moc niewidoma.
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kalectwo, z robi tein krók ieden , n ow ość  

ffioieaa ftanu zrobiła mnie n er uch ornym j 
_  moie podziwienie było  niezmierne ; — 
Rozumiałem,  źe  byt  móy u c i e k a — ruch , 
k tó ry  c z y n i ł e m , pomiefzał przedmioty; ,  zdato  
mi fie , ze udzyf tko było  w zamielzamu..

Ściągnąłem rę kę  ku g ło w i e , *-?. do tkną ­
łem, fie cso ła  i o c z ó w ; przebiegłem cą łę  mo­
ie p o f t a w ę i ręka  moia zdała  rai fie bydz 
w te d y  cełnem narzędziem moiego bytu . 
t o  co w  nfey czułem > było  t a k  wyra źne  i do-, 
k ladne  , ro lkofz  k tó ra  z t ąd  po.chodsiła , by ła  
t a k  dofkonałą w  porównaniu  r  o (ko ł zy fp.ra- 
ryioney przez świąt ło  i brzmienie,  źe fie c a ły  
p rz yw iazą łe m  do t e y  w a źn ey  części  mcney 
i f t o t y , i czułem, z e  moie wyohrazen ia  na-, 
b iera tv  g łębokości  i rzeczywiftości ...

W f zy f tk o  c z egom, fie na  fobie do tyka ł* 
o d daw ało  czucie za, czucie , a k a ż d e  dotkn ię­
cie tworzyło  w mey dufźy wyobrażenie  p.a- 
dwóy ne .

Niedługo p o d r z e g ł e m ź e - t a  w ładza  c z u ­
cia była rozlaną po. wfz yf t / ach części ac h  
rpoiey iftoty ; po,zr.ąłem wkrótce,  granice 
moiego b y t u ,  k tóry  z razu  zdał rai fie by d i  
W rozległości niezmierny .

Obe y rżałem moie c ia ło ,  ładziłem. bydz’ ie 
przeftwoTem n i e z m i e r n y m i .  tak, wielkim >
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ze  tefsyftkie przedm ioty WpacfaiąCe do 0 -  
e z ó w  m o ich ,  zd a ły  mi fię w  porów nania  
bydź ty lko punktami św ietlnem i.

R o z w a ż a łe m  fiebie czas  d ługi ,  pogląda- 
łem na  liebie zradością  r wiodłem w zro k  
m óy za r ę k ą ,  i uważałem iey porufzema , 
dz iwne o t y m  wfzyf tk im miąłem wy ob ra -  
z.en i a ; ~  rozumiałem , iż porufzeme mey rę* 
ki było ty lko  rodzaiem zni^aiącego bytu  p 
na f tę p f t w em  rz ecz y  p o d o b n y c h , zbliżyłem 
ją  do o k a ,  na ów czas  zdała mi ftę b y d ś  
w ięk fzą  od ca łego c ia ł a ,  odeymuiąc  rozro­
dowi  memu »iefkończoną liczbę w idoków  o 

Z ac zą ł e m  wą tpić  o rz eczy wiftości  ..zmy- 
flu w id z e n ia ,  myślałem czy  o:n nje left tyl« 
ko omamien iem ; widziałem dokład nie ,  iż 
r ę k a  moia była ty lk o  małą  eząf tką  moiego 
d a ł a ,  i nie mogłem poiąć iakby fię powięź 
k-fzyć miała do f topnia n ieznnierney, w 1a- 
Jcim. mi fię okazała wielkości ; poftanowi-  
lem wiec  nie w ie rzyć  iak t y lk o  dotykaniu 9 
k tó re  mnie iefzcze nie zawiodło  , a nie do ­
w ie r zać  innym fpofobom fą d ze n n  i czucia-  

T a  oft rożność f tala mi fię u ż y t e c z n ą ; —> 
odnowiłem ruch m ó y ,  i fzedłem z podnie- 
'łfioną głową ku niebu ;  t rąc iłem fię z lekka 
■o palmowe d r z e w o ;  przeft rafzony niąłena 
t e k ą  t e  obce ciało ? t ak im  bydź ie fą<łzi.leiisj9
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ąłbowłem rrn mc oda&io czucia- za czacie; — 
odwróciłem fie z nieiakim w f t r ę t e m , i po« 
znalem, pierudzy r a z ,  i i  oprócz mnie ićfzcze 
coś by t o .

T e"  oome odkrycie działało na mnie wie-, 
eey  niz w fzyftk ie  poprzednie;,  ledwo fię 
ulpokoić m ogłem ; a  za ftanow iw fzy  fię nad  
tem  zdarzeniem w niofiem , iz rów nym  (po* 
fobem fądzić po trzeba o przedm io tach  ze-* 
w n e trz n y c h . , iak  ładziłem, o częśc iach  mc*, 
iego c ia ła ,  i ze iedne ty łk a  d o ty k an ie  ma® 
gło ranie prześw iadczyć o iego by tności.

C hc ia łem  w ięc  d o ty k ać  fie w-lzyftkiego 
eo  w idzia łem : chciałem d o tk n ąć  fie doń-,
ca  , w y c iąg n ą łem  ręce  do ohięcia hory-., 
g o n tu ,  i czczość  ty lk o  czułem  p o w ie t rz a .

Z a  k a id y m  d o św iad czen iem , k tó re  e sy -  
ursić u l i to w a łe m ,  w  n o w e  coraz  wpadałem- 
zadziwienia ; w fz y f tk ie  bowiem przedm ioty  
zda ły  fię rów nie  byds mnie blifkiemi, i do­
piero po liczbie niezraierney doświadczeń, 
nauczy łem  fię u ż y w a ć  oka za przew odnika  
rney rę k i ;  a  pon iew aż w fzyftk ie  w yobraże­
n i a ,  k tó re  mi d a w a ła ,  były różne od w r a ­
żeń pochodzących  od zmytłu w idzen ia ,  mo- 
ie. uczucia  me będąc z fobą zgodnem i, rao- 
ą® fądzenia były tym  bardziey ciedofttm ał^
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f ze , i, ogół moiey i f lo ty  by ł  iefzcze dla małe  
bytem zamiefzania .

Widoczna fprzeciwieńf twa upo ko rz yły  
m n ie ,  za ię tego głęboko t ą  myś lą :  czem ie- 
t e r a ,  i czem bydź m o g ł e m . —, Więcey ro z ­
w a ża ł em ,  więćey mi fię oawiiato powątp ie ­
w ać. :  — zn u dzony  t y lu  niepewnościarni * 
z nużony  wzrufzeniami mey d u f z y , u c z u łe m  
gnące  fię k o l an a ,  i fpoczynek zachwyci!  
Oie zm y l ły .  T e n  f tan fpokoyności dodał  irra 
l i t  n o w y c h ;  f iedziałem pod cieniem rolko- 
Iznego. d rz ew a  ; — owoce rumiane w  k.fztat- 
ęie. g rona zwiefzone d o tyka ły  fig: prawi© 
ssiey ręki ,  — za ledwo ie lekko, t r ąc i łe m ,  od­
dzieliły fie natychmia. ft  od fwoięh gałęzi  B 
P o c h w y c i ł e m  z nich ieden , t ę  zdobycz po -  
c z y ta łem  za w ie lk ą ,  i chełpi łem fię z wta« 
d z y  rąk  m o ic h ,  mogących w fobie ca łk o ­
wicie  obiąć inne c i a ł o — iego c iężkość  
choć mało ważna nieiakiś iednafc zda ła  fie 
cz y n ić  mi o p o r ,  k tó ry  pokonać było  dla 
ramie ro f k o fzą .

Przybl iżyłem ten. ow oc do o k a :  z w a ż a ­
łem k U t a l t  i k o l o r y z a p a c h  przyiemny  
byt  mi powodem przybliżenia go więcey ; _  
miałem go blilko, u ł l  m o ich ,  ciągnąłem, w  
fiebie wonie n i eprze rwanym t c h n i e n i e m , i 
n ie mogłem fig nafycić powonienia  roffeoM



f z a ‘. XJpoSonv tern balfamiftem powie t rzem , 
otworzył* m ufta dla o d d e c h u ,  i znowu ie 
O t w o rz y ł em  do weiągnienia go w fiebie ■; 
czuletn WeionątrZ powonienie łagodrneyfze 
i milfz© iefzcze niż pierwfze j — nakoniec  
pokofztowałem ^

Jaka fmakowitość!  iaka now ość  uczucia! 
u D o tą d  n;e znalem l a k ty lko u p o d oban ie , 
_  fmak dal  mi uczucie rofkofzy ; fpoufale- 
nie lie z używaniem u t w o r z y ło  u/yobraże- 
*ie pofiadania* rozumiałem że  i ftnosć t e g o  
owocu przemieniła fię w  moię . i że byiens 
panem przetwarzan ia  i f t o t ó w . Chlubny 
z t e y  wyobrażenia  m o c y , zachęcony ponę ­
t ą  lmaA.u, zeriualem d r u g i ,  potem t rzeci  
owoc  , i nie .ptzeftawalem wprawiać  mey 
reki dla dogodzenia fmakowi  5 u- w tem  ocię­
żałość  przyiemna zaymuiąc  zwolna  wf%y> 
ftkie me zm y f iy ,  zleniwila me c z ło n k i ,  i 
zawiefiła działalność mey d u f z y ; — fądzl 
łem O iey nieczynności  przez  n iedołężność  
mych m y ś l i ; {lepione uczucia zdrobni ły 
wfż yf tk ie  p r z e d m i o ty , i l aw iąc  ich obraz 

i  niedofkoUaly i f ł a b y , «— oczy fię mole za­
w a r ł y  h ieużytecsne  w  t e y  dobie ; g ło w a  nie 
u t r zy m y w a n a  w ięcey  dzielnością ttnuizku* 
łów swiefila.  fie > fzukaiac n a  murawie  pod-

• i  '

pory *
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O kry te  z a ć m i e n i e m  wfżyftko z n i k n ę ł o  j, 
W ą t e k  my ś l i  z o f t a ł  p r z e r w a n y m ,  f t r a ę i l e r ń  
c z u c i e  rno iego  b y t u j  t e n  t e n  b y t  m o c n y  j  
l e c z  n ie  w i e m  le g o  p r z e c i ą g u  ? n i e  m a ią c  i e -  
f z c z e  w y o b r a ż e n i a  c z a l u *  ani  i ego  p o m i a r u ?  
— p r z e b u d z e n i a  f i ę moie  b y i o  d r u g i m  d la  
m n ie  n a r o d z e n i e m , i c z u ł e m  t y l k o *  że m b y d s  
b y k  p r z e f t a l  .

T a  c h w i l a  p r z e m i i a l ą c e g b  ż h i f z c z e n i a *  
f p r a w i l a  mi n ie i a k i eś  w y o b r a ż e n i e  boia* 
ż n i , i d a t a  u c z u ć  * że  b y t  m ó y  n ie  miat  t r tu a o  
z a w l z e .

C z u ł e m  i e f z c ż e  in n ą  ń i t e fp ó k oy h o ść  5 n i ć  
w i e d z i a ł e m  aza l im w e  śn ie  n ie  f t r a c i i  lakifey 
Częśc i  rno iego  i e f t e f t w a  ; _  doswdad cz a l e r r t  
m y c h  z m y f t ó w ,  i r o z p o z n a w a ł e m  f i e b i e .

G d y  p r z e b i e g a m  w z r o k i e m  f l d a d  c i a ł a  dlst 
U p e w n ie n ia  f ię o  m o i e y  c a ł o ś c i ,  ia/cie b y ł o  
tno ie  z d z i w i e n i e  , g d y  (obok thńie p a f t r z e -  
g ł e m  k r z t a ł t  p o d o b n y  m o i e m u ! ~  Wżią te r r i  
g o  z a  d r u g i e g o  f i e b i e ;  d a l e k i  m y ś l e ć  a ż e ­
b y m  c o  u t r a c i ł  w  c z a f i e  m e g o  n i e b y t u  * z d a ­
ło  mi f ię j  ż e  rtioie i e f t e f twró  p o d w ó io n e r i i  
z o f t a ł o .

Ś c i ą g n ą ł e m  r ę k ę  t ia  t ę  n o w ą  i f t o t ę ; ^ -  
j a k ie  z a c h w y c e n i e !  — N i e  ia  t o  b y ł e m  , l e c ż  
OOś w i ę c e y  n iż  ia , c o ś  l e p fz e g o  o d e m n i e °  
M n i e m a ł e m  ż e  m o i a  iftgfca o d m i e n i ł a  r tney-
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fee i  prżeftł* cała W tę  dw gę tftnie fatoege 
p o tow e .

Czułem iz fie pod moią ożywiała ręką r 
ie  myśl czerpała w mych oczach , ze jey 
weyrzenie now e zrzódło życia po moich 
rozlało ż y ł a c h .  ~  Chciałbym był iey oddać 
całą moią iftność . . . . .  t a  ząaza żyWa do­
kończyła byta  moiego {• • • • •  uczułem zmy- 
Cłu Lóftego poczęcie .

S łońce  w ty  m czafie kończąc dzienny fwóy 
zawód, gafiło fwoię pochodnie} poftrze* 
g łe m , ie  zmysł widzenia tracił we mnie nie­
znacznie lw a  dzielność; >— naprożno Qi.a» 
czaiąca mnie "ciemność ftawiła mi wyobra­
żen ie ,  iakie fen pierwfzy mi f p r a w i ł n a d ­
to  dobrze czułem mz byt naóy, żebym £ę 
miał lękać iego u t r a ty .

—   ------------
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S t a r z e c  S z e r a f z ió w  z n iektórych wzg lę­
d ó w  na pie twfze  zafluguie mieyfc'e'. Lubo 
ton wiecey należy do cżafów K a ta rz yny  , za 
i t tórey  nayłepkze fwoie dzieła t w o r z y ł ,  l e t ż  
żyiąc  ieftcze d o t ąd  , do  liczby tufpółczie- 
ftiych należy . N iedawno n a w e t  w  G hficic-  
lu  Karamfyna.  nucił Ctefarzowi hymn dzię­
k u j  a w nim mało ś ladów Wieku podelżlego 
fpof t rzedz  można b y ł o .  Jego Ko ssyady  > 
W  łodzimirż , Bi tiaa pod Czejmą  , t rzy  P le ­
śnie ry cer fk ie .  w  k tófych w  zawody  Lię pu­
ścił z- Mil tonem i Klopftokiem , fą do tąd  
Czytane  , i zapetune W p o ś n e c z a f y  o d c z y ty ­
w a ć  ie b ę d ą .  Z  pomiędzy innych pifort i to­
go , znakomitfze f ą :  Kadrnus i Harmonia $ 
fromans Wr guście iak N u m m a  PampUiufź 
F lor iana  . Polidor i dalfzy ciąg K a d m u ja ,  i 
Uwoln iona Moflkwa > drama rymowe . Dzie­
ła  teg o  P o e t y  w y f z ł y  n iedawno  z d ru ku  
Akademii Mofkiewflutey W i  2 tomach . S z e ­
fa fżków ieft t ayny ih  r a d c ą  i kawale rem or­
deru  S .  Anny pi erw Aey klassy . Zyie  w mie­
ście M o f t w i e s i długi czas był  dozorcą  tam-
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fceyfzey Akademii .  — N ie d a w n o  i e d n a k ,  
dla podległego Wieku , wsią! uwolnienie od 
obowiązków . P rzy  t e y  okol iczności , ode-  
Jąrawfzy dow ody  względów Monarchy , w y ź  
wfpomniony hymn dzięku śp i ew a ł .  — i>zie- 
rxawin  iak Li ryczny P o e t a ,  nie ma fobie 
równego w  R o s s y i , i fłufznie za granicą  a 
w  krain H or acy m Rossyifkim n a z w a n y .  _ — 
Niem cy go znaią przez t ł o m a c z e m e , k tó re  
srobił K o tze b u e . '  Urząd Minift ra fprawie-  
d l iwości ,  i G e n e r a ł a  d o z o r c y ,  któYe pofia- 
d a  od d a w n a ,  mało mu dozwalaią cza fu  do 
obcowania  z Muzami  prsyiaciołkami fwo-  
iemi .  — Jednak  czafem Lira iego odezune 
<ie wdziękiem równ ie  przyiemnym i mo­
c n y m ,  z iakim niegdyś  nuciła p o ch w alę  Fe -  
h c e g o .  — N ieda w no  śpiewał  P oranek ,  i W 
h y m n a ch  Kicanie g o , do broczynność  w y -  
nof i ł ,  a przeznaczy wfzy t e  Poem a na twfpar- 
cie ubogiey w d o w y  , fam dzieło dob roczyn­
n e  wypełn i ł  •

K a r a m fy n , o k tórym wfpomnieliśmy ui 
tomie I w f z y m , poświęcił  fię ca ły naukom .  
,Jego P o em ata  roz rzucone po lego dziełach , 
maią w fobie właśc iw e piętna przyiemno- 
ści i dobrego fmaku . Wiele z iego R y m ó w  
przyozdobione fą m u z y k ą ,  i poiafzechtue 

Zabawy, przy. i poi;  T a m  III. G



ś p i e w a n e .  Szczegolmey  godna l e ft w  po- 
m a le n i a ;  Pochwala Katarzyny. H .  M o w a  
ta  w roku przefzłym przez mego napi fana ,  
i na Niemieckie przełożon a,  l e f t  zapew ne 
nayłepfzem z dzieł lego w  % l u  n .ew.ąza- 
nvm  w y d a n y c h ,  i R o s s y a  nie ma m c w  ty m  
r o d z a i u ,  coby * nią porównać m o g ł a .

W a fsu n ,  w y d a l  kdka dziel Komicznych 
w  guście Moliera. Niektóre * nich dobrze 
zrobione t lómaczono na lęzyk Niemieck i .

P etrów ,  Bibliotekarz K a ta rzyny  U- w y ­
dał  zbiór Poezy i  L i r y c z n e y ,  i t łómaczenie  
n iewiazanym rymem Utraconego am l i
to n a .  . r .

Gclaain  S e n a t o r ,  zn any przez  napifan.e 
Hif toryi  Rossy i fk iey .  pr ze*  wiele {is tuk P o ­
ezyi  L i r y c z n e y ,  S a t y r ,  i L.częśhwe t loma-  
czenie Ko medyó w P a n a  Deiłouches.

K afm w dalew , i OJtypów,  w f l awih  fię :
p i erw fzy  przez  wiele t lómacsen  z Niemie­
ck iego ,  drugi przez E n tide  pr ze i f toczoną.

K nie fzn in , zrobił T r a g e d y ą  Dionu , i K o -  
medy ą P y / z n y ; kilka L i f t ó w ,  S a t y r ,  i wol­
ne  t łómaczenie fIenryady, W o l t e r a . ,

P o e z y a  Dmitrowa  w v fz l a  pod fkromnym 
napifem : ,i rnoie d r o b n o P k i . T a ,  mało uf tę-  
puie w  pr,zyiemności i wdzięku tymom a -  
r  amfy n a .
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Pufzkin  wiele przyjemnych  Baiek umie­

ścił w Głoficictu, Celuią  one łatwością  r y ­
mowania , t rafnością w y ra zó w  i myśli .

Jfmadów  , znany fzczegóiniey przez fwo­
je podrożę w południowcy  R os sy i ,  o k to­
ry eh  powiemy niżey , iefl także  t w ó r c ą  r ó ­
żnych pięknych wierfzy  Z  ty ch  niektóre  
znavduia  fie w  w y  i  wfpomnionym Karam- 
fvna dzienniku.

N iko lem ,  iefl ieden z nayulubieńfzych 
P o e t ó w  D ra matyczny ch R o ssy i .

KriLlów ,  w  łekkiey Poezy i  wybo rne  w y ­
da ł  u ł o m k i .

Sum aroków  , wydawca D z ie n n ik a , celuie 
W w yf ta w ie  śmiefzności c h a r a k t e r ó w , r ó ­
w n i e  iak i w gminno-komic~nym rodzaiu .

P a n n a  P ofpelow na , młoda o fob a , z p a ­
miętnego f t a n u ,  "którey w y c h o w an ie  m e  
było  fzczególne ,  a za tem fama fobie w inna  
fw oi e  u k f z t a l c e n i e , okazuie wiele bardzo 
zd a tn o ś c i ,  i wiele po niey na przyłz łość  
fpodziewać fię można . ley  P oezva  w yłz ła  
pod napifem:  Naif.piekniey.fze iyc.ia mego
g o d z in y .  O d  tego czafu wiele różnych w y ­
d a ł a  u ło m k ó w ,  a  między niemi O d ę  do S u -  
W a r o w a .

Nie możemy t u  zamilczeć- f tawney Pieśni
C z
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I g o r s ,  Hrabi  Alexego  Twanowieza Nlufiyn* 
P u f z k i n a , z daw nego  bardzo rękopifmu w y-  
i ę t ey  , a k tór ą  f lawile peryodyczne  pi fmo,  
pod t y t u ł e m :  Ic Spcctateur  du N ot 'd ,  z nay-  
p ieknieyizą  P ieśnią  O s s y a n a  p o ró w n y w a .

Pomimo tylu P o e t ó w ,  T e a t r  Kossyifki  
n ie wiele zbogaconym z of ta t ,  a ofobliwie co 
do fz tuk p ie rw o tw o rn y ch  . Więkfza  c z ę ś ć  
dzieł  t e a t r a l n y c h ,  iak rzedliśmy w  poprze- 
dzaiacym tomie,  ieft przekładem z obcych 
P i f a r z ó w ,  na yw ię cey  Niemieckich,  między 
któremi  Kotzebue  nayw iękfzą  liczbę t rudni  
t ł ó m a c z ó w .  Niektóre  iego fztuki rnaią ich 
po ty lu  co u nas  H enryad a , i . t .  d . Wielość  
fz tuk  Niemieckich 'uz (ię i w Rossyi  fprzy-  
k r z y ł a ;  niedoftatel t  atoli w la fn y ch  , każe 
bydź  iey iefizcze gościnną dla o b c y c h . — 
Nie  można ieduak zaprzeczyć winney zale­
t y  n iektórym auręrom Rossyifkim w  rodza- 
iu t ey  p r a c y .  Opró cz  S u m aro kow a  wfpo-  
mnianego przez nas  W prp rzedzaiącym to ­
m i e ,  nie możemy zamilczeć l l i n a ,  k tó ry  
l ie  wftawil  ulubionem w narodzie D ra m a­
t e m :  L u d w ik a  , czyli t r y u m f  wdzięczności .

Inne  fz tuki  godne wspomnienia fą  naf tę-  
puiące :

Merte zya  i T a l e s t r a , T ra gedya  . — Z m y ­
ślone f z a U ń r h u o , Komedya'  • Latwiey. mlo*
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duch niż starych o<fzuka€t Kom edy* z piofn- 
kami i muzyką P a n a  Korcelh . ,— b a ta l io . , 
czyli Córka Boiara. do k tórey t re ść  wz ię ta  
z powieści K aram lyn a , pod tymże napifem 
przez G l i n k a , O p e r a . — Śmiały, i waleczny  
rycerz Iwan C a r ew ic z , O p e r a  heroiczna z
B a l e t a m i . r ■

Rom an ie  W' rów nym  fą ftanie w  Rossy  i 
co  i T e a t r .  N a y w i ę k ł z a  ich część ieft t ló-  
n i a c s o n a , i nayozęściey bez wyboru,  i fma- 
Łu . Między naylepfzemi  policzyć można^ na­
f tę  puiące:  Behzaryufz  M armonte la ;  Kan-
2 yd  Wol ter a ; .  f ł u m j r y  K l i n k e r a ; f r z y p a d -  
ki  J o z e f a  Andrews '. 1 ome ^ o n e s ,  J o n a l n a n  
W  iłQt, Gilblas, Diabeł  k u l a w y ,  Podrożę 
Guli iw era  : Inkassy  M ar m o n te l a ;  Podróże.
A n a c h a r f  j f a N u m a  Pompiliufz Flor iana 
b iego Nowiny i. W e r t e r ,  Klary  s , Parnella,  
Grady/sony  niektóre dzieła M e y f n e r a .  Pa* 
ni Oenlis  i La  Fontaina.. .

Powiedziawfzy nieco o l i te ra turze  i n a ­
uk ach fpodziewamy fie Iprawię roięklze 
u k on ten tow an ie  czyte ln ikom p rz y ta cza iac  

Jf wvpi fy  z P o d r ó z ó w ,  w e w n ą t r z  robionych 
k r a i u k t ó r e m i  fie wflawdi  S u m a r o k ę w , 
l jmai lów i Pallas . Tm mniey położenie t e ­
go ogromnego moca rf tw a , i z ty lu  z łożone­
go narodów 8 ie-ft w fwoich obrębach vsna*

i
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d om e  , t e m  w i e e e y  lego  ep i fan ie  c iekawfzena 
f ie f ta ie .

Podróż W l o d  z im irza  Ifmtiilouią p r z e z  R uś  
P o łu d n io w ą  w  l i f tach  z a w a r t a .  A u t o r  t y c h  
p o d r o ż y  w y i e c h a ł  z M of l tw y  przez  S c r p u -  
c h ó w A o P u l i .  W  t e m  of ta tn ie m  mieście z n a y -  
d u i e  fię piękna  rękodzie lnik  b r o n i ,  T e a t r . ,  
35a l ac  G u b e r f i t i , D o m  p o d r z u d k ó w  , i T w i e r ­
d z a  z b u d o w a n a  przez  I w a n a  Waf i le wic za  , 
o d n o w i o n a  pr zez  K a t a r z y n ę  I I .  _  Z  Tuli. 
u d a ł  fie do O r d ,  nniafta mizernie z abud o­
w a n e g o  ; p o t e m  do  K u r j k a , Jeżącego  n a  
w  ieiKiey g ó r z e  , ob laney  r z e k ą  A u J \ a r . T e -  
©ftat  nie mia f to  lepiey z a b u d o w a n e  niż O r e l .  
B u d o w l e  w  nim g o d n e  u w agi  l ą : K o m o r a ,  
3ł a iac  Cef ar fk i  , P a ł a c  G u b e r f l t i ,  K l a f z t o r  
Z.namienJlioij. , S z k o ł a  pub l iczna  pof iada iąca 
z n a c z n y  Kf ięgozbior  i G a b i n e t  f i z y c z n y .

W c h o d z ą c  d o  M a ł o - R o s s y i ,  a u t o r  fpo-  
f t r z e g a ł  w i ę c e y  o c h ę d o f l w a ,  pomiefzkania  
lep.ey i w y g o d n i e y  z b u d o w a n e ;  i życ ie  ycy-  
g o d n i e y i z e  m i e f z k a ń c ó w .  W ł o ś c i a n i e  M a ­
ło R o s s y i f c y  nie wie le  t r u d n i ą  fię ro ln i -  
f ł w e m  ; b o g a f t w a  ich f k ła d a ią  fie z t r z ó d  
r o z m a i t e g o  b v d t a ,  a  w ięk fza  c z ę ś ć  ziemi 
ie f t  w  p a f tw i f k a c h  i ł ą k a c h . — M i a f t o  Ki- 
iow  p ięknie  fie w y t n i e  ^ d a l e k a , l ecz  za  ubli­
ż en i em  fie niknie  om amie n ie .  D o m y  2  d r z e -
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■wa źle z b u d o w a n e , ulice ć i afne ,  n i e b r u k o ­
w a n e ,  i m eoche dof t w o  p o w lzech n e .  ł u  
ieft  f tek w ę d r o w n i k ó w , /ctórych pobożność 
z c a l e y  prawie  zgromadza R o s s y i .  ł y c h  li­
czba przez lato wymefie  do 6 0 0 0 0 ,  d l ao d p u -  
f tów w kościele Wniebowftąpiema . W n i p  
znavduie  fię wfpanialy  grobowiec Y e\d -  
Marfza lka  Kom an fow a.  W Kiiowie la lla- 
w n e  K a t a k u m b y ,  e s y  li P ie c z a r y  podziemne,  
gdzie  wielka liczbę cial widzieć m o in a  n/e- 
ufzkodzonych od c ż a f u .  Między  mnemi 
zwłoki  N cylo ra ,  P i farza  Roczników  Kos- 
syifkicb.  ~  1 e miafto pofrada kilka pię­
k n y c h  K o śc io łó w ,  A kadem ią ,  Seminar ium,  
Kfięgozbiór ,  w  którym nayf*acowmeyfze rę-  
kopi lma ogień p o c h ł o n ą ł .

F u łta w a , przypomina iedną z n ay w a-
znieyfzych E pok  Hif toryi  R ossy i f k ie y .  
3eft  t a m  piramida n a  uwiecznienie p n » ą - ,  
tk i  t e y  f iawney p o ty czk i ,  k t ó r ą  Karol  
przegra!  przeciw P io t r owi  I . L ec z  t en  za ­
b y te k  , umiefzczony w  ulicy^ ciafney , nie 
ief t  godnym fwego przedmio tu ,  1 
n i f z c z e ć . L u d n o ść  t e g o  miafta fk ladaią
K o z a k i ,  Mofkale  i Z y d y .

Ofim mil od  Cherfcmu widzieć  fie dai© 
Obeli  fit z kamienia ,  wfkazuiący grobowiec  
Howarda  , Cherjon  ieft miafto dobrze za-
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bud owa ne i l u d n e .  Miefzkance iego (kła* 
daia fie z różaych n a r o d ó w , iako to  Ros -  
s y a n ó w ,  P c ' a k o w ,  Ang ie l czykou/ , b r a n c u -  
zó w  , N ie m c ó w , G re k ó w  i Z y d o w  . A u t o r  
w idzia ł  w porcie okrę ta  G r e c k i e ,  Rossyi -  
fkie i T u re c k ie .  ►— Z t a m t ą d  udał fie do N i-  
kolewa  dla widzenia P an a  A f o n i n ,  ucznia 
L i n n e ,  k t ó ry  tam of iad ł .  Kilka lat  wprzó­
dy  lud zrzuci ł  konduktora  umiefzczonego 
ma iednym z kościołom t a m e y ł z n y c h ,  fą- 
d z ą c  go ó y d i  p r z y c z y n ą  n a d s w y c z a y n e y  
po luchy i złego żn iw a -

O czaków ,  ieft ty lko  k u p ą  gruzów świad­
c z ą c y c h  ludzkość  S u w a r o w a .  A u to r  c ią­
giem udał fie do Odessy i O widy opo la . T e  
©ftatnie miafro t ak  naz wane ®d K a t a r z y ­
n y  I I ,  ponieważ rozumieią go bydź ftaro- 
Żytnem miaf tem,  To mt s w a n y m ,  gdzie O w i -  
dy ufz  miał bydż w y g n a n y m .  Z naleziono  
t a m  podpierjie b i a ł o g ł o w y , k tóre Jmpera- 
t o ro w a  przeflala T q w a r s y f t w u  Królewfkie-  
mu w L o n d y n ie .  A ze  t e  fądzi^o go bydś  
pódpitrfiem  Julii córki A uguf t a  , mniema­
no  zatem b a r d z i e y , iż odk ry to  reieyfce w y ­
gnania  Rzymfkiego P o e t y  . Tom ten  pier-  
w fz y  Podróży  zakoń czon y niektóremi  u w a ­
gami  n ad  wyc how em  baranow  ̂ kom dzi-



kich doliny T ngul , któremi bardzo fie t r u ­
dnią w okolicach C herfonu ,

T o m  I I .  zaczyna fie od podróży a u to ra  
do  Achmelczer  w  K r y m ie ,  mieyfce baw ie ­
nia f iawnego naturahf ty  Pa l l a f a , ,  k to rego 
dom ieft o t w a r ty  dla wfzyf tk ich  podró­
ż n y c h .  A u to r  przymufzony przyiąc w  nim 
miefzkanie , prz ytacza  n iektóre  ane kd o ty  o  
życiu tego fzanownego  f t a rca  , czyniące  ho­
n o r  t a k  rofpof ta r tym iego wiadomościom,  
iako i iego fk ro mno śc i . — Podrodze do Bcikt- 
Jzufaraiu  za t r zymyw ał  fię w  dobrach ro­
żnyc h  panów Rossyifkich , między innemi ,  
w m a i ę t n o ś c i  P a n a  Hablizł , au tora  f izyczne­
go  ópifania K r y m u .  Inne mieyfca , fctore 
p rz ebyw ał ,  nic niemaią u w ag i  g o d n e g o ,  
w y ł ą c z y  K a t a r a k t ę  A k u r j u , gdzie r zek a  
te g o  nazwifka  fpada zwyłokości  150 lązni • 

W  T arachiafz  au to r  odwiedzi ł  X iężm- 
ezke T a t a r f t ą ,  fioftrę , oftatniego Ka na  K r y ­
mu," u t rz ym uiącą  dwór  na pół E u r o p e y lk i ,  
na  pół A z y a t y d c i .  P r z e b i e g ł b y  uakom ec  
wiele  innych okolic K r y m u , a u to r  czym  
fwoie pof t rze ienia  f iz yczne ,  lecz t e  po P a l -  
lafie i  Hab l iz lu , nic nie m a k  n o w e g o . -  
Miaf to  F a n a g o rya  , założone w 1736 na w y -  
fpie T a m o h ,  nie ma dotąd nic w iecey  iak 
T w ie rdze  o l a d zo n ą  Półk iam R o ssy if lu m ,



4a . ,bez innsy l u d n o ś c i . — K a m i e ń , k tóry  roz«
f t rz yg ną l  fpór o położeniu Xief twa T mu~ 
Ictcirakan, i którego napi ły w y ło ży ł  Fłrabia- 
Mussin  - Pufzk in  , zachow any  ieft pod da­
chem drewnianym,  i o toczony k r a t ą  żela­
z n ą .  W u lk a n  wyrzucający ogień przed kil­
k a  l a t y ,  dotąd  iefzcze d y m i ,  w y le w a  kley 
p ły n n y  czarny  , i mul f z a r a w y , na k tórym 
fie tw o r z ą  banki powiet rzne . Wyfpa T a m a n  
zamiefzkana ieft  przez Kozak ów  Zaporo* 
•wlkich,  dzifiay Carnomorcami  z w a n y ch -

W  K onsianty.nogorjku  opi fu ie,  auto r  pię­
kność  C z e r i a s s y a n e k , i w o d y  mineralne 
t am tey fz e  . P r z y b y w a  do AŚłrachanu  w cza-  
fie w m o zb io ru ,  gdzie w ięc ey  20 g a tu n k ó w  
uprawnią  win ogro nu  . Z t y c h  au to r  zachwala  
K i fz m i f z .  ■— P a n  S a c h a r e w ,  rządca  A i m *  
c h n n u , pofiada piękny Kfięgozbiór Ptossyi- 
ft.i ; fz lachta k r a i o w a ,  k u p c y  różnych kra­
j ó w ,  f /czególnie Armenia nie zgromadzaią 
l ie do niego d w a  ra zy  na  t y d z i e ń .  — S zp i ­
ta l  S .  P a w ł a  piękną ieft b u d o w lą ,  i dofko- 
nale u t r z y m y w a n ą ,  równie iah i K o m o ra .  
Szczup ło ść  nafzego dzieła nie pozwala nam 
p rz y to czy ć  opifania obrządków Indyan i 
•uwag nad handlem A śirachanu .

S a rep ta .  ofada braci H e r r n h u t ó w , w  bli- 
fkosci C za ryczyn a  ,  snayduie fie w  bardzo
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kwi tnącym f l a m e . Liczba cz lonkpw ofady 
wvnofi  5 0 0 .  Maią iednego rządcę  i dozorcę 
p o rz ą d k u .  A u to r  wy chwala  czyf t osć ,  po­
rz ądek , i powfzechną  wygodę  . W ieś  Szcn-  
b r u n , o mil Lilka od S a r e p t y , równie  ieft 
zamieszkałą przez Herrnhutów  -y w  tey  znay-  
duie fie przewyborny zdróy wody minera lney.

Oft a tn i  lift pi iany z Bronnicy., au tor  W  
nim źegnaiąc czytelnika kończy opowiada­
nie fwoiey podroży tym  wierfzem Dclilla'.

, ,  E t  s ’ ils n ' o n t  fait ma gloire ils on t  fait 
, ,  rues de l i ce s .

D alfzy  ciąg w  następnym  T o m ic •

F I Z Y K A ,

IV iadom eść o machinie M ongolfiera , B a r a ­
nem hydraul icznym zwancy , i iey u ży ­
teczność .

■Pie ru /ey  nim damy o pifanie t ey  machiny , 
łączemy krótkie  iey wyobrażenie  , i iey u ż y ­
t eczn o ść  udzielone nam w ra *  ł  t lornacze^



niem wynalazku prrez ludnego * u c z o n y c h .
, ,  N ic  bardziey nie przys iada fię do u ż y ­

źnienia ziemi iak w o d a ; tam gdzie rolnik 
może znaleść  fpofoby on ey  fkrapiania , l e f t  

p e w n y ,  źe  go nie chybi  o b f i t o ś ć ,  i że z o ­
baczy  fwoie  prace i nadzieie uw ieńczone  
przvspiefzemem uizroftu i zafi lemem r o ­
ś l in ,  które przyfz łe  lego zbiory f t a n o w ią .  
C h i ń c z y k o w i e  za pomocą m o d y ,  którą z 
wielka  pracą w g ° rę w y n o l z ą ,  i za pomocą  
rzek ' l i c z n y c h , które u/fkróś przerzynaią  
i ch pa óftw o  , przyprowadzi l i  fw oi e  rolni-  
f t w o  do nader kwi tnącego  ftanu .

W fz vf tk ie  kraie kanałami p r z e i ę t e ,  fą z 
z natury ob f i t e ;  wfze lk ie  rośl iny idą w  go­
re z pośpiechem , i że tak pow iem , ro lną  
fame przez fię ; u nich z iemia , przez c a ł y  
r o k ,  it ft okry ta  z ielonośc ią  przyiemną j- 
żn iw a i zbiory rozmaite  fzybko  naftępuią  
p o  lobie ,  a rolnik dw a razy na rok przv-  
naymniey  uzytkuie  z z ie m i , którą w o d a  
u żyźni a;  nie trzeba tam wie lkich ftarań i 
ukł ad ów do iey uprawy ; owfzem cz ę f t o  fie 
zdarza , że rolnik ca łą  zwracać  mufi u w a g ę  

n a  w yr y w a n ie  zb y te czn yc h  rośl in,  i buy-  
mych c h w a f t ó w ,  które wi lgotna  zierflia hoy-  
a;e  z w y k ł a  w y d a w a ć .

Takim fpofobźm  widziała F la n d r y a  i H o ’”
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landya wznofzące  fię z tona  wód żv*np pa- 
f twifka i pola nie w y c z e r p a n e ,  bogatym za- 
yyfze o t r y t e  p lonem;  ich g r u n ta  corocznie 
z a d a n e , rodzą  bez p r z e r w y ,  przyimuią k a ­
żde z ia rn o,  fcażde n a f i o n o , chociaż rolnik 
t a k  bogatych i kw i tnących przez ro lni f two 
k r a i ó w , nie chodzi kolo up ra w y  g ru n t ó w  
z  ta, tą f tarannością  i p r a c ą ,  iak to  w  na-  
fzych czynić mufzą wieśniacy .

G d v b y  pożytki  z Ikra piania g ru n tó w  po­
c h o d z ą c e ,  mogły bydź zaprzeczonemi  przez 
k o g o ,  przytoczyl ibyśmy za przykład fpie- 
czone od upalóm fłońca Tndye,  lub o w ę  zie­
wnie E g ip fk ą ,  t t ó r ą  w o d y  N i lo w e ,  coro­
cznie  Iwoim w y l e w e m ,  tak ż y z n ą ,  tak  ob­
f i tą  c z y n ią ;  bez tego dobrodziey f twa n a t u ­
r y ,  ziemia w t y c h  gorących k l im a ta ch ,  nie- 
fkrapiana d ef zczam i , u/yftawiataby fmutny  
obraz śm ie rc i .

Nie można zatem mieć nigdy nadto  wdzię­
czności  dla t y c h ,  co nam podaią nowe fpo- 
foby fkrapiania i polewania gr un tów ro- 
d z a y n y ch  . _  Wfzyf tk ie  w tey  mierze po­
dane środki maią dotąd fwoie nieprzyzwoi- 
t o ś c i ;  iedne wymagaią  koniecznie pochyło= 
ści ziemi , drugie dla nabycia ruchu potrze- 
buia fi ty obcey , co fprawuie nie małe u t ru ­
dze n ie ,  i bywa p rz yczyną zna czny ch ko*
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fz tówy aa  k tór e  rolnikowi zdobyć fię t ru~ 
dno ; a t a k  każdy  podany Ipofób bez uży­
cia zo f ta ie .  Ze  wfzyftkich atoli  dotąd  p o .  
danych , końcem podniefienia w górę w o­
dy , ieft  nayprościeyfzy i navmniey kofzto'- 
w n y  nin iey fzy ,  k tó ry  p rzedf tawiamv c zy­
telnikowi  ; zamyka on w  twoim układzie 
zafadę rucha do tychczas  n iezn an a ;  ma­
china , k to rey  ftawny Mon golfier da t  na­
zw ifk o Barana hydraulicznego , ma wiel­
k ą  wiafność  podnofzenia wody  do bardzo 
anaczney wyfokości  nad iey p ow ie rzchn ię .  
Jey działanie obala zupełnie d a w n e  rme- 
manie wfzyftk ich pompiar. iów i w fzyf tk ich  
hydrau l ik ó w ,  k tórzy przyięli za zafude , i c  
woda nad fw ó y  J l r y c h  podn:fić  Jię nic mo­
że . .  _  L ec z  M ongolfier  przez g łęboką uwa*» 
gę  przyfzedl  do nowego od kry c ia ,  k tóre  ni­
gdy nie zaginie;  a iako drugi Try  ptolemus ,  
powinien bydź policzony w  rzędzie dobro­
cz y ń có w  ludzkości .

P o  naydorzalfzych ro zw agach ,  u t w o r z y ł  
proiekt  ten  uczony  matematyk  , ażeby dla 
prowadzenia  w o d y  z iednego mieyfca n a  
d r u g i e ,  użyć ruchu fy ś ło lii  i  d ia fio lu , ( a )

( a )  Syślol i 3 lafłol , I łowa w z ię te  z G r e ­
ckiego j znaczą  śęiśnienie i r o z tw ó r .  A n a to -



A1
kto re Wychodząc  za rb w no  % f e i r a  z w i e r z ą t , 
u iofą  kr “ W aż do of tatn ich ż y ł e k ,  rsyłi  fwo-  
ich nayodległeyfzych odnbg .  B aran h\j- 

‘ drauliczny  dzieła po dobnie : ca ły  iego me.  
chanizm zafadza fie na  dufoch drzwiczkach 
w e w n ę t r z n y c h ,  z korych iedne w t e n c z a s  
fię podn ofzą ,  gdy drugie opad a ią ;  wynala­
zek równie* profity i równie  w y f o k i , tak fil 
wfzyftk ie  dzieła n a t u r y .  Ażeby t a  machi­
na  dzi a ła ła ,  pot rzeba ią w  wodzie  bieżącey 
zanurzyć , nieco głebiey nad powierzchnie 
teg o  ż y w i o ł u ,  azebv zielfka i badysa w odne  
d o  niey fię nie d o f t a ł y , i nie z a ta m ow ały  
gry  ca łe y ;  dla teg o ofadza fię ona mbcuo  
n a  dnie w o d y ,  po nad k tb rą  przechodzi  ru ­
r a  z machiną fpolkuiąca ,  mniey lub w ięcey  
d ł u g a ,  w  miarę w y fo k o ś c i ,  do iakiey moda 
m a b y d ź  p ro w a d z o n a .  G d y b y  k to  nie chcia ł 
w z n ie ś ć  ią w y ż e y  n a d  ko ry to  rzeki lub f tru-

micy uży w ała  ty ch  w yra zów  na ozn aczenie ru ­
chu żył czvli a r t e ry o w ,  k tórym fię ferce ścieśnia 
lub rozfserza . D ia slo l , czyli r o z tw b r  dziele 
fię w t en  c z a s ,  kiedy naczynia  fą  w  ,
t o  ieft w ftanie ściśnienia.  Kiedy ferce left 
w/ys loZu,  to  naczynia  fą w  d iaśło lu ; bo k re w  
ktbrą  do nich ferce przefy la ,  ściągaiąc f i ę ,  
działa u; nich r o z t w ó r .



mienia, nie pot rzebowałby  do t ego  ty lko 
ru ry  t a k  dtugiey iak ieft w y  foki ląd rze­
c z n y ,  a ta wy  ftarczyłaby do przefyłania 
w o d y  w  mievfca,  fctore polane lub [kropio­
ne  bydż matą ;  lecz gdyby fie komu podo­
ba ło  prowadzić  wo dę  na użycie  domu , i 
podnofić ią na d a c h , zkądby fię rozcho­
dz i ł a  do wfzyftk ich pomie fzkań ,  do ogra -  
d.u i na g ru n t  r o d z a y n y ,  należałoby w t a -  
| r 'm razie dać  rurę  n ierównie dłużfzą i 
fpblkuiącą z -  mach iną .  Takie  ru ry  mogą fię 
robić z rożny ch  m a t e r y ó w , podług fpofo- 
bności m iey fc o w y c h ;  fama zaś machina 
b ydź  może z d r z e w a , z blachy że la zn ey ,  
lecz daleko ieft mocnieyfza lana z miedzi 
albo że laza .

T e o r ia  machiny. , B a r a n e m  H y d r a u ­
l i c z n y m ,  zw a n ey .

U c z y  doświadczenie , ze ciało w  niewiel -  
feiey zof la iące odległości od pow ie rzchn i  
ziemi ,  bez przefzkody fwoią wła fną  c ięż­
kością  n i e f i one , fpada z fzybkością wsra -  
f taiącą w f tofunku 30 f top na  fekundę ; 
z'„ad fię w n o f i , że chyżości  teg o c ia ta  
wzraf ta ia  aa/s ę z a f y ,  a p rz e f t r z eń , k tbrą

prze-
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przebiega, powiękfsa fię lale k w adra t  z C7«ru .
Naprzykład ciało,  które ipada w iedney 

fekundzie , nabyło cbyżosci w ftolutiku 30 
ftóp na iedaę iekunde^  a że ipada zawfze 
z izybkoscią coraz wzraftatącą , począwfzy 
od o aż do 30 f tóp,  przeto owa przeftrzeń , 
którą ciaio w  zmianAowanym czałre prze^ 
biega, wynofi 15 f tóp ,  czyli 0  + 3 0 .

'  i ---------------

Równie gdv odległość prztbiezona od 
ciała , fpadaiącego bez przefzkody , po t rze ­
bowała eżaib j o  /ekund « wnieść na le ż y » że 
to  ciała nabyło chyzości  500 ftop na  ia~ 
Łundę,  czyli 30 x 10 ,  i że tem famem prze­
biegło przeftrzeń E500 f tóp ,  czyli rg  K io'm 
Wynoftącą.

Lecz ieżeli ciało nie ieft Wolne W fwoirst 
fpadku ; to  ie f t ,  ięzeli . udziela iakiey czę­
ści fwoiego ruchu infzym ciałom w- ftanie? 
bezwładności  zoftaiącym, iego chyżość i. 
przeftrzeń przebieżona, zmnieyfza fię w  f to-  
funku ogromności tychże  ciał  ̂ k tórym rucha  
fwego udziela .

Podług  tych  dwóch żafad nieśaprzee*o-» 
nych , i t ey  pewności na doświadczeniach 
aifpa r t ey , ze f i la  , która ieft ras eiału na*

Zabawy przy. i p o i ’. Totn, III. D



Jvv ,

3 o n a ,  nie Wioźć ginąc'  tu żccłnyjn p r z y p a d ­
ku , w y n a l a z ł  P a n  Mongol f ier  (  t e n  lain co  
by ł  p i e rw fzy rn  w y n a l a z c o  ba lo nó w  )  m a c h i ­
n e  ( b )  3/n p o d n i e j i e n i a s a  pomOca pe ­
w n e g o  spadku u io dy ,  z ła two śc ią  pewney .  
kolumny te y ze  wody  , do wyjokośc i  nteo- 
zn aczon ey  , a t o . z a w f z e  w  takiey  ilości , któ-  
r o b y  odpowiadała  ytofowney wyfokośc i  bi• 
ią cey  w górę  w o d y ,  podz ie loncy  p r z e z  w y -  
Jdkość J/padkową

P r z y p u ś ć m y ,  że ’columns A .  ma f tóp  g 
w y l o k o ś c i » w y r a ż a i ą c e y  fp ad ek  w ó d y , ia- 
k\ p o ło żen ie  rn i e y lc o w e  r zek i  n a d a ć  p o ­
z w o l i ł o ;  źe  w o d o c i ą g  B .  ma  d łu go śc i  f t óp  
3 5 ;  n a z w i v m y  k o lu m n ę  w o d y  p i o n o w ą  Ą .  

x kolumną czynną- ,  a  k o lu m n ę  p o z io m ą  z a m ­
k n i ę t a  V  w o d o c i ą g u  B .  kolumną n i e c z y n n ą . 
p r z y p u ś ć m y ,  ze r u r a  w o d o n o ś n a  (  d ’ a f cen-  
f i o n )  F .  J*. i e f t  w y n ie f io n a  aż do  w y f o k o -  
ści 100 f tóp ,  gdz ie  fię z n a y d u i e  k a d ź ,  lub 
k o r y t o  w y ż f z e ,  do  k t ó re g o  w o d ę  z do łu  
p r o w a d z i e ć  mamy ; n i e c h a y  ob ię to śc  pouiie- 
t r z e m  n a p e ł n i o n e g o  dzu/oua  D . będz ie  k w a r t  
d o b r y c h  c z t e r y .  Jeżeli  na le ie m y w o d y  d o  
Jcadzi w y z f z e y  w  ta k ie y  i l o ś c i , aż e b y  z a p e t -

( b)  O b a c z  f ig u rę  n a  k ę ń e u  n ip iey fzeg o  
tortm  u m ie lk czo n ą .



si'ila ru r ę  wodo no śną F . J. , przymufiemy 
tetrs famem powiet rze w dzwonie D. będą* 
ce ,  zaniknąć fię W ści s leyAych g ran icach? 
i nie zaym ow ać  więcey nad \  cześć  obięto- 
ser, k tóre  mialó,. nie będą c  iefzcze od w o ,  
dy  ściśaionem,  f  części  Objętości dzw ona-  
zapewni w oda  fpadaiąca rń rą  F .  J .  ; a w ty tu 
czafie fpręzyf tosć  p ow ie t rz a  do części  
fwoiey obiętośfci zmuiey fzonego zna v d o « 
Wać fię będzie w  ró w now adze  z ciężarem 
kolii óuiy wody ci-fn&cey, i wfzyf tko bedzie 
W (lanie bezwładności  .

W yf ta w m y fobie te ra z  , ie  klapa C. za- 
porna (  d ’ar re t  )  i klapa O .  wył 'lii Cd’as- 
cens ion )  fą  zamknięte j  widoczna i e f t ,  ie  
Obydwie kolumny wody A. i B. z n a y d o w a ć x 
f\'e takie  będą  w  Hanie bezwładności .  T a ­
ki ieft f tan tego narzędzia ,  takie  u t r zy m y ­
w an ie  flę w  nim w ody ,  dopóki to  nie dzia­
ła.  W  taki ni f tanie rzeczv,  k\edy zof tawie-  
hiy w ta fney  ciężkości klapę C ,  ta fpuści fie 
w  toodę t ak  ńifko,  iak ty lko pozwol i  pręcik 
przez  nią p rz echodzący ,  (<i) k tó ry  w tym

( o )  W  poźńiey nadef tanych machinach,  o 
k t ó r y c h  powiemy w  naf tępnym tomie,  za-
rniaft pręcika,  fą 4 flupki, na k tórych klapy 
taż  fie podnofzą ,  drugi raź opadaią.  Dai



raz ie  ftuży iey za podf taw ek  opiera iący l ie 
na  ipodzie ru ry  B. , iako widzieć fię ciaie 
n a  hgurze .  W  t e n  mement  Aolumna czynna 
A .  zaczvna dzia łać  jfwoiro w łainy m C i ę ż a ­
re m,  lecz nie z c a ł ą  wo lnością ,  ponieważ bę­
dzie w f t r zv m an a  od bezwładności  kolumny 
n ieczvnney  B», k t o rey  iwego ru chu  udzielij 
* t a k - o b y d w ie  kolumny nabędą i ed nakow cy  
chyżości .  Lec s  p rz ypuśc iw lzy ,  ze kolumna 
c z y n n a  ieft  t rzecią  częśc ią  kolumny ni eczyn­
ne  v, t a  chyżość  nie może bydź w czafu- ozna» 
czon vra ,  ty lko c z w a r t ą  częścią  chyżości  , ia- 
k ieyby nabyła kolumna czynn a w ty m że  fa-  
mym czafle,  gdyby mo^jta dzia łać  bez prze- 
fzkodv  mocą  fwoiey c iężkości .

Kolumna nieczynna podiug te go  d o w o ­
dzenia,  pie może w iedney fekundzie na-  
by d i  chyż ości  ty lko  t ak i ev ,  k tóraby była  
w  ftolunku 75^ ftop na  lekundę;  t o  left  w  
f to funk u 30 ftop podzielonych przez  4. J e ­
żeli za tem Alapa G,  zopc'fnci o t w a r t a  left, 
przez  t r z y  m inu ty  t rzeci e ,  obvdvrie kolu­
mny nabędą  chyżości  f top na  fekun-
dę;  i iezeli "ciężar klapy zaporncy  byl w y ­
r a c h o w a n y  t ak ,  ażeby mógł uftąpić c ,śnie­
ni u będ ącemu fkutkiem chyżości  ftóp 3 ^  
z iaką tt‘odą  Aolumny B. r o z le w a  fię w kie- 
unktr" z do la  do go ry ,  k lap a  C . aaporna
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zamknie fię rtstyehmiaft. Ńis  pozoftanie 
więc żadna wolna druga do dali?.ego upły­
wu kolumny. B. , która wywierałaby ciśnie* 
nie nieokreślone, na. wfisyftkie boki wodo­
ciągu one obeymmącego, gdyby nie znala­
zła innego dla fiebie wychodu , i gdyby ma- 
t erva ,  z k to re f  ieft wodociąg zrobiony, nie 
bvła fprężyftą; z kąd wy  pa dałoby niepo- 
dobieńftwo wzdęcia  fię wódy .

Klapa O .  wylotu nie doznaiąc infzego 
parcia tylko od kolumny .mody 100 ftóp 
długości, podnofi fię w czafie przyzveoityrn 
dla przyieeia ziączoney fiły, lafcą fiój obda­
rzone dwie kolumny A. i B.,  a długość t ę ­
po czaft) można ściśle wyrachować;  dofyc 
ieft bowiem z iedney f trony, porównać dłu­
gość dwóch kolumn A. i B. razem wziętych 
z długością kolumny F .  i J., a zdrugiey Aro­
ny poznać czas iakiegoby potrzebowały t e i  
kolumny A. i B . , dla nabycia chvzosci 
ftóp 3 ^  albo 45 calów,. będąc poftufsnemi 
file ciężkości. Z k ą d  fię okaże,  iż czafem 
tvm fzukanysi  fą p i  minut trzecich; a ze 
długość kolumny F.. J. , którą t rzeba ut rzy­
mać podruefioną, ieft pięc razy więklza 
od długości kolumn A. i Bi, które ią podno- 
fza, przeto cały ogrom tey oft"tniey ko ­
lumny potrzebule do t ego pięć razy »n iey-
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i z e g o  cząfi^; t o  ieft  ty lk o  njtijnty trze-  
c iey; a c h c ą c  ie fzcze  fkrocić rachunek t e ­
g o  czafu ,  można rozmnoż yć  d łu g o ść  dw óch  
kolumn A. i tJ p i zez  fzyb/cość,  i te  mno­
go ść  podzielić przez  wie loczyn z w y  loko-  
sci kolumny F .  J. 5 0  razy w z ię t ey .  Wie lo-  
l a z  z t e g o  podziału okaz-e l iczbę fekund,  
przez które klapa O .  wylj j ł ft ,  ląy ta otwartą .  
P r z y k ł a d  m 20 “  7.5 które podzie lone
przez 3.000,, lako w ie lo c z y n  zę 100  przez 
30.  daią z ą  uheloraz 0 , 0 2 5  fekundy,  czv If 
fe k u n d y ,  uczyni  i ~  minuty trzec i ey .

Z c z e g o  widzieć fię daie,  i ę  t a  ciśnienie  
nie ieft. w cal ę  uderzeniem podobnem do  
fzczęku m i o t a ,  iak fię n iektórym z d a w a ł o ,  
zwiędsitfnym za p e w n e  albo łofkptem,  któ­
ry fprawuią klapy,  gdy  fię zamykaią,  ani 
brzękiem wodociągu metal icznego B. pod­
cza s  c i śnienia.  Nn-ktbre ofobv uważały  rzę» 
e zoną  t e o r y e  z a  przec iwną rozumowi.,  zafa- 
dzaiąc  fig na t e y  prawd yie nic z a pr zćczone y , 
ic ciało wielkie np. iak r ,  uOcrzaiac o ciało 
n v łkie iak 5, nic może mu udzielać iylko 
bardzo J ł. ,ba część fiuoleao ruchu; t o  twier ­
dzenie  ieft nader prawdziwe;  przydayngy  
i e fzcze  do t e g o ,  żę ten ruch iakkolwiek ieft  
Cab", ftofuie fię do fiopnią fprężytości .  
dinbefi s i«ł ,  które f ię  wzaiemnię ftrącaią;



lecz łg two fię ieft przekonać,  za tu  me- 
mafz wcale  mowy,  ani o uderzeniu  wzaie- 
ranem d a l ,  gdyż obydwa wodociągi za w i ze 
fą  nape łnione,  ani o kolumnie wody  w lia­
nie bezwładności ,  k to reyby dopiero t r z e b • 
j u c h  nadać ,  gdyż kolumna F :  J. ieft nieu- 
f tannie  c z y n n a /  dla f ta te eznego  ciśnienia 
powietrza zgęfzczonego, w e  dzwonie  D.  , 
pr ze to  ciśnieme dwóch kolumn A. i B. 
vrv wiera iedynie fwoie dzielność na t ę  lek­
k a  rnafse powiet rza ,  k tóre  zgęfzcza za każ­
d ym  no wym  przvbytem wody .

T o  wfzyf tko,  cośmy d o t ą d  mówili, zala-
' d z a lo f i e  na tern p r z y p u f z c z ę n i u ,  że po ­

wierzchnia każdey w fzczegbląosci k apy 
r ó w n a  ieft powierzchni , iakaby fię ofcazala 
z przecięcia kolumny B . , t a k  dalece , ze 
w o d a  /ctbrey on a do'ftarcza,  w biegu sw o ­
im żadnego nie  do świadczą  tłumienia.

Zobaczmy t er az  iaćiey d!u°ości  bydz 
powinien walec modny,  k tó ry  za ,cazdym 
działaniem k l apowy w chodz ić  powinien do 
dzw ona  D.  P r z y pomniymy sobie, ze chy-  
zość tego walca,  wodnego ieft  w  ftosunfcu 
45 calom na sekundę,  podczas  o tw ar ci a  fię 
k lapy wylotu  O . ,  że tern sąmem kolumoi  
wo dy B. pow inna wchodzić  z takąż  szyb- 
kością ,  lecz że muft koniecznie smmeyszać



ftp f topniaml ,  poAi n ie  pr zv id z ie  a£ d o  ze- 
t o ,. p rzeto,  c h y z o ś ć  iev ś re dn ia  nie w v b o S  
\» k  Z Z ą  ca lbw na  t  s e k y n d e ;  a i e  ley p t y -  
» ie n ie  rue t r m a l o  więcey  iaA \ \  m i n u t y  t r z c -  
c i e y ,  w i ę c  do  d z w o n a  D.  n^i  mógł  w n i y s ó  
W taA Atofckim cza f ie  t y l k o  w a l e c  w o d y  na  
3  2 \  c a lb w  dliiai,, c o  zam ie n iw sz y  na limit 
3 7 0 ,  i podbie l iwszy p r z e s  4 0 , uczyni  6 §  li- 
»iu. D a v m y  t e r a z ,  ze ś r e d n ic a  k o lu m n y  B .  
sue większa,  ie.ft iaA 4  c a l e , m o ż e m y  WBieść,  
i e .  w d o ś w ia d c z e n iu  yrn iydz i e  8 Calow w a l ­
c o w y c h  do  d z w & a ś  D- i że t e n  p rz y b y t  
W o d y  p o t r z e b o w a ć  będzie  cza su  g t  5  minut; 
t r z e c i c h ,  p r z e z  w z g l ą d  na  t a r c i e .

Uaiażrny- t e r a z  c o  fię. dziele w  machin ie  
za. każde  ni, n o w e m  dz ia łan iem.  Z b ' b r  fil 
dwóch.  Aro! ii non A .  i. B .  p o ł ą c z o n y c h  gdy  z©- 
f ta n ie  uęyczerpany ,  iaA fię w y i » y  r z e k ł o ,  
p r z e z  op br  ‘ p o w i e t r z a  do  p e w n e g o  f lópnia  

c z o n e g o ,  podczas,  ich n a p ł y w u  czą f t -  
A o w e g o  d o  d z w o n a ,  A b p a  O .  zsmA.nąć ł is  
muf i ,  a obvdv.de ko lu mn y do f tanu  b e z w ł a ­
dn o ś c i  p  iwr.acaisy, c h v z o s e i  i ch p o p r z e d z a ­
j ą c e ,  za p o m oc ą  A tór ych  zamAnęły Alape 
zapór,na  C .  zupe łn ie  zn iAnely,  p r z e to  t a i  
Ab  pa. swoiift- w l a s n v m  c ię ża rem  ma doi o p a ­
d a ,  a ry m  sposobem,  u ł a t w i a , n o w ą  grę| v\&- 
tj.y, i A);'py - wylotu,  O .
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Ta/ci ieft fk iad  Barona hydraulicznego  

k t ó r y  wymyśli ł  i p r z y w i ó d ł  do f k u t k u  przed 
•7 l a ty  P .  M ongo lju r , w f w e i e y  papierni  F 01- 
ron  za  P a r y ż e m ,  dla poduiefie-nia w gore 
w o d y ,  k tb rey  r z e c z k a  mieyscowa -dofUr- 
c z a ł a ,  az d o y w y f o k p ś c i  ftep.y ( l a  p d » )  W 
k f z t a i c i e  HoUendeTfkitn ssrobionęy,  ko r sy -  
f ta ią c  se fpad.tu w o d y  10 ftó». wielkiego ; 
przez  t e n  w y n a l a z e k  obfzedl  fię wcale  bes  
kol,  pompów 1 innych doda tkow ych  ma­
ch i a  h y d ra u l i c znych ,  do podobnego ęelo 
zwvcza yu ie  u żyw anych  .

T e n  wyna lazek dowcipny i d o b r o c z y n a y  
należy ftę ca łk iem F r a n c v i  nis angin;  w  
publ icznych  p'furach oświad czy ł  P .  Mongol-  
f i e r ,  ze  left iednym w y n a la zcą  t e y  machi­
n y ,  i ze nie miał pierwfzey myśli od niko* 
go podaney.  Wyznaie  t enże  auto r  z ukon­
t e n t o w a n i e m ,  se  ieden z przyiacioł iego., 
pol łał  P P .  W a t t  i Bolleton kopią kil/cn r y ­
sunk ów  t e y  machiny rę/cą iego zrobienveh,  
w ra z  z obfzernóm t lóma czeniem przystoso­
wan ia  do użycia teg o narzędzia .  T e  wzory  
były  wiernie pr zerys owane  w  ps tencie  o» 
t r zy m a n y m  przez P .  Bolleton  w Loudynte, -  
pod dniem 13 G ru dn ia  R.  1797'. ieft  t o r s e -  
feelue wyz nan ie ,  k tórego zaprzeczyć nie mo­
że fzanovtnv F  W a t t .  Pożn iey  .auto* po-



m n o ż y ł  nie fhor iczeni* od mi any  w t e y  ma-  
ę h i n i e ,  po l ega ią c  n a  g r u n t o w n e y  za sadz ie  
\ y y ż e y  w y t o ż o n e y  , i ako  na  obf i tem zrzodle  
p r z y f t o s o w a ń  g o sp o d a r fk ic h ,  ż w t a f z c z a  w  
p r z v p ą d j h e h  , w  k t ó r y c h  u/y.gada pot rzeba  
u ż y c ia  r u c h u  na p rzem ian  .  ̂Między  lńnemi  
srobi t  tafcą m a c h i n ę ,  w  k t ó r e y  za pomoc ą  
s p a d k u  w o d y  f tóp  xo,  zgf śc i t  p o w i - t r / e  4 0  
r a z y  b a r d z i e y  od  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z u e -  
?G, a  tern famem mógł  podnieść  w o d ę  do
w y s o k o ś c i  f tóp  4 0  *  3 * ~  1280 .

P r z y r z e k a  iefzqze zrobić dofkog&Uzą,  
k tór a  n i eść  będz ie  w o d ę  do  w y io k o s c i  n ie ­
r ó w n ie  z n a c z n i e y l z e y .  B.  S .

 — -• -

U w a g i  na'd żq d zq : d ługiego wieku .

.—-——-----u:n,£rU Ti jcr.Lcn r

^ ^ z ę z c r c i e  nie Jkarbey, ni mie rzy  f i  a ł a t y ,  
W i e k  d łu gi  w  [ z iufc  nie za wi s ł  S e u k l e r ? ,  ( i )

( i ) ,  J^ohn Sinclair,  A ng l i k ,  cz ł on ek  P a r ­
l a m e n t u ,  z n a n y  E u r o p i e  p rz e z  iwoi e  dz ie ł o :
o Jpospbie prze d łu żenia  życia.
Czesio, Trusóm zazdrośc i  bo g a ł y ,
W ielu  Neftorów, nie iyuiszy, umiera:
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T e n  b y ł  J t c z ę ś l i w y , i  la t  uiy.1 d ług ich ,
K t ó r y  J a m  /conten t , uf zczcśh iu iał  dru gi ch .

Z w a ż a i a c  z iedney  f t r o n y  p r z y k r o ś c i ,  
iaJbiemi ż yc ie  cz ło w ie ka  ieft  p r z e p l a t a n e ,  a.z 
d rugiey  p o n ę t ę  t e g o  d a r u ,  i z^d ze  PrŁ.e * 
d łu ż e n ia  iego;  f lyfząc ie d n y c h  u t r z y m u ia -  
c y c h ,  żę śmier ć  ie f t  k re fem cierpienia,^ a 
d ru g ic h ,  że w ie k  Cędziwy ie ft  upominkiem 
n ieba ,  zdaie f ię ,  że w y ż f z ę  iakieś i rfteftvyo 
W  t e y  n i ep ew n o śc i  u t r z y m u ię  umyśln ie  c z ł o ­
w i e k a ,  ażeby  w a h a i ą c  fie między  te  mi d w o ­
ma okre sami ,  nie p o rzuca ł  i e dne go ,  ani ze 
w f t r ę t e r n  pogląda t  na drugi .  Ale. gdy z n o ­
w u  d a m y  n a t o  u w a g ę ,  że c z ł o w i e k  w s.wo- 
iev  m ło dośc i ,  w  t e y  w io ś n ie  c z u c i ó w  i ro -  
fk o f z y ,  mniey  po w sz e c h n ie  p r z y w i ą z u i e  fi« 
do  ż y c i a ,  niżeli k iedy  iego  zmyf ly  b ęd ąc  
iuż p r z y t ę p i o n e  wiekiem,  t r a c ą  użyrymna 
w ł a d z ę ,  w n i e ś ć b y  p o t r z e b a  , że św ia t  n a y- 
Icpszy  Leibni tza ,  ( 2 )  ie ft  ś w i a t e m  u t w o ­
r z o n y m  dla H a r c ó w .

B o le ,  n i e d o ł e f t w o ,  t ę s k n o t a ,  t e  ł m u t n e  
t o w a r z y f z e  f ta ro śc i ,  n igdy  n a  n ic h  nie w y* 
c i fka ia  z ł o rzecze n ia  la t o m ,  i ieżeli  n a r z e -  
ka ia,  t o  iedynie  na c z a y .  C i ę ż a r  życ ia  dla*.7 J  *

( 2 )  Z n a n e  ie f t  iyftenra Le ib n i tz a  opty*  
m i z m , czyl i  naylepszość t e g o  świata*



nich left f łodkim, i nigdy ro zpacz  nie na­
t ch n ę ła  f tarca do odiecia go fobie.

Nie Nbadaiąc p rzyczyn,  chcemy fie iedv- 
nie z a f t s n o w ić ,  czyli ponę ta  długiego w i e ­
k a  ieft  w a r t ą  zapobiegcW człowieka.

P o n r r a o  przywiązanie 6 ę ,  iakie. ludzie 
BOaią do przedłużenia dni fwoich,  t e  nie 
iaf t  m e o d łą c zn y m  fkufckiem przyrodzenia ,  
ale po wiekfzey części  klimatu i uf taw.  An­
glik pre dzey  odbieru fobie życie niż F r a ń -  
cużj  onelzkaniec Gwinei predzey niz An- 
glbc,  a dla Japończyka naymnieyfze  nieukon- 
t e n t o w a n i e  ieft  p r zyczyną  do odięcia go 
fobie. ( 3 )  A t e ń c s y k  zapytany, ,  co g o  
ośmieliło mb wić t ak  odważnie  przeciw t y ­
ranowi ,  rnozebv nie odpowiedzia ł ,  że fta- 
r o ś ć  , gdyby fię był  w  fparcie urodził .  (4) .

Ż ąd z a  długiego życia w  t en  c z a s  byłaby 
g o d n ą  cz łowiek a,  gdvby rozumiał ,  ze przez 
t o  może bydż u iy t ecz n v ra  dla drugich;  ale 
g d y  f tarość nie ty  1 ko czyni  go niezdatnym

( 3 )  L e  moindre af f ront ,  le plus, pe t i t  cha­
grin e f t  pour  un Japonois une  ra ison po -  
jjr monrir.  — M au p e r tu i s ,  dans sort tssai sur 
ta  Philisóphie morale.

f 4 )  Wiadom o ieft ,  że ftarośc nigdzie bar- 
fifziey nie była  f z an o w n ą  iak w  Sparc ie .



6 s
dla 'innych, ale naw et fama rachować mufi 
na pomocy drugich* t a  iedna uwaga może 
mu bydź dofta teczna ua powsciagmeme tey  
żądzy.

‘'Z ż y c ie m , równie iafc i z czasem obchodzie 
fie należy: umieć go użyć gdy left p rzy to ­
mny, bydź fpokoynym kiedy uptyw a.

f e n ,  c o d o  pigkney p r z y f ż e d ł  Harosci, 
nigdy nie lękaiąc fię śmierci, zdrowe nam 
zoftawil prawidło życia w tych  {łowach: 

Jedyne dobro, cel żądz nafzych godny, 
Jeft czerftwe zdrowie, i umyft liuobo- 

dny. ( 5 )
Człowiek poczciwy żyt zawfze długo dla 

fiebie, a żal, źe nia^dosyć dla drugich, fiuży 
mu n a  przedłużenie iego iedef lw a  po zgonie.

Cóż mi po kilku la tach  mniey więcey ^te­
go niedolęftwa i niemocy by tu !  Ż ądza  taKie- 
go H an u ,“bylaby podobną nierozfądney żą­
dzy M i d a s d .  Zycie  poty ieft darem, póki u- 
Żyć go można i póki go flodzą tow arzyftw a  po­
waby. Chciałżebym dla tego ży ć d tu z e y  nad 
innvch, ażebym więcey opłakiwał f tra t  nay- 
milfzych mi o f ó b ,  i byt prawie cudzoziemcem 
wpośród nowych pokoleń? wyftuwmy fobie 
człowieka, któryby w kwiecie ftuoiego wieku,

( g )  F r y d e r y k  U. w  liście do Hrabiego H .. .



6a . . . .  
MŚryfwany z io n ą  rodziny i przyjaciół, i będąc 
na wygnanie fkakańy, dożył tam poztiiey fta- 
rości, a potem wrócił do fwego oyczyftego  
ftedlifka ; czyliby te nie Zdało fię obcym dla 
niego kraiem, i łmutniey fzym iefzcze nad fa­
mo wygnanie? i\ le  me potrzeba tego  czło-  
wieka tworzyć w uroienui; zdarzenie zapano­
wania oftatniego z BiirbOnbw \ve Francyi,  
fluzyć nam może za  dowód.

”  przy Vi'ftapit niu na trbft Ludwika X V 10 
painiftrowie nowotńi i ludzcy wypełnili czy® 
fp rą wiedli wos ci i mdofierdzia, prZeglądaiąc li- 
ftę  Baftylii, i z niey Wiele Wythazuiąc więź­
niów. .

W  tych  liczbie Był iedeh flarzec, który 
od lat 47 ięczał zabiknięty między czterma  
martwemi i ciemnemi rubrami. Zafcwardzony 
przeciwnością, która człow ieka hartuie gdy  
go nie żabńaj zhofił nudy i okropność w ię ­
zienia z ftałością i męztWem. Białe i rzad­
kie iego w lo fy ,  naóraly prawie twardości 
selaza, a iego ciało, zawarte czas długi W 
tym  grobie kamiennvm, nabyło, ze tak po­
w iem , krźephóśct ftęźoney.

Drzwi nifkie iego grobu, co  zw yczcaym e  
led w o  do połowy na przeraźliwych obracały 
fie źawiafach, znagła otwieraia fię ca łe ,  i g łos  
nieźriaiomy mówi mu, źe wynyiść może-
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M niem aj ze to  fen; w aha  fię, J r >'v a i p°" 

su w a  fię krokiefm drżącym , sdiwidny prze* 
f trzen ią ,  k tó rą  przebiega. Schody  wiezie-^ 
n ia ,  izba, podu/órże, w fzyftko  Hi u fię zda­
w ało  ogromnym i niezmiernym p r z e t w o ­
rem. ZatrzyitHiie fię iak obląkariy, w p o ­
śród n ieznaney kra iny; w zrok  iego zale­
dwie ia fu ość znieść może dniową; oko ie­
go zoftaie w r y te ;  nie może łzy  uronić: 
zdumiały s odmiany mieyfca, _ iego nogi 
mimowolnie zofta ią  rów nie  n ieporufzone 
iak ięzyk . P rz e b y w a  foakóniec t r a f z l iw y  
ta ra s .

S k o ro  uczuł pod fobą ło lk ó t  p ow osu , ma­
jącego go odw ieźć do  iego n iegdyś mie- 
fzkania , ikrzyk w ydaie niezrozum iały; nie 
mógł znieść n aó sw y czay n eg o  r u c h u ;  mii- 
fiano go w yfadzic  .

P ro w ad zo n y  l i to śc iw ą  r ę k ą ,  p y ta  o uli­
c ę ,  na fctórey thiefzkałj p rzybyw a; ale ie­
go domu iuz tam  nie by ło; gmach inny 
n a tem  wzoiółł fię m ieyscu. N ie  pozna! ani 
miafta* ani iego ulic, ani p rzedm iotów , ia- 
kie niegdyś tam widział. M iefzkańia iego 
fąfiadów, w y ry te  w  iego pamięci, wzięły 
inne k fz ta ł ty .  N a p ró rn o  iego  ̂ w evrzen ia  
fsubaly  znaiomych mii tw a rzó w ;  nie poftrzegi 
żadney* k tórąby  mógł fobie przypomnieć-:



P rze ra żo n y  żatrsyfsauie l ie ,  i  g łębok ie  
W ydaie  w e ftc h n ie m e : napróżno  W te in  m ie­
ście fn u ią  fię  ro i*  i e i t  e 11W ' z y ią c y c h ; 
w iz y f tk o  w  niem zdaie  l ie  m u bydz u- 
noarle; n ik t  go nie zna-, on niecna n ik o ­
go ; p lącze  i ża łu ie  lw o ie g o  w ięz ien ia *

Ń a  im ie B a f ty l i i ,  k t.ó rey w z y u /a i,  i  do ­
lna0^ ! l ie  le y  ia k o  {chron ien ia  ; na w i­
d o k  u b io ru , oznaczającego w ie  ta l in n y ,  t lu ra  
go  lu d u  o ta c z a . C ie/caw ość i  lito ś ć  o -
jko lo  n iego f ię  c isną : n a y s ę d z iw fi sapy-
tu ią  g o , i n iem a ią  żadnego w yo b ra że n ia  
d z ie ió w , k tó re  im  przypom ina-. S p ro w a - 
dzaia mu p rzypadk iem  fta rcg o  f iu g ę , da ­
w n e g o  o d z w ie rn ik a , trzęsącego  f ię  pod 
la t  c ię ż a re m , k tó r y  osadzony W dom u 
m eadyś lego, od la t  15 le d w o  ir iia t 
f i le  c iągnąć za sznu r o d ź w ie rn y  u b ra ­
m y • O n  sw ego daw nego  n ie  poznaie 
pada: ale mu o św ia d cza , że iego  zona
od la t  50 um arła  z sm u tku  i n ę d zy ; 
ze iego d z ie c i u d a ły  f ię  w  /craie n iezna ­
n e , i  że z d a w n y c h  iego p rż y ia c io ł,  ża­
den n ie  p o z o fta l.

T e  okropne  n o w in y  o po w ia da  m u ż t ą  
o b o ię tn o ś d ą , z ia ką  lefteśririy na rz e c z y
p rz e fz te , i  iu ż  p raw ie  z a ta rte  W pam ięci-
r  Nie-
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N ie fzczęfn y  t iu h l e i e ,  W Z c k e h a ,  i~ wżdy^ 

cha farft iederu t ł u m  ludu , co go otacza ,  v 
i  co ty lko  nieznane przedftawia mu t w a ­
rze , czyni mu ftan iego przykizey fzym nad  
tę  uftrod okropną,  w którey żył dotąd i 

Udręczony boleścią,  idzie Izukać nuni- 
f t r a , którego litość obdarzyła go Wolno­
ś c i ą ,  ftaiącą fię dla niego ciężarem i ” Każ 
m nie ,  mówi,  odprowadzić do więzienia , 
zkąd mnie w yc iągną łeś . Któż może pr ze ­
żyć Twoich krew nych ,  przyiacioł , i poko- x 
lenie całe? Kto może f tyfżeć  o ftraeie zu- 
pełney naymilfzych mu ofób , i nie żądać  
grobu? Odłączony od fpoleczeńftwa , ż y ­
łem fam z Tobą. T u  żyć  nie mogę ani z fo^ 
bą ,  ani ż rodem nowym,  dla którego (nem 
tylko rozpacz ieft tnoia i Nie to  ieft  fttta* 
fznem umierać ,  ale umierać oftatniemu >

S t a n  iego rozrzewnił miniftra , Przydano 
ńiefżczęfnemu ftarego f lńgę , ażeby mógł 
i  nim iefzćże rozmawiać o fwoiey żouie i 
dzieciach i Jakoż on nie miał inney nad tę 
pociechy .  Nie chciał obcować ż nowóm ple-.

^  mieniem, co mu iego przypominało f t r a ty j  
- i y ł  wpośród miafta , iak gdyby był ifefźcze 

w  famotney uftroni fwoie^o więzienia} 
gdzie prawie przepędził pół wieku;  a fnrui- 

Zabawy i poi* Tam [ li  ' E

♦



t e k , ze n ikogo nie zn a la z ł , coby rzekł  do 
n ieg o :  . .mysreiy fię kiedyś widzie l i , ,  nie
omiefzkat  w k ró t c e  zakończyć  dni iego ( 6 ) .

O Prosie P oe tyczn ty*

- N i e k t ó r z y  rnniemaią , ze proza po e ty c z n a  
nie ieft w ła śc iw ą  ięzykowi  Polfkiemu,  » ze 
ucho nafze  p rzyuczyć  Jlę do niey nic mo­
ż e .  Jeźli przez prozę poetycz ną rozumie- 
mv f tyl  pe łen  o g n i a , św ie tnych  obrazów i 
wderzaiacych myśl i ,  t e  nie lir w y łą c z n ą  
udafnością  żadnego i ę z y k a ; ieili prozą po­
e t y c z n ą  nazwiemy ftyl  ż y w y  , pełen m o c y , 
zwięzłości  i t o k u ,  dla czegozby nafz ię- 
syl< miał bydź w  tey  mierze poślednieyfzy 
od in n y ch ?  — W i ę c e y  p o w i e m y . — O n  ma 
ko rz y ś c i e ,  k tó ry ch  inne nie m a i ą ; on fię 
fzczyci  wolnością ięzyka T a c y tó w ,  i pod 
piórem Krcifickich  , nie zbywa mu na wdzię­
kac h  ięzyka W olterów  .

( 6 )  Pow ieść  t a  ieft  w y ię t ą  z dzieł M e r -  
f i e r a .

l l



Jeżeli fie komu nie powiodło W tym vo- 
dzaiu pifania, niechay nie ofltarza ięzyka.  
Winuymy pifzących ,  aie nie fkład ucha na- 
fzego.

Jeżyk Połłki mogąc wytrzymać mierzo­
ną mowe Homerów , Maronom i Kornelów , 
dla czegożby nie mógł znieść prozy poety-  
czney Fcnelona i F lor iana?  Jeżeli tlóma- 
czenie T elemaka nie może (łożyć nam za 
przyk ład ,  mamy go w oddaniu Nummy. 
Pompiliufza.

Sądziemy,  ze udzielony nam wyiątek z 
podroży Anacharfy fa , chociaż w prozis 
poe tyczney , nie będzie iednak raził ucha na- 
fzego.  Ten wyiątek umiefzczamy tym chę- 
t n i e y ,  iż ieft t łómaczeniem ieduego wfpół- 
rodaka ,  który fluźąc oyczyznie iwoiey iafc 
żołnierz;  udał fię potem pod obce nieba,  
W temże znamieniu,  dzielić z innemi nadzie­
ję i chwałę ; a gdy z tych pierwfza zniknęła , 
wrócił  do oyczyzny ,  i na łonie wieyfkiey 
zacifzy,  przez fame nawe t  zabaw y , chce- 
bydź użytecznym kraiowi-

P rzedm iot.
* v*£^'enokles M esseńczyk fyn K am ora , nie

< E as
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c h c ą c  z  innemi wfpót - rodakami  w id z ie ć  oy» 
c z y z n y  fwoiey  pod ia rzmem S p a r ta n ó w  , po-  
fzli fzu ka ć  [chronien ia  w  g łąb  L i b i i , i t a m  
zoftal i  a z do czafu  , k ie d y  w a l e c z n y  E.pat 
m inondas  w f k r z e f i w f z y  m ę z t w o  w  T ebań-  
c z y k a c h ,  u k o r z y ł  dum ę S p a r ta n ó w  i M e f-  
f e n i i  powróc i ł  w o l n o ś ć . _  W y f i a d a ią c  n a  
o y c z y f t e  b r z e g i ,  [k rap ia ią  łzami r a d o ś c i  
u lub i oną  z i e m i ę , a  p o te m  X e n o k le s  k a z c  
f w e m u  f y n o w i , p r z y  w d z ię k u  liry śp ie w a ć  
t r z y  E l e g i e ,  k tó re  pr zypomina i ąc  n i e f zczę-  
śc ia  o y c z y z n y  , ł a g o d z i ł y  ich  fmu tek  w L i b i i •

E le g ia  P i e r w f z a .

p ie rw fzey  M esscń czykó w  z  L a ced e* 
m ończ.ykam i  woynie  , k tó r a  fię rozpoczęła  
7 4 3 ,  a [kończyła 7 2 3  roku p .  C h r .

>> W y g n a n i  z G r e c y i ,  o b c y  p o f t ro n n y u r  
n a r o d o m ,  nie mie li śmy innego  z ludźmi  
z w i ą z k u ,  n a d  t ę  n i e u ż y t e c z n ą  l i tość  , k t ó ­
r ą  w  n ich  na fze  niefciedy w z b u d z a ł y  n ie-  
fz c z ę ś c i a  - — K t ó ż b y  by ł  p r z e w i d z i a ł ,  iż b l ą -  
ka ią c  fię t a k  d ł u g o  pomię dzy  morfkiemi  
b a ł w a n y , do  E w cfpcryózk ich  z aw in ie m y  lą­
d ó w ? / . .  do  t e y  k r a i n y ,  k t ó r ą  p r z y ro d z e n ie  
i pókóy drogiemi fwemi obfypuią  d a r y ! . — 
T u  z ie m ia ,  d o m ie rz a ią c  chę c i  r o l n i k a ,  f t o .
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kro tnym  owocem płaci mu powierzone iey 
z i a r n o ; - t u  fpokoyne wi ią fif po ró w ni ­
nach r z e k i ,  po nadbrzeżu dol iny,  o k ry t e y  
cieniem gałęzi  laurów , mirtów , grenatów , 
i innych d rzew  rozlicznego rodzaiu . Z  dru- 
giey  f t ro sy  rozpalone piafki o k ry w a ią  prze- 
f t r z e ń ; tam dziki lud miefzka i frogie zwie­
r zę ta  ; a le my nie mamy czego fię l ę k a ć ; . . .  
Lacedemończyków  nie mafz między niemi.

Miefzkańce fpokoynego t eg o  uftronia ; 
wzrufzeni  niefzczęściem naf zem ,  wfpama-  
łomyślnie ofiarowal i nam p r z y t u ł e k .  Je­
dnakże  boleść t ruie  dnie n a ł z e ,  i nafze  nie­
udolne  ro fkofze , nafzego żalu powięklza- 
ia g o ry c z .  — O  qi eba! i l eż  razy błąkaiąc fię \  
po  tych  przyjemnych f a d a c h ,  famo wipo-  
mnienie Messenii Izami moie, zatopiło oczy!
...  O  fzczęfne Pam izu  nadbrzeża ' wy fpa- 
niafe Bogów świątynie!  gaie święte ;  o ni­
w y ty lek ro ć  razy /rrwią nafzych dziadów 
fk r op io ne ! . . . N i e . . .  ia was nigdy nie zapo­
mnę . — A w y  okrutni  Spar  tanowie'. . . .  po- 
przyfięgam wam na imie pięciudziefiąt 
ty f i ęcy Messeńczyków  rozprofzonych po 
świecie , n ieubłaganą i rbw ną wafzemu o- 
krucieńf twu nienawiść . . .  poprzyfięgam ią 
wam na imie ich potomftwa, w imie ferc



c z u ł y c h  w f z y f t k l c h  wieków,* i wfżyftkich
n a r o d ó w .  , ,

O f t a t k i  n iefzczęfne  t y l u  b o n a t e r o w  o d  
w a s  iefzcze n ie fzczęś l iwfzy  c h ! oby moi© 
pienia k f z t a k o n e  na  w z ó r  T y r l e u f z a  t A r -  
c h u h k a ,  b rzmi a ły  be* u f t a n k u  w  u fzach  
• w afzvch ,  iak g ło s  c h r a p l i w e y  t r a  y  a ią-  
c e y  znak r y c e r z o w i  do b o m ;  iak p r z e r a z i -  
,wv ł o łk o t  p ior unu  , k t ó r y  p r z e r y w a  en o 
i a z ł i w e g o ! , — B o d a y b y  dz ień  > u ° c t w o i z ą c  
iu o c zach  w a fz y ch  g r o ź n e  o y c ó w  mary , zo 
dtau/i ły w  d u f / a c h  w a l z y c h  dz ień  i noc  za~
k r w a  w io n ą  r a n e  . . , ,

M es scn czy kowi c  pr z e z  c i ąg  t y l u w i e  ^oiu 
n i e p r z e r w a n y m  ciefzy li  fię p o k o i e m . 
Mi e łz ka ńs  e z ie m i ,  co n a  ich wy -n ^c z^ .  a 
p o t r z e b y  — pod ła g o d n y m  w p ł y w e m  zaw ~e 
W y p o g o d z o n e g o  n ieba — byli w °  | ie™' ‘~‘ 
jniełi m ą d re  prawa — fkr om ne  obycza ie  ►— 
k ró ló w  k o c h a i ą c y c h  n a r ó d ,  i o k a z a l e  u r o ­
c z y  f t o ś c i .  dta fp o c z y n k u  po p r a c a c h .

Nagle  p r z y m i e r z e , k t ó r e  ich z ece c 
mończ i jka mi  k o i a r z y l o ,  śmie r t e ln e  odbiera
ciofv . ,  ł e dna  d ru g ą  obwinia  f t ro n ę  za
in t rzaia  fie n a w z a i e m  — do zaża leń^ !l cz*Ł 
fie g r o ź b y  . _  P y c h a  f k r e p o w a n a  az d o t ą d  
praniami  L i k u r g a ,  ko rz y  fta z t e y  e h w .h  do  
Stargania f w y c h  w i ę z ó w  -  p r z y z y w a  g w a l -
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t a  i niefprawiedl iu /ośc i  — i  t y i*  p iek ie lnym 
orfza&iem w k r a d a  fię w  fe rca  S p a r ta n ó w  , 
i ka że  im n a  o ł t a r z a c h  B o g ó w  zapr zyf iądż  , 
iż nie p i e rw ey b ro ń  zlania,  aż M csscnia  
po d  ia rzmem u leg nie .  — N a d ę t a  t e m  pier -  
w f z e m  z w y c i ę z t w e m , p r o w a d z i  i ch n a  le -  
d e n  z w i e r z c h o ł k ó w  gó ry  T a y g c i u , i z t a m -  
t a d  ukazi ł iąc  obfi te  M ts s e ń c s y k ó w  n i w y ,  
Atore przed  ich  ro ś c i ą g a ły  fie o c z y m a ,  k a ­
ż e  im za br ać  t w i e r d z e  ich d a w n y c h  f p rz y -  
mierze i ic ów > cddz ie l a i ącą  gran ic e  p a ń f t w
obu - >. * .

N a  t e  w i a d o m o ś ć  dz ia do w ie  n a f i ,  nie 
p r z y w y k l i  znof ić  obe lg i ,  t ł u m e m  biogną  do  
k r ó l ó w  n a f z y c h  p a ł a c u .  ►— Euphaes  był  pod  
ó w  czas  na  t r o n i e ; f l uch a  zd ań  n a y z n a k o -  
m i t f z y c h  w  narodz i e  — iego u f t a  f ą  w y i o -  
c z n i ą  m ą d r o ś c i  — w z n i e c a  W M csseńczy-  
ka ch  s a p a ł  _  uśmie rza  iego  z a p ę d , c z e k a ­
jąc  chiuili W k t o r e y b y  mógł  w y b u c h n ą ć  z  
k o r z y ś c i ą .  L a t a  z a le d w o  p r z y z w y c z a i a ć  
z d o ł a i ą  d o  k a r n o ś c i ,  lud  z a p e w n e  aż  n a d ­
t o  ofiuoiony z ł l o d y c z ą  d łu g ie go  p o k o i u .  ~  
N a u c z y ł  fię o n  w  t y m  p r z e c i ą g u  bez fz em-  
r a n ia  p a t r z e ć  na  z m fz c z o n e  f w e  pr zez  L a -  
cedem ończyków  ż n i w a ,  i ze f w o ie y  f t r o n y  
L a k o n ią  n a c h o d z i ć .  f

Dw% f2zy ch w ils  zetnfty zblizac fie zda-
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w a t a ,  dwa  razy  f t s rW fię pan f tw  obydwu 
fily , lecz z w y c i ę s t w o  nie śmiato, t ey  wiel- 
Jiiey za ko ńczyć k ł ó t n i , i 'ego wahanie  fie 
Messeńczyków  przyipiefzyto  z g u h ę . Si t a  
i ch  zbroyna zmnieyfzyła hę  c o d z ie u ,  iuz 
p r z e z  f t ra tę  znaczney liczby r y c e r z y , iuz 
p rzez  zatoąi  po rożnych roztadzone tw ie r­
dzach  — m i  przez r o z f y p k e  niewolników * 
\ nakoniec przez z a r a z ę ,  k tóra pu t to lzyć  
z a c i ę t a  , t e  niegdyś k w i tnącą  k ra in ę .

VI ta&owey of ta teczności  przedfięwzięto 
okopać fie na  gó rze  l lhom  i zafiągnać ra ­
dy Dklfiękiey w y r o c z n i .  — Byli t o  kaptani 
9 nie Bogowie co t ę  dziką  dali od pow ied ź :  
Zbawienie Messeńczyków za lezy od ofiary, 
m todey dziewicy w ybrańcy lofern z p a n u - 
iącey. f a m i l i i .

Ź a f t a r z a t y  przefąd zamyka oc*y n a  fro- 
gość pof lufzeńf twa.  — P r s y n o l z ą  niefzczę- 
fną  u rn ę  .... los potępia L y c i j k a  córkę ; t e n  
ią fpiefznie u k r y w a  , i dp S p a r ty  z nią ucie­
k a  . — R ycerz  A ryR odem  zbliża h ę  w  t e y  
t k w i l i ,  i t tumiąc ięk czqlosci w fwem f e r c u ,  
w la fn ą  przed ot ta rz  prowadzi c ó r k ę .  — By- 
Ja ona za ręczoną  lednemu z polubieńców 
k ró l e w fk ic h , k tó ry  przybiegaiąc na  iey o- 
b r o n ę ,  u t rz ym uie ,  iż bez iego zezwolenia 
nikomu nie ieft wolno rozrządzać iego
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oblubienicą;  a nie przefi.aiąc na  t ern ;  hań­
b i ,  chcąc  ra to w ać  n i e w i n n o ś ć ; . . .  oświad- 
ęsa , iż obrządki małżeńf twa miat iuz z nią 
dopełnione . __ O k ro p n o ś ć  potwarzy — oba­
w a  nief ławy — oycowfka miłość »-> zbawie­
nie oyczyzny  •— śwuętosć danego f low a ,  i 
nacilk  fprzećiwiaiących fię uczucibw z t a ­
k a  gw a ł towno śc ią  dręczą  Aryslodcm a  du- 
f z ę , iż ty lko fama rozpacz ftaie mu fie ul­
ga". — P o r y w a  fz ty le t  ...  i cbrka pod nogi ie- 
go  pada n i e ż y w a . — Widok  ten  przeraża 
p rzy tomnyc h . . .  a kapłan  m efy ty  okrucien-  
{łwa w o ł a ;  N ie ,  . . .  nie pobożność t o ,  ale 
luściekłość kierowała ręką zaboycy. . . .  Bo­
gowie inney wymagała ofiary. . <— Tak i e f t , 
m n e y  potrzeba of iary ,  odpowiada lud w  
z a p a l e ,  i rzuca fię na n ie lzczęśhwego  k o ­
chanka ; fctbrv byłby ofiarą w śc iek ło śc i , 
gdyby krbl nie ufpokoił n m yfł ow , p rz e to  
nyu/aiąc , iż warunki  fą  dopełnione w y ­
roku .

Sparta  coraz fię bardziey zapamiętywa­
ła w  fwych naiezdniczycb zamiarach . Z a ­
powiadała  ie uf tawicznym napadem ,  i krwa- 
wemi walkarm. W iednym z tych boiów po­
legł król  Euphacs . — AryFiodem  po nim 
n a f t ą p i ł ; — W drugiem fpodkaniu fię Męr- 
w ńczykow ic  złączeni  z wielą innenu Bite-
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f z k a ń c a m i  P e lo p o n e z u , odnieś li  n a d  n i e ­
przy jac ie lem z w y c i ę s t w o .  — T r z y f t a  n ie ­
w o l n i k ó w  w z i ę t y c h  z bronią  w  r ę k u ,  k r w i ą  
f w o i ą  nafze  flkropiło o ł t a r z e .

O b lę że n ie  I th o m u  z r ó w n ą  zaw fze  popie­
r a n e  by ło  d z i e l n o ś c i ą .  — A ry s io d e m a  pil­
n o ś ć ,  i ego m ę z f t w o ,  zaufa n ie  w  nim w o y -  
f k z  , i * k r o p n a  córki  pa m ią tk a  p r z e d ł u ż a ­
ł y  obronę  ; — w  o f t a tk u  zwod n ic ze  w y r o k i  — 
p r z e r a ż a j ą c e  c u d a , iego f ta ło ś ć  z a c h w i a ­
ły .  ►— S t r a c i !  nadz ie ie  zbawienia  M e s s tn i i , i

J  w

w ł a s n y  o ręż  w s w e m  u t o p i w s z y  ł o n i e ,  sko­
n a ł  na grobie  s w e y  c ó r k i .

O bl ężen i  p r zez  kilka ieszcze bronili  fie mie­
li ę cy  ; lecz u t r a c i w s z y  s w y c h  w o d z o w  i n a y -  
w a le c z n iey  sz ych  r y c e r z y  , w idząc  fie bez z a p a ­
s ó w ,  i bez sposobu r a t u n k u  , opuścili  t w i e r d z ę .  
— Jedni szukali  schronien ia  w  fą fiedzkich k r a ­

ina ch  — d r u d z y  do d a w n y c h  powróci l i  f iedl isk,  
gdz ie  z w y c i e ż c a  ka za ł  im z ap rz y f ią d z  n a f tę pn e  
w a r u n k i : , ,  Wic nieprzedsięw eźm iec ie  f c o b y s ie  
5, na szey  sprzeciwiało władzy..  ■— Będziecie tua-  
5, sze upraw iać  role , ale n a m  addaw ać  będzie- 
2, cie po łow ę  w aszych  p lo n ó w .  >— Po śmierci 
, t c zy to  naszych  k r ó l ó w , c z y  p r ze d n ie y s zy c h  

u r z ę d n ik ó w , m ę s z c z y z n i  i ko b ie ty  waszet 
y fprzyob leką  ż a ło b ę . ,,

Takie to haniebne warunki przodkom na-
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f zvra ,  po dwudsief to le tniey  w o y n i e ,  prze­
pijali Spartanie  . A .  L  .

K o n i e c  E l e g i i  P i e r w f z e y .

  # ■ * # * * * * *  *  *  '
P  O  E  Z  Y  A .

iesniak albo G eorgiki Francuskie  Ja-  
kóba D ehla ,  są z rzędu poematów prawi­
d ło w yc h  , czyl i  d y d a k ty c z n y c h  . Każda pieśń  
w  szczególnośc i  , zawiera iuz to  obraz mędr­
ca na łonie wi ey sk iey  z a c i s z y ,  iuż Szczęśl i­
w e g o  rolnika na łonie zabaw i pracy ; tuż 
miłośnika przvrodzenia , któremu one  od­
k r y w a  s w e  (karby; iuz nakoniec  prawidła  
po e ty .  Jeżeli te  poema w z ię t e  w  swo iev  ca­
ł o ś c i , przez różność przedmiotu ,  nie odpo­
wiada swemu n a p i s o w i ,  nadgrodzone l e f t  
W szczegółach pię/rnościami, lakierni t y l ­
k o  dowcip  mógł obdarzyć wiek i ? t y .  — D c­
lii zbogacuoszy o y c z y f t y  ięzyk , szczęś l i '  
w y m  przekładem Gcorgików Łacińjkich  ,  
pofunął  daleko fwo ią  f ł aw ę  , p ierwotwor-  
nysn płodem f w o ic h  O grodów  . w  Ai© że t s
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p o e m a , \ak uważa jeden z u c z o n y c h , ( i )  
będąc" t y l k o  dla famych b o g ac zó w ,  zafmu- 
ca  mniey m a j ę t n e g o ,  i w zbu dza w  nim od­
razę  do f t rzechy w ie śn iaczey , tego to  p ra ­
wdziwego fpokoyności  p r z y tu łk u ,  Dclii w 
fwoim W ieśn iaku . ,  nadgrodzi ł  f tokrotnie 
ubożfzym ,  co im był  odiął w Ogrodach-, i 
zeby nie zazdrościli  bo g aczo m , fzczęśli- 
w o ś ć  , wieyfką  przyodział  f z a t ą .  Człowiek  
jakiegokolwiek f t a n u , czu lą  obdarzony du- 
f z ą ,  nie może c zy ta ć  bez pociechy pier- 
wfzych  dwóch p i e ś n i . .— 'gcia zdaie fię b y d i  
kf ięgą  piłaną ręką  famego p rz y ro d ze n ia ,  
a k tó rey  Delii był tylko fzczęsl iwym t łó-  
maczem . >— W  4.tey auto r  nie przeftaiąc  na 
w z o r a c h , ogłafza prawidła  f z tu k i ; i t a  pieśń 
odbiegaiąc przedmiotu p ierwfzych,  zdaie 
fię bydź poematem oddzie lnem, fz tukę  ry- 
m o tw orf tw a  zawiera iącem.  Ale  D cli i , po-
wfta iąc  w  niey przeciw zbytkowi  p o e ty ­
cznych oz dob ,  częftokroć  wydaie  fię iak 
m ó w c a , k tó ry  mówiąc za ofzczędnośc ią ,  
fam fię Ifkni od kamieni i z ł o t a .

W y d a w c a  Pamiętnika  Warfza wfkiego
udzielił nam w y ią tk ó w  fu/ego t lómaczenia

( 1 )  Dampmartin. E ssni de litter: vol»
JU p. 9 4 .
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z  pieśni każdey .  J P . Korfak  prze łożył  wy ią-  
t e k  z 3 ciey ,  maluiący okropne zdarzenia  
w n a tu r z e . Aloizy Feliń jk i  oddał i  wjzą 
c a ł ą ;  ale żałować p o t rze b a ,  ze dotąd mamy 
z niey ty lko w y i ą t e k  w  P am ię tn ik u ,  pod na* 
p i fe m : Obraz kapłana i nauczyciela, wiry*
JkicgOt  _ _ Opijanie zabau) ludu .  Joze f  Ozy* 
zewjki  prze łożył  początek  pieśni 4t e y  t k tó ­
ry w ty m  umiefzczamy tomie .

Ci  w f z y f c y , t a k  pięknym płodem boga­
cąc  nafz ie~yk , zdaie fię,  ze ty lko chcieli 
przeftać  na  tern , ażeby zapłonić źle o nim 
u p rz ed z o n y c h .  M y  udzielaiąc rodakom na» 
fzym dalfzy przekład pieśni Ą te y , daiemy 
go dla te go  t y l k o ,  że iuź ieft  z robiony,  i 
żebyśmy im przypomnieli  dziełka nałzego 
napis :  Nos quidquid p o sśu m u s , i n  c tramu*
nc co n fcra m u s .

W I E Ś N I A K .

P  i e ś «  Ą ta ,
T  .......................................

ak i ef t ł  pyfzne widoki i wody i ziemiJ 
S ą  powabnych obrażów zrzódly obf i temi . 
T a k  i e f t ,  codzień zrolkolźy rozp łynąć  Óę 

t r z e b a ,
W  lazurze czy f tych iezior^ widzieć lażur s lebs



Widzieć  wierzch zwie rc iad la ny,  rzeki  lekko 
wezbranych ,

Wiiące fię m u r a w y  w zdłuż  wód ob la t an yc h 5 
Czernie iące  fię lafy i doyrzafe z b o ż a , 
Z apada iąc e  n i w y ,  wśród wdzięcznego loża , 
O b ł o k  na fwoich grzbietach dźwigaiące g ó r y ,  
Pod  niemi krafnych  równia  niezmierne prze- 

ftaiory ;
T y m  czafem kiedy f lońce chodząc  w koto

ziemi ,
U b a r w ia  te  obrazy farby n a y ż y w f z e m i ; 
S z cz ęś l iw y !  kog o  ogróm ty c h  dziu/ów po-  

r y w a ,
Czu ie  ich wdz ięk . . .  fzczęś liwfzy f tokroć  

co ie śpiewa!
W f z y f t k o  fię dlań u p ię k n ia . — Gdzie  go po­

w ab  niefie,
Zbiera  wdzięki rozdane  po poln i l e f i e , 
h  w świetnym rymie toczą c  walkę z p rz y ro ­

dzeniem ,
T a k  fię ciefzy przedmioty  , iak i ioh kreśle­

niem .
L ec z  ufląpcie  pi farze z takiemi  o b ra zy ,  
N a d  które iuż pięknieyfze wy da no f ta  r a z y ! 
Niefmaczni  r y m o t w o r c e ! kiedyż wafse  d ło ­

nie .
W y c z e r p a ł a ,  p o w ied zc ie , wfzyf tk ie  F l a r y  

wonie?
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Gzy mam za w fze  na fkoki pa trzeć  w afzey- 

t rzo d y ?
Mamłi zaw sze usypiać kiedy m ruczą w ody i
C zy z  iefzcze nie uftanie  różę Zef ir  pie­

ścić ,
K tó rą  pączek od daw na  p rzefta ł  w  fobie 

mieścić ?
P rz e z  echa  w aszych  ry m ó w , czemuś 

choć raz przecie
O dpocząć  echom narzych  lasów  nie daiecie?

M ożnaż b y d i  tak  ubogim w n a tu  ry śpie­
w a n iu ?

O  iak bardziey przyiem ny i różny  w oddaniu
H o r a c y , gdy swym  rymem wybornym  Hat» 

głofi
Topol b ladą  i s o s n ę , co g ło w ę  swą w  

znofi ,
K tó rych  spoyne  g a łę z ie ,  zdrow e i rżęfifte  ,
P rzy ch o d n io w i gościny spraw uią  cien if te ;
T ym  c z a s e m , kiedy flrum ień spiesząc fię 

w  sw y m  biegu ,
U c ie k a ,  p ę d z i ,  fk raca  ubocs k rę to  brze*

. Su! .
W  iego rym ach  n a tu ra  w szędzie  ozy- 

wioną ,
W a sze  w  swoich p ie rw ia ftk asb  f tak  ftare 

iak  o n a B



A c h ’ trzeba lubić pola kreśląc ićh po- 
u/aby !

Ale częfto przez obraz Muzy wieylluey 
(laby t

Wdzięki wieśniacze mieyscy rym otw orcy 
psuią ; . ’

W  fi nie lubią, nie znaią, pVteciez ią maluiąj 
Lecłwo w niey fkofztowali w  mi ley roktt

porte ł . *
C h ło d u , pięknych wieczorów, i świtania

zorze;
Tak ezytaiąc ich rymy znać z ftylu i myśli » 
Ź e  pód pedzlem wieśniaczym , duch mieyfisi 

fię kryśli.
Zważcie iak płodni w f lo w a  fypią dary 

h oyne ,
p fy n a  rzeki k ry fz ta le m , łąki W fsm ara^ 

ftroyne »
Jutrzenka gdy nie Myfzcsy tu opalonym 

tro n ie ,
Już nie może udzielać, światła  wschodniey 

ftronie .
S tkartarem  i szafirem zdobią iey odzienie, 
A gdy kwiaty  rozrzuca — to  drogie kamie­

nie ;
Jeden fzuka W Potósttf, drugi T y  uboży , 
Aby dobrać kolorów tu lipanu , t o ż y ;

Tak
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T a k  przez p e r ły ,  rub iny,  i kruizec  b o g a t y ,  
JProftey z fiebie n a tu ry  przefadzaią fzaty ,
A m yś ląc ,  źe ią zdobi,  nieieden ią Izpeci ,  
P o n ie w a ż  lu tnia z pędzlem fą rodzone dzieci , 
Pof luchayc ie  powieści Zeu kfa  mało zn aney :  
Chlubi! fię miody malarz s W  en er u. oddanev ; 
Nie  iey t o  byty r y f y , ni powabne w d z ię k i ,
N i  przyiemna po f tawa , ni okrągłość ręki ,
Ni  tok  tona śn ieżnego ,  ni pulchne ra m io n a ,  
W c a le  nie była W a i u s , bo myśl uniefiona 
Upft rzy  wfz y  s l o t e m ,  ł rebrem i drogim ka ­

mieniem ,
Z a t r a c i ł a  Boginią pod futem odzieniem.  
j j C o c z y m f z  niefzcsęśliioy ! Zeaxcs  krzyknie  

w  z ł o ś c i :
, ,  Maluiefz nam b o g a ć lw a , nie widzę  pię tno-  

śc i .  ,,
Niebaczny r y m o t i u o r c o t o  zmierza do ciebie". 
P o w t a r z a m  ci maluy nam co ieft pięknym 

z f iebie . '
N i  za zbyt  k rz ą tn em  idźcie pifarzów fta- 

r a n i e m ,
K t ó rz y  mieyfc naypięfcnieyfzych drobnena o- 

pi laniem ,
U t rz ym uiąc  , źe L in e y  wyz fz y  niz W ig i l i  , 
C a ło ś ć  p iękną obrazów , w częściach zagu ­

bili ;
Z a b a w y  p r z y .  i f 0*'- T a m  I l i  f*
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Ich  p ed z ie l  na ow adach l ichych farbę r o n i ,
Małuiąc  nam obrazy,  z drobnowidłem w  d łon i .
N i e m a  smaku t e n ,  k tó ry  x smiefzną ufiU 

nością ,
Maluiac  nam kobietę , t rudni  fię drobnością
Wlofa", paznokci , plamek po iey ciele mle­

cz n y m :
W y  obraz kryś lc ie  wie fcfzy. P r z y  wfc ha -  

dzie f tonecznym
Czyście  kiedy * wierzchołku wyn ief ioney

N ie  zważali  piękności  w f p a m a łe y  n a t u r y .
R z e k ,  do l in ,  l a f ó w , b rz egów ,  żniw kiedy 

d o y r z e i ą ,
Ł ą k ,  k tóre  t r z o d ą  owiec  o k ry t e  b iele ią0
I w g łę b i  ho ryzontu  b ladawey p o w ło k i ,
T y c h  palem gór k rążący ch ,  ogromne widk i?
T o  uiafz wzór .  — Niechay pióro kreśli  w e ń  

zamożne .
I  te  grupy piękności ,  i t e  złomki rożne® 

Wiem ia , że r ę c z n y  malarz z poś rodk u 
wido ku  ,

Umie wybrać  p i ę k n o ś c i , i w y d a ć  ie oku:
L e c z  nie lofem pot rzeba obierać p rz ed  

mioty ,
Wdziękom nat u ry  w a fz e  poświęćcie  p rz y­

mioty -



Niechay  gnibfza  cz ęść  ludu wie rzy t e y  
powieści ,

Z e  t y lk o  ńę  w porządnym ona biegu mieści* 
D rz e w a  co fą W koronę > i wy łkok  ftrze*

lifty > .
M ału y c ie ,  ia prxyftaie}  lecz t e n  pień fę~ 

czyf ty  , . . .
C o  w d z i w a c z n e y  pof tac i ,  k r z y w d  wyro^ 

śniony ,
G d z ie  nigdzie liść obfito pufzcza zatttaiottyj 
Z w i e f z a  Twoie gałęz ie na  odar te  fkały * 
Równie  z dzikich piękności > godzien Wa* 

fzey c h w a ł y .
D z iw ią  nas n a w e t  mieyfca w  ńa tu rźe  

zdziczałe »
O  cudow na  na tu ro  i Bbf two dofkonałe  ł 
Jak t w e  ryfy  fą różne.’ t y  t w ą  działafż fifą» 
Z e  nadludzki  f t rach cz u ie ,  lub uprzeyrność 

m i ł ą »
R a z  ś w i e t n i  chodz i l i  między doliną i krze~ 

wem ,
A  rozpufzczoney fz a t y  przyiemnym p o w i e ­

wem .
S t r ą c a f z  ro lę ,  i roniąc Farb zapas bogaty  * 
D ło ń  t w a  fieie o w o c e  ,zieloność i k w i a t y ,  
T y  uśmiechem iafnego dnia rzucafz promieniej  
T w y m  lekkim tchem Zef iru  t Ip iaw nie f t  

powiea ie  » F  a
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C * y  w o d y  mile m ru c z ą ,  cz y  p ta k  w  la lach  

fp iewa ,
P o d  rożnemi znakami , tw o y  g łos fię  o d z e w a ,
T o  na gbrze w iecznem i bie lacey fię  f t r o n y ,
W s rb d  puszczy  cza rney  sobie groźne f ta -  

w ia fz  t ro n y  .
K o ły s ą c e m  fię  d rzewem opafane c z o ło ;
R z e k  n u r t y  zap ien ione , t łu/cą cię w  o ko fo ;
B ly f k a w ic a  t y m  w z ro k ie m ,  g los  piorun-* 

n v m  grzm otem  ,
P rze ra źa ią cy  ziemię W u lkan om  fo fk o te m . 

A c h !  k tb ż  w  rozm a itośc i  cu d  tw e y  w y ­
da rę k i?

T w o ic h  p y fz n y c h  w id o k ó w  m ieniące f ię  
w d z ię k i  ;

c  '  t  - t

K t ó ż  w ie rn ie  zm ie rzyć  zdo ta  dz ie ł t w o ­
ich  g łębokość ,

T e  bezdenne p rzepaśc ie ,  i  t y c h  g ó r  w y -  
fokość ?

D r z e w  m fpania łość ,  ich  w ie rz c h y  w  o b ło -  
kach  n iknące  ,

4. w

I  te n  d ro bn y  f ia le k  , co rośn ie  po łące?  — 
Po rzućc ie  na czas nafze profi le okolice  ,

W  obcego nieba f t ro n y  zw róćc ie  fwe zrzen ice ;
P rz e p ły ń c ie  morza, lećc ie  aż ku  f leńca  

sferze ,
Z k ą d  każda pora roku  piękne fa rb y  bie­

rze ;
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P o d  rozpaTonem niebem spiekłego kl imatu
Ukażcie  Orcnokę , ( * )  Amcizonę Świa­

tu : ( * * * )
Rod gbr p y f z n y ,  a godne współ- ry  walki mo­

rza ,
K tó re  p ł awiąc  dwie  części ziemnego prze- 

f t worza  ,
B y  swe płynne k rz y fz ta ły  zrobiąc bogat-  

fzemi ,
Wyfyfa ia gór w i e r z c h y ,  co panuią z iemi;
Gd z ie  p t a f tw a  nadobnego niezliczone roie,
W  p ły nnych  bryłach fzmaragu , p iękrzą ło­

no fw o ie ;
T o  r a z ,  gdy fię w  poftaci wfpania ley  roz­

miną,
T o c z ą  fię nu r tem wo lnym i lycichości p łyną  ,
T o  z n o w u , tośród ło lkotu  w znofząc  fwe 

fklepienia ,
T r u d z ą  echa uf tawnie  w y d a n ie m  ry czen ia ;
Ż d a ią  fię s w y m  ciężarem i grzmoty bucz-  

nemi , '
R aczey  spadać  z obłoków^ niz t o c z y c  po 

z iem i . — /

{ * )  (**-)  O grom ne rzeki w Am eryce .  ̂
( * * * )  Póty.^ llómacizenic Czy.zeW'-

Jliego.
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MaUiycje ty ch  mieyse p ięknych i ptafci i

k w i a t y ,
G d z ie  ń ę  wy lat do zby tku dar  niebios bogaty;  
Niezmiernych w  fcbie l*fów ten  pr ze f t w ór  

ogromny ,
C o  maią poftać n o c y ,  w i e k ,  iak świafe 

niepomny' ;
T e  pola zaniedbane , pufz6zs me dzielone a 
T e  Sady w ni ep orz ąd ku , tu  owdzie  r zuconej  
T e  t r zo d y  bez paf te rzy ,  famorodne t an y ,  
N akon ie c  t en  n a tu ry  obraz n iezrów nany,  
O b o k  k tórego  wielkość Apehinu  znika,
La fy  krzaków , » Duncty. ma poftać f t rumyka,  
Cza fem  z t y c h  rrueysc ro fkofznych , ni W 
obf i tych w  ptody ,
P rzen ie śc i e  nas  na  po la ,  bes t r a w y ,  bea 

wody  ,
Gdz ie  fię nic ani rodzi,  ni zyie w  t ey  ftro=»

nie ; . .  >
Wyftauici® na tern fmutnem i niepłodnemu 

tonie .
P u f t y n i  A f r y k a ń f k i e y , t e n  p rz e f t w or  pia* 

f r ezy  fty
C o  go nigdy nie chłodsi  f t rumyk p rzer roa

czy ft v .
Niech pragnieniem i fkwarem , co t e  klima

siome ,
Przeydą.  wafze obrazy,  fiiech r y m  siemi p lonie.
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Niecbay ogromna hydra wzdłaż fosie za­

gony ,
Smofc srogi , wrzącym w e krwi ładem upo- 

iony ,
N iech f ie  ieży !  . .  niech lulka co fię na nim 

ś w ie c i . . .
W  promieniach ftońca fwoie kolory roznieci .
Wiech wiry kręcą piątkiem , wichrami wzru- 

fzone ,
T ygr z hyeną niech jStrachetn przerazą tę  

ftrone ,
In itch  okropność ryku zlw iey  pafzczy wy»  

dana ,
Zapowie okolicom gniew leśnego p a n a .

T o  znowu na* przenieście w  zakres świa­
ta m roźn y , . .

Gdzie zima na fwym dworze, gdzie Ukwir
lon groźny ,

U ftaw nie  miecie z fw ego  burzliwego tronu,
Śnieżne kofmy , i oftre gołoledzie . aronu,
I kropel zimnem ściętych kule fkakaiące
P o  ziemi łofkotliwey na oddal tę tn ią c e .
S ta w c ie  w  fw ey  ogromności to  zgroźliw® 

klima
Niechay fię cia ło  każde na t e  pow ieść z

z y m a , , ,
Ale fą tam ponure wdzięki i wfpanialosc:
Maluycie nam przybytku z m y  gka ia losc .
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T e  ftiipy róźnoiarbne,  mioźn ey  zbytek pory,  
K t b r y  igraiąc w  o czach  w widok rożna* 

wzory ,
Krufzy w  pięknem dnia licu f trza ly  prze- '  

z roczyf te  ,
Zaw ie fza  fie po fkałach w kolce promienif te,  
3a/co f c r yf t i i  ruchaw y  oArywa iedlinę , 
W y r a b i a ,  korę z lodu , i powleka t r z c i n ę ,  
P r z y k r y w a  r z e k i ,  f tawy  , i morfkie g ł ę b in y ,  
Zmienia iąc  w lazurową bryle mar twe p iy n y ,  
B ty fz cz ącey  fię puf tyni  przef twór  n iezmie­

rzony !
G d z ie  wsrbd pędu biegunów" lekko pofadzony.  
L e v c  wolno runiferom pusciwfsy ogniftym 
L i p o ń c z y k , na powozie leci z a to c z y l l y m .

T y m  fpofobem obieżcie rbziie świata  końce;  
L e c z  wróc iwfzy  gdzie świeci  przyiemniey-  

fze ftońce ,
G d z ie  niebo milfze w lecie , mi lfze w  pory 

c h ł o d n e ,
Nieznaiac  chwili  of t rey  , panuie ł ag o d n e j  
O d d a y c ie  lafy,  laki,  k r z e w y  rozmai te ,  
Szem r  przviemny f t rumykó w,  gniazda w  

krzakach wi te  ,
O  woc bladawey c e r y , n i ew cze fny  w ko  =

, o r -v  *
V a l i d  w wieyfkiey o d s i e ż y . po f t ać  fkro-

mną Flory  ,
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I nieęh w  ubogim pierzu,  lecz bogaty  pienie,
Stowifc rzuci  po lafach ftodkie omamienie.
Ale równie przefady unikaycie ry fu  :
S z t u k a  bowiem uięcia , ieft w fz tuce opifu.
C ze f to  w obrazie niafzym umieśćcie ł łuchaczy.
W y p r o w a d ź c ie  akto ró w na t e a t r  wieśniaczy;
T a k a  fz tuka  powabu ieft zrzóałem obfitem.
T a k  i e f t ,  cz łek  w oczach cz łeka ,  ieft świa­

ta  za fzczytem .
Nay p ie kn ie y fzy  kray mar tw ym  widokiem 

bez c z ł e k a .
Jeft  t o  pufty przybytek co na T w o r c e  czeka.
O n  daie ruch  , wefo łość ,  rofkolz , oświe­

cenie ,
W f z y f t k o  t w o r z y ,  ożyw ia  t a k  iak p rz y ­

rodzenie ;
Pod  iego w z ra f t a  ckie n wfzelki  kunfz t  i 

fz tuka  ;
Jego to  w dziełach wafz ych  oko nafze fzuica.
Kiech ndode  winobrankh okryią  winnice ,
Dol iny paftera , w o d y  k ra in ę  kąp ie lm ce ,  .
C o  t rw oż l iw e zaledwo śmią zwierciadłom 

płyn em _
P o w i e r z y ć  fk a rb ,  co w  łonie /cryie fię 

n iewinnem ;
Z d a i a  fię zdiete f t rachemiakby czegoś  chron c,
L ęk a ć  fie włafnych oczu,  fieb.e i stnych 

płonić,



G d y  F a u n  w p o ś r ó d  płynnego  śledząc ic 
kry fztału ,

G ę f t a  z liścia zaftone uchyla  pomału .
Jeźli c z te k a  w a m  br akn ie  do wieyfkiego 

wz oru  ,
N iec h ay  gmin do mow ego  i leśnego t w o r u ,  
Z u c h w a ł y c h ,  iub podległych , śmia łych,  bo-

iaźl iwych .
L u b  w łpan ia tych  p r z y ia c io l , iub w  iarzmie 

c i e rp l iw ych , ,
K t ó r y c h  mleko karm daie , a w e łn a  odzienie ,  
Miey fee w a i v e  a k to r o w  zabierze na fcetne * 
Ci  na k tó ryc h  W u w c r m a n  fwóy pędze l  w y r a ­

biał  ,
K tó re mi  flodki Bergen fwe ryfy  ozdabia ł ,  
C z y ż  do w a s  n i c  nie mówią?  czyż lutnia poety  
M a  uftąpić pa 11 t r ze  malarfkiey za le ty?  . . .
Ach ! bądź tak że  malarzem 1 • • przyidź , na głos  

t w e y  pieśni 
Miei~kaii.ce g ó r ,  r ó w n i n y ,  połowi  i l eśn i .  
NaysimnieyIzym obrazom w n e t  udzielą dufzy .. 
T a m  fkoro  w i e t r z y k  lekki mdłym liftkiem po ­

ru f z y ,
R ównie  iak on drż ąc  f a m a  , ucieka wśród iko- 

ku ,
P red fzą  od bły fkawicy .byf t r zeyfza  od w z r o k u ,  
T u  wsrod pafzy obfitey na  kwiecif tey łące , 
S w o b o d n a  k ró w k a  wzdyma  fwe wymię wifzące.*
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A  fwauioiny fy snnek  przyiey igra b o k u .
O  podał py fzuy i  rodu , i Twych wdzięków  

t o k u .
C zy  uflyfzy głos  t r ą b y ,  c z y  k o c h a n e k  r ż e n i e ,  
W s r o d  l icznego Caraiu na iego zbl iżenie,
Z  ł ąk i , k tó rą  wal zewfząd otacz a  c iermfty  ,
W y l a d z a  rumak krnąbrny,  g w a ł t o w n y ,  ognifty,
J d o p a l t f z y  wolności ,  p fznv * fw ey  p o f t a w - ,  
T o  raz lekkiem kopy tem ledwo dotknie t r a w y , 
T o  znowu py ta  wia t ry  o Twych ogmow cele,  
T o  nakoniec  gdzie p łyną rofkofzne kąp ie le ,  
H a r d y ,  wf t rząfa iąc  g r z y w ą ,  k tó rą  wia t r  p o ­

miata , .................
P ę d z i , a w nim w r ą  pycha , wefolośc , i lata . 
Brzmi  iefzcze w  ufsach wafz ych  t e n t e n t

iego k r o k u . „
Chcecież  = bogat fsych  srzodet  obraz w y d a ć

oku ? .
W  obrazie zwie rzą t  ludzkie maluycie przy ­

mioty ,
Day ci e im na h a  rofkofz  ,.nad z ie ie ,  k łopo ty , .  
] przez nafze  łk łonności ,  pobraćc.e  aa s  3 

n i e m i ,
N a  próżno ie maluiąc farby zaw m n em i  
Wielki  lh u f  on  , n iezgodny w Uvey prozie

powabney » . . .
N ie  widzi w  nich iak ty lko Tktad raaehmy

zgrabney
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Jak lepiankę rn c h a w ą  ,  . . kt órych ż y c ie  

ciemne
U t r z y m u i ą  w ich ciele sp ręży ny  taiemne ;
L ec z  maluiąc ie daley rę ką  nieśmier te lną ,
D a t  każdemu ifkierkę ognia z niebios dzielną:
P i e s  tam w ier noś ć  i zmyślność odebrał  w 

przymiocie ,
W ó ł  powolność w zaprzęgu,  c ierpl iwość w 

r o b o c ie ;
P y f z n y ,  ze nofl cz łeka ,  i c h w a ł ą  zagrzany
R u m a k  , chlubę z w y c i ę s t w a  dzieli z Iwe- 

mi pany .
T ak  wiec  do fwych zwrócone u f t aw  każde 

z w i e r z e .
C d  n i e g o  *w yezav ,  prawa i ch a ra k te r  bierze.

L e t z  co mówię?  iuż świe tna  fz tuka  ry -  
motworu  ,

Filozofii  n a w e t  dof ta rczył a  wzoru.
O n a  to  przez fw ó y  pędzel  k u n fz to w n y  i 

drogi
Ł a c z v  z w ie r z ę ta  z cz łekiem,  a cz łowieka

* r-» ° **
Z  D O g ł  •

N ie  w iec ie i  iak w  Homerze, za c sa fów ba- 
iecznych ,

R y ce r ze  do fw ych  koni gadali w a l e c z ­
n y c h ?

Ulis w  dom fwóy powraca  . .. O  widoku tkl iwy!
P ies  go poznał i liżąc d łoń  pada nieżywy o
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O  w y m o w n y  L u k r e c y  , o o o f l a  W i r  a di\  

J a k ż e ś c ie  n a m  pow abn ym  f t a n  z w i e r z ą t  
zrobili ' .

W y p r z ę g a j ą c  z rolnik iem . . • w o l u  p l ącze  dol i ,  
K t ó r y  r y c z y  nad  b r a t e m  z w a l o n y m  na roli . 
W o d z o w i e  une lk iey  t r z o d y  bóy fobie w y d a m ,
A n a  h u k  b i t w y ,  k t ó r y m  ziemię na pe łn i a ją ,  
P r z e r a ż o n y ,  iuż w i ę c e y  nie widzę  d w ó c h  

b y k ó w ,
A l e  d w ó c h  m o ż n o u d a d z c ó w ,  i duióch p r z e ­

c iw nikóu;,
D i a  b e r ła ,  dla Heleny- p i ękn ey  u z b r o j o n y c h ,  
O b y d w ó c h  n i e n a w i ś c i ą ,  d u m ą  z a p a l o n y c h ,  
C o  łeb I p u ś d u i f z y  w  boie r z u c a ią  fię k r w a w e ,  
T ł u k ą c  t ł u f t e  p odgar ła  o ka rk i  ż y t a w e  . 
R y c z ą  z bo lu ,  z mi łości  , i c h ę c i  fię mfzcze -  

n i a ,
G r z m i  Olimp  , a  t r w o ż l i w a  t ł u f z c z a  w s r o d  

mi lczenia ,
C z e k a  iak fię z a k o ń c z ą  t e  k r w a w e  z a w o d y ,  
I k t ó r e g o  z  n ich  w o d z e m  los o z n a c z y

t r z o d y  . .
C h c e c i e ż  mil fzvch  fk ło nno śc i  . miec po- 

f t a ć  o d d a n ą  ?
P a t r z a y c i e  na  t e  k r ó w k ę  m a t k ę  f t r o f k a n ą  
N i e f t e t y  ! u t r ac i ł a  o w o c  f w y c h  płomieni  
B ł ą d z ą c  za nim w ś r ó d  lafu c z a r n e g o  prza  

f t rz en i  ,



Próżno  rykiem u f t a w n y m  f t raconego  woła .  ,.0 
G ó r y ,  fka ły ,  odpowiedź daią iey z okota , 
j e g o  ty lko nie f iychać.  -  C ień ,  żyw e f t ru-  

myki  ,
S ą c z ą c e  n u r ty  czyf te ,  pomiędzy kamyki ,  
M io d e ,  i defzczem świeżo pokropione w r z o ł y .  
Zi e le ,  na k tórem krople kołyfzą  fie ro s y ,  
N ic  iuż iey nie p o r u f z a , S t o k r o ć  ś l edząc  

t ro p y ,
B ieży  z fzopy do lasu,  to  z lasu do s z o p y ,  
Od dala  fie żalośna , pow ra ca  f t r o l k a n a ,
I znow u  nazad bieży,  r o z p a c z ą  miotana.  
Czvież  fe rce  nie zmięknie na iey uża le n ia?  
Jefzczeby r y m o t w o r f tw o  przy 1’z tuce  zmy= 

ślenia ,
W odz ie ,  d rzew u niememu,  lace uba rwloney  
Nie  zdoła ło  udzielić dufzy u r o i o n e y ? . . .  

W f z y f t k o  s d a f i e  wyf i lac  dla te go  igrzy«
fika,

P a t r z  iak w o d a  z uśmiechem tę  m u ra w ę  
ści lita ,

J ak  d rz ew a  wyfkakuią ,  iak winna ro ś l i n a ,  
Sci fkaiac  wiąz  miłośnie,  do góry fie wlpina ,  
Jak  korzenie wzgardza iąc  roki n ieżyznemi , 
Id a  fzukać o y c z y zn y  do fzczes l iwłzey ziemi. 

Dość  ty c h  czułości roś lin,  t y c h  w ód  po­
ruszenia,

By wa fz  dowcip ośmielić w sztuce uroienia#
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Daycie im więc fpręzynęl — Niechay kwiat 

gdy pęka, 
S p o d z i e w a  he Zefiru, Akwdonu  f ieka.
Na lilią spragnioną fpusćcie mile deizcze.
Kfztałćcie drzewo powolne,  póki  młode 

iefzcse ;
Niech pień w  obce gałązki będąc zbogaco- 

ny n ,
Cieniu i fwym fię dziwi  fruktóm pozyczo-

nym, . .
A a y winne latorośl dla liści obntosc,
Zelaża,  przez wzgląd wieku, pros dla 

mey o litość •
W tenczas  widząc,  i e  braci widzę w  tych  

przedmiotach ,
Luba fkłonnośći,  czy w  fzczęściu, czyli 

w ich zgryzotach,
Żnayduie  wemnie czułość,  a przez walze  

pienia
Ronie chwile nad drzewem, mego rozrsew* 

c ^
nienia,

Jeft  iefzcse inna fztuka. >— Prsyiemne 
wfpomnienie .

Czeftokroć milfzem czyni mieyfca położenie,
Lubię pyfznych obrazów w rymie wafzyra 

w z o r y - . .
Lecz gdy iefzcze oddacie: ”  Tam pierw- 

fzey lat  pory
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, , Up ływały  dnie moie ; tam w  pierwfzey  

, , ‘ifkierce,
, ,Swiat io  wzrok móy, arofkofz  przeniknę­

ł y  ferce. ,,
W te d y  flodkąy wzbudzacie pamięć w mey  

ofobie,
I ferce  me zdaie fie bydź w  tey wieku

dobie ,
W którey pierwfzym raz uyrzał mieyfcap 

gdziem wziął życie i
0  pola Lim ozyijkic  ! o fzczęfny pobycie'
Ras biegłem od dwudzieftu lat tam nie­

przytomny,
Zaled wo  Góra słota  ( * )  wznofzac wierzch  

ogromny,
W  pomroczey odległości  {13111113 fię oku;
Se rce  mi bić poczęło ,  . . .  choć piękność  

widoku,
1 zielone pagórki i równiny ftroyne
Nie dofzly oczu moich; ferce niefpokoyne9
Obwiniaiąc rumaki , o niefpore kroki .
W z y w a ł o ,  powtarzało te lube widoki.

(■*') M ant  3’ or, góra tak nazwana we Fran  
cyi w Wiel/corsądstwie niegdyś Awerneńlkim,  
a teraz w Departamencie de la Correze.

' ' s 1 Wi-
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Widzę ie . . .  nowa ra dość  w  dufzy fię mey

rodz i :
Chodzę , b łądzę  , i w z ro k  móy gdzie ty lko  

dochodzi,
Wfzedz ie  fobie dawnieyfze  przypominam 

. f p r a w y :
T o  drzewo  było  n iegdyś  świadkiem mey za ­

bawy ,
T u  Zefir  tchem zazdrosnym pfuiąe moie prace , 
Z ag ła d za ł  ry f o w an e  na piafku pałace .  _
T am  znbw kamyk rzucony na potok zdroiowy 
Śl izgał  fię > fkakał , ślizgał , i robił (kok n o w y .  
Jedno nic mnie bauńłoj  . . .  lecz z iakim zapa« 

ł e m ,
W ś r ó d  łez cz ułych  do łona mego prąyci lhalem 
S t a r c a ,  k tóry  kierował  d rż ące  moie krofci, 
N i e w ia f t e ,  z k tó rey  pierfi brałem życia fok i ,  
I  paf terza  co pierwfse prof tował wrażenia?  
Nie raz r z ek ł em :  o świadki mego urodzeń.a! 
Świadk i  mych pierwfzych z a d z o w ! świadki 

chw il  niewarotnycl i?
Coście  z moich rofkofzy zrobili p ierwo­

t n y c h ?
p  L e c z  t en  przedmiot  unofi mnie w  moim za ­

miarze . f
O ż y w c i e  w ięc  o b r a z y , o w y  wfio w m a­

larze ! _
Zabawy, przy', i pos t  T o m  U L  Q
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W y f ta w c ie  oczom nafzym,  zamiaft  m ar tw ey

f t rony ,
Miey fc a ,  k tó re  człek lubił,  i gdzie był  lu- 

b io n y .
Niekiedy tniefzcząc wzory  przeciwney i f t o t y ,  
O b o k  fchronienia zb r o d n i , f lawcie  u f ł ro a  

c n o t y ,
A  przez o n ych  o k r o p n y , lub wdz ięczny ry -  

fune.k,
Miaf t  n ie fz części a , n iech wiofki powiękfzjj

f z a c u n e i .
Z  wdz ięcznych w z g ó rk ó w *  zkąd oko mie» 

r sy  Paryż  ca ły  ,
D o m y ,  w i e ż e ,  k o ś c i o ł y ,  iego L u w r  wlpa-  

n i a ł y ,
W f t r z y m a y c i e  w z ro k  n ad  temi pyfznemi za? 

b y t k i :
T a m  powiecie panuia r fz tuka  i zby tk i .

- T a m  bofka ha rmonia ,  a tam dloto dzie lne ,  
T am  tw órczego dowcipu pifina nieśmiertelna 9 
Z abaw ia ia  Łrblawę miaft wpoś tod ofclafkow; ••• 
Ale  w n e t  zapomniawlzy t y c h  zwodniczych 

bjafkow :
T am  powiecie n ikczemność s p y c h a  lię w y w o -  

d i i ,  ■

N ief zcz ę śc i a , £ tór e  nędza i boga f two  r o d s i : 
T am b e z  u ftannie zk o ń c ó w  ś w ia ta  fprouiadzaney 
B u r z ^  fię różne zbrodnie z i o b ą  pobratane  „
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Tam ponury w f t r ę t  gardząc  prawami pie-

Izczoty  ,
P r o w a d z i  do wyftę pk u , żnuda do niecnoty  . 
Tam  czarne  iamobóyf two z zawrócona g ł o w ą ,  
O f t r z y  fztylet  i t rzyma t ruci znę  g o t o w a , 
T am  L a is  wiedzie ro ty  o k r y t e  zniewagą ,
Co  fą hańbą bezżeńcóm,  a małżonków plagą i 
Tam  w [chronieniu zabóyczem,  w  ty ch  mu- 

rach rażących ,
W  imie ludzkości t łoczą  ftofy konaiąc ych :  
Tam  łot r p ła tny podobnych z ło czy ń có w  od­

krywa  ,
I fpokoyność publiczna aa zbrodni f p o c ż y w a i  
T am  w pośród podobnego otchłani  Gedlifka , 
G ra cz  blady , drżącą rę ką  kość fatalną cifka $ 
Ileż dzieci od matek  rzuconych w  powiciu , 
Kt óre  uśmiechu oyca  nie widziały w życiu!  
Ileż zbrodni ; fmutku u k r y t y c h  przed o cz y !  
Ileż tam tez upłynie  , i krwi  Gę w y to c z y !
A c h !  na tu ra  fię w z d r y g a ! — Lecz w n e t  w a* 

l'ze pienie
P o w r a c a  nam f t r u m y k i , m u r a w y ,  i cienie 
T e n  [pór dzielny przedmiotów wdzięku int 

dodaie *
C i e ń , f t rumyczek i Z efir  pięknieyfzym fie 

ftaie,
A  ferce , które t r aw i ł  t en  pobyt  złudzenia , 
O d ra d za  fig na łubem łonie przyrodzenia .  G  *



i o o  , .
T a k  kiedy niegdyś  Russo  W fw ym wdz ię-  

cznym gaiku ,
P o g lą da ł  z cieniftego na Paryż  chłodniku :
, ,  Nieprawości  i zbrodni obrzydły  widoku!
, ,  Pa ry żu !  fteiću b ło ta ,  ku rz aw y i t łoku '
, ,  S zczęś l iwy , r z e c z e ,  który t w y c h  murów 

zdaleka
, ,  O d  t w e y  pary  r. ieczyftey i zbrodni ucieka.  ,> 

I na^le krók zWracaiac  miedzv lube c i en ia ,
O  c  k  »

S p o k o y u y  umył! w fiodkie zapufzczal  marze- 
ni a .

A c h !  t r z e b a ż ,  by t e n ,  k tb ry  przez fwoie 
śpew Tania ,

U c z y  Iztuki zdobienia i na wfi miefzkania , 
C z c z ą c  p rzedmio t ,  nie był w ftanie ciefzyc 

fie nim w t e d y !
0  wfie!  o przviaciele! zobaczęz was  k iedy?  
M og eż  kiedy,  t e  ( łodkich darów fnu k >f/.tui ^c , 
T o  ockniony pifar^y d a w n y c h  odczytu ią c  , 
T o  daiąc k fz ta ł t  bez fztuki miefzkaniom wie­

śn i ac z y m ,
T o  niekiedy dług płacą c  godzinom pioż- 

niaczym ,
W  fzczesl iwev niepamięci topic przefz łe l a t a ,
1 odtąd nie bydż zn a n y m ,  ni znać  wi^cey

ś w i a t a .

Daljzy ciąg w następnym Tomic i
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A B V  Z  A  I  D ,

a l b o  M i n i f t e r  z t af l ki  w y p a d ł y  
d o  f w e g o  S y n a .

Po w ieść  Wfchodnia.

IC o n te n t  3 twych przodków godziweg9
z b ioru ,

T e n  ci na życie wyśłarczy  f w o b o d n e ,
Nie  g oń  żablafkiem bogactw  i honoru,
Bo te wielkiego ferca nie f ą  godne . 
Z a f z c z y t y  z ‘ła jk i  cudzey dane g a f n a : 
Ulotna Jlawa , f p ^ a w ą  nafzą  ̂ w Ufną  .

Nie idź iak nędzna Jluzalców gromada  , 
Dźwigać w x ia iecych pałacach kay dan yl  
Mędrzec  przej lciac na tern co poj lada, 
B u rzy  uśl iwnych  *” zcidz nie ieR m io ta n y ,  
<Ieoo pomiernosć zazdrości nie budzi ,  
Zyte  J zc ze ś l iw y , i dla fzczęścia ludz i .  

M i e y  umy j l  "wolny ! ... T o  picrwfza  fzczęs l i - 
w o s ć ,

U z y w a y  dobra z przyiacioły razem.,
Niech nędzarz wielbi twoią Jzczodrobl iwośi  J 
Śm ierte lny , JBóslwa t la m e jz j ic  obrazem ,



i
soa
j  iak czyrtego woda Jęczy, zdroiu  ,
D nie twoie będę up ływ ać w pokoiu  >

Szacuu każdego za /ług  iego m ia rę ;
Gardź z lo śh w e m i , lecz chrońfitę ich i s d u t 
N ie ra z  cnotliwy R a l f ie  ich o f ia ra ; . . .
Mafiz dófiyć z oyca twoie gę p r z y k ła d u . 
CzęRokroc lafów monarcha udzielny ,
Cios od iafizczurki odbiera śm ie r te ln y .

S Z A R A D A .  (*)
Fic.rwjza fy l la b a  , ból z n a c z y , lub żałość  ,  
D ru g a  p y ta n i e , trzecia dofiionalość t 
Choc rzecz Rracilem przeznaczeniem  freg iem  $ 
IV JzyR kie  t r z y  r a s e m , J a  mi drugim  Bo­

giem .
O

■w— —  * * * * * * * * *  * —--------
W  I  E  R  S  Z  E  

J a k ó b a  J a s i ń s k i e g o .

9o P r z y i a c i e l a .

J u z  my widzieli rozmaite l ia n y ,  
Doznali 1’ożney fortuny odmiany,

( * )  S ło w o  zagadki umiefzczoney w  Tomie 
SJgim ,  ieft Ł ó ż k o ,



l o g
Niech h a z d v  co chce c świccie nam praw;,

My niec iekawi.
Widziałeś krzefia , o rdery ,  infuły,
Obfzerne w ładze ,  w y f o k i e  ty tu ły  , _
Cóż ieft ta  dziwna licznych ftanow roznosc*

G i u p f t w o  i proznosc .
.Ta z mey nifkości gdy na ten świat patrzę »
Wyftawiam fobie,  żem ieft na tea t rze ,
Każdy przedemna w fwey roli hę  i tawi ,  _

3 1 '  A mnie t o  bawi.
AdraśT po mieście grzmi 2 wielkim łofkotem, 
Wvpchał  fwóy poiazd próżnością 1 z łotem. 
Świa t  czci ASrai la ,  a my 2 na Izą c n o t ą ,

Id ziem piechotą.
Ale natura ftufzna i wfpaniała,
Z a  i ego złoto nam fpofcoyność d a ł a ,  _
O n  fie z nudności w fwey karecie kręci

G d y  my kon tenc i .
N i e c h a y  fię trofzcze maytek pośrzód t o m ,
B y  mu p o m y ś l n y  w  żagiel  dął  b  awor t t ,
Niech łamie głowę gofpodarz tzofk.iwy

O  fwote n iw y .
Mv lubo żviem, iak inni na świecie,
Inizym prawidłem rządziemy h ę  przecie ,
Mnieyfza o herby,  w f t f g i , parentele ,

Lepłze weiełe »
Śmierć nieużyta w  iednakowey parze,  
Kownie aabiera Zmiotki, lub mocarze ,



Czas prędko bieży, a flny pólu żywi
Badżmy fzczęśliwś

Z OL  W  I Ś L I M A K I .
Bayka przez tegoż,

Zdłuie was nieboraków ,
Ż ó łw  powbdział do ślimaków!
$ a k  wy, u diabla zuiecie 
Z  lak Jłaba koncha na grzbiecie*
Patrzcie leno na tę- zbroię I 
Bryki Jię ciczkiey nie boię-o 
Lieraz  le-ie- na p ół. dr Opi yŁ .  L C?x > •
Koniom podtazc pod nogi,.
Żadne  bydle w całym swiecie a 
Skorupy, rnoiey nie zgniecie ,
Winfzuiemy, konchy, takicy #
Rzekły do zólwia ś lim aki ;
Kto- fie lada kopo. b o i ,

. O  *

iafc /y  chodzić w zbrói.

Z R Z O D Ł O  I S T R U M Y K ,
S n  y k a .

przez Kazimierza Glifzczyńfkiego ,

Plijho od zrzódła p łyną ł strumyk k r ę t y , 
MóznOtbarwittym galem otoczony ,
Częślo pieniący Jpadkiem wody w zd ę ty ,  
W ła jn ą  Jtuą jd ą  bywał odurzony.



Z  ogromnymfzumem wznofił grzbiet fwóy  hardy , 
jsadbrzeine drzewa wzrzufzaiąc z korzeniem,  
Teh-n dla zrzódła nikczemnej  pogardy ,  
Siebie naypierwfzem bydź mniemał stworzeniem. 
<ja mim wezbraniem przyiście wiojny głofze ,  
1‘oblizjzych równin od uniżam wnętrzności, 
Zycie  zdrętwiałym roślinom przynof zę , 
Twórcą przedziwney ieficm ich piękności. 
Cdy iefzczem. w zwykłe uięty iePt k luby ,
I\ ilym do fiebie f zm erem ferca wiodę,
Trzy  mnie kochanek święte czyni  ś luby ,  
Albo na nową Jkarzy  f ię  przygodę*

- Bh/kiego dębu gałęz rozłożysta ,
Mrze a móy okrywa dobroczynnym cieniem,
2  niego. wśród lala Pasterka k o r z y j ła , 
Kryiac Jwe lice przed Jłońca promieniem.  
Świadek uczuciow, co Twym g b f i  śpiewem.  
W id z ę  na darnin icy ciało piefzczone,
Cdy Zef ir lekkim igraiąc powiewem 
Z  Ukrytych wdzięków u no/i zajlonę.
Ciebie pozioma krzewina otacza ,
Błotnista ziemia, czyni przeyścic t rudne ,  
Zdaie fię ze cię natura przeznacza,

4 T y ś  w fm u tn im  żyła ustroniu odludne*
,Zrzódło Jię z pychy rozśmiało strumyka ,  
Wiedząc ze fwoią wfpierało go mocą : 
Mało mnie, rzeknie, niewdzięczność dotyka % 
f a k  zechcę., życia twego dni f i ę  j fkmca ,



W i y m  nagle fw oie  zm k n iw fzy  kana ły  > 
W in n a  ftuą  wodę obrecito Stronę ,
W  mieyfcu Strumienia, tylko Jię zosiaty  
Sarnę k a m y k i , p m jk i  ofufzone.  
N iewdzięczność b o l i , chełpliwość obraza ,
N  aycześciey w parze z fo b ą  chodzą razem   ̂
Rzadko  niewdzięczny nakoniec uważa t 
Z e  f i ę  Siać może Strumyka obrazem . ■>

  -------   rjy . oococn ocr.ocr. icn cer. ocrun ten-----------

O  M u z y c e  S t a r o ż y t n y c h .

I ^ o z c i ą g a ć  fię z w y w o d e m  zrzódła 1 po* 
f tępó w M u z y k i ,  by łoby ogromną przedfię-  
brać p r a c ę , którey  przedmiot obchodząc  
małą  c zy te ln ik ów  liczbę , wyc ho dz i łb y  z g r a ­
nie d z i e l ą , poś wię con ego  przyiemney zaba­
w i e .  M ów ią c  zaś o  M uz yc e  iako o  kun-  
Izcze  , maiącym n a y w ię c e y  u;plywu na uczu­
cia n a f / . e , nie można r ów ni e  zamilczeć o  
początku i lego p o f i e p i e . T e dw a  w z g l ę ­
d y  maiąc przed f o b ą , ftaraliśmy fię tera 
przedmiot  z a w r z e ć ,  ile m o ż n a ,  w  krótko­
ści , łącząc  poż yt eczne  z p rzyi em ne m.

B a d a ć  zrzódla M u z y k i ,  byłoby f ięgać po­
czątków  famego cz łow ieka. Ta zdaie fig



IO " ?

równie  bydź d a w n a ,  sak fą iego u c z u c i a . — 
C z ł o w i e k ,  iakit i^oSwieś byt iego p o c z ą t e k ,  
można tw ie r d z i ć ,  iż w y o b ra żen ia ,  dar w  
nim poprzedziły m o w y ,  i nim t e  z czafem 
ukfztałci ł  rozum,  iuż iego ferce miało fwóy 
ięzyk . Brzmien ie ,  ia i i em oznaczał  g n i e w ,  
fm u tek  i radość , iuż go czyni ły  zrotumia-  
ł y m ,  w p o ś r ó d  i em u \p o d o b n y ch  iefteftw.  >-ł 
Ś p ie w  p t a f z ą t , fzemV f t r u m y k ó w , iofkofc 
Walącego fię drzewa , i fzeleft liści, lekkim 
Wiatru r u fzonych powiewem , łechcąc d ra ­
żliwe iego zmyfly,  wzbudzi ły w  nim żądzę  
n a ś l a d o w a n i a ,  t en  p r z y m i o t , czy  ftabość , 
k tóre  fą mu bardziey w rodzon e , niż iune- 
niu iefteflwu.  T ego  dźwięku doświadczał  on  
Wprzódy w fwym mlasnym głofie , mm go 
wydał  za pomocą obcego narzędzia.
O t o  iefl zrzódlo Muzyki ,  k torem przyrodze­
nie było ,  iz t a k  powiemy flownikiem.

S ta r o ży tn i  chcąc d a ć  każdemu kunfztc-  
wi świetnieyfzy początefc , miłość po czy ­
tali bydż tw órc zyn ią  Malarf twa ; lecz wy­
nalazek Muzyfci przyznawali  Bogom, ( a )  D a r

( a )  Mercur i ,  faconde nepos  At lant is,
Qui ł eros  cul tus  hominum recentura  
V oce formasti  can tus  , &  d e c o w  

More paleftrae .



l o t
t a k  przyiemny i uży tec zn y  winien był,  ich  
zdaniem,  brać początek  fwóy w zrzódle,  
f t o fow nem  do iego świetności .  Jakoż Mu- 
zyka ze wfzyftkich ku n łz tów  ma nay w ięcey 
Wpływu na namiętności  człowieka ; i iey 
dzielnemu glofowi winniśmy ułagodzenie 
piericfzych n a i zv c h  przodków dzikości.  —
O  na ieft dzlfiay pociechą famotnych,  du-  
fzą  t o w a r z y f t w a ,  gd z i e  iey dźwięk czaru- 
i ącv ,  poiąc każdego fłodkim za ch w y tem ,  
Z g o d n o ś ć  fwoie przelewa w ich ferca.

Nim powiemv o pierudzych kszta łc ic ie-  
lach tego przyiemnego kunlz tu ,  p iego po­
dziale f to fowanvm do uczuciow cz ło w ie k a ,  
o rodzaiu muzvcznvch na r sedz ibw ,  ich n a -  
zw i f k a c h ,  i w iakich narodach t en  fcunfzt 
b y t  bardziey dofkonalonym,  nadmieniemy 
iakie było iego ptzeznaczenie  u d a w n y c h .

E g ip t  , t a  kolebka nauk i k v nfztów',  Mu* 
zvke  w  rzędzie taiemnic mieścił U y d y , i  Py.* 
iaąoras  od iey za pew ne  kapłanów powzią ł  
t ak  wyfokie o wa r tości  t r g o  kunfztu  mnie­
manie,  że za pow rotem  do fwoiey oyczy-  
zny , zrobił go towarzy fzem  filozofi i ,  ( b )  v 
O n  zalecał  fwym uczniom, aby Filozofią bra­
li za przewodniczkę do Muzyki ,  a M u z y k g

Ho r ,  O d . JL. L



t a  p r z e w o d n i c z k ę  d o  F i lo zof i i .  — O d w i e c z n y  
T w ó r c a ,  m aw ia ł  o n ,  r z ą d z i  ś w i a t e m  p o d ł u g  
p r a w  h a r m o n i i ,  i w f z y f t k o  w przvr-odz niu 
no l i  c e c h ę  z g o d n o ś c i  i um ia r u  ; — ze  z l e  m o ­
r a l n e  left*" ( k o t k i e m  p o m ie f z a n i a  t o w a r z y -  
Ik iey  h a r m o n i i ,  p r z e z  u f t a w y  n i e d o b i t n e ,  i 
n i e z g o d n e  z f o b ą .
I z r a c i t a  u ż y w a  f t y l k o  M i r y k i  n a  u w ie U  
b e n i e  l a m e g o  B o g a ;  i d o  i ey  z a p e w n e  
d ź w i ę k u  f t o i u i ą  f ię t e  f l o w a :  ’ AUeba i
„ Z i e m i a  J lu c h a y c ie  g f o f u  m o ie g o .  , ,

G re c y  z n a i ą c  ca  t ą  w a r t o ś ć  i p o ż y t k i  M u -  
2 v k i ,  umi  li n i a  w z b u d z a ć  h e r o i c z n e  c z y n y .  
O  n a  ( k l a d a l a  c z ę ś ć  w a ż n i e y f z ą  ich w y c h o *  
W a n ia ,  ( c )  a  i ey  n i e u m i e i ę t n o ś c  ś c i ą g a ł a  
n a w e t  n i e i a k ą  p o g a r d ę .  W i a d o m o  iż 1  ć-

( h ) U n d e  co l l ig e re  e f t  P y t h a g o r i c i s  m u f ic a m  
e f fe  q u a m  hod ie  p h i l o s o p h i a m  a p p e l l a m us .  L a m  
p e r t u s  A l a r d u s ,  de u e t e r u m  M ujsca. C a p .  V I I I  

( c )  A f f e u t t o r  P l a t o m  nihi l  t a m  faci le  in  
a n i m o s  t e n e r o s  a t q u e  m ol l e s  i t r f luere q u a m  
v a r i e s  c a n e n d i  f o n o s ,  q u o r u m  dici  v ix  po-  
t e f t ,  q u a n t a  v i s  fi t  in  u t r a m q u e  p a r t e m .  
N a m q u e  e t  i n c i t a t  l a n g u e n t e s ,  e t  l a n g u e  fa ­
c t s  e x c i t a t o s  e t  t u m  r e m i t t e t  a n i m o s  , t urn  

e x t r a h i t .
Cicero de L e g ' .  L ib '.' 11

•m



m ifL ok lc fow !,  nie umieiące inu g r a ć  na ż ad­
n y m  in f t r u m e n c ie ,  w y r z u c a n o  n i e d o f t a t e k  
w y c h o w a n i a .  — G i o s  l i r y ' T e rp a n d ra  poie-  
d n a ł  z a w a ś n i o n e  S p a r ta ń c zy k ó w  umy f ty .  — 
S o lo n  w d i i ę k i e m  pienia z łamał  w y r o k  A te ń -  
c z y k ó w ,  z a k a z u iąc y  , pod k a r ą  śmiercią 
p o d n ie c a ć  do Salaminy.  w y p r a w ę .  M u z y k a ,  
p o d łu g  Hom era ,  uś m ie rz y ł a  p o w i e t r z e  ni-  
f z c z ą ce  G reków  po d  T r o i a ; a p r a w o d a w ­
c y  A rk e d y isc y ,  za iey pomocą ,  f rog ich  i 
o k r u t n y c h  m i e f z k s ń c o w  zamieni l i  w  fp o k o y -  
n y c h  i ł a g o d n y c h  p a f t e r z y .  Po f t r zeg l i  ia- 
k ie  w r a ż e n i e  na  ich c z y n i ł a  d u f z y j  fądzi -  
li b y d ź  ich zdolnemi  do  f z c z ę ś c i a ,  po ni e -  
Waz byl i  c z u l t m i .

Z w a ż a i ą c  iakie M u z y k a  f p raw ia ła  f ku t«  
k i  n a  u m y ś l e  l l a r o z y t n y c h  , w n i e ś ć b y  w y ­
p a d a ł o  , ze albo t a  z cza fem  u t r a c i ł a  n ie c o  
z  f tuych w d z i ę k ó w ,  albo nafze  zmyf ly  ze  
fw o i e y  czu ło śc i .  P r z y c z y n a  t e y  odmiany  w  
c h a r a k t e r z e  ief t  wie ków  . S t a r o ż y t n i  c a t ą  f w o -  
i ą  n a u k ą ,  i famemi n a w e t  zabawami  zmierzal i  
d o  u d o f k o n a l e ń  m o r a l n y c h ,  my  w  p r a w d a c h  
n a y w a ż n i e y f z y c h  fzukamy  f am ey  ty lk o  zaba ­
w y  . U  nich k u n f z t a  f z a c o w n e  w  miarę w p ł y ­
w u  , iaki  mia ły  na  dobro  f p o ł e c z e ń f t w , my ich  
f z a c u n e k  m ie rz y m y  lamemi przy jemnośc iami .

Nakoniec każda umieiętnosć ma fwóy kre§
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W p r z y r o d z e n i u ,  i w fz y f tk o  traci f w ą  dziel­
n o ś ć  w n a d m i a r z e .  M u z y k a  u ż y w a n a  od d a -  , 
w n y c h  iako ś r o d ek  do podniefienia du fz y  , lub 
z łagod zenia  f r o g o ś c i , f t r a c i ł a m c c  f w o i ą , za ­
mienion a  w  pofpol i tą  zabaw ę.  T y m  fposobem 
fame l jekarftwo t r ac i  f w ó y  f k u t e k , gdy  ie ft  
u ż y t e  mimo po t r z e b y .

M u z y k a  miała daw n iey  rozma i te  drogi  do 
fe rca  ludzkiego ,  czy li  r a c z e y  k a ż d a  n a m ię t ­
n o ś ć  miała  fwo ią  M u z y k ę ,  k t ó r e y  f tucha la  iak 
z w i e r z ę t a  O ijeuszow ey. l iry.  K t ó ż  n iewie n a ­
w e t ,  że t e  z w i e r z ę t a  Orjeuszci-, t e  kamienie  i 
d r z e w a  A m fiklyona, by ty  t y l k o  am blem ata  u-  
myf lów  f u r o w y c h  lub g n u ś n y c h ,  k tó r e  w d z ię k  
muzyki  łagodzi ł ,  albo o ż y w i a ł .  — T o n y  mu­
z y c z n e  były m o w ą ,  k t ó r e y  dawni  używal i  do 
n a m ie tn ośc io w .  >— T r z e b a  by ło  w zni ec ic  mę% 
f t w o  i o d w a g ę ?  M u z y k a  D o ryck a  u ż y c z a ł a  
fw o ie y  w fp a n ia ło ś c i  i mocy .  — T rzeba  by ło 
wzbudz ić  l i toś ć  n a  n ie f z c z ę ś c i e ,  i d a ć  l e g o u  
c z u ć  o k r o p n o ś ć ?  M u z y k a  L idyifka. użycza  la 
p rz en ik l iw yc h  i ż a ł o s n y c h  t o n ó w .  — T r z e b a  
b y ł o  rozpieścić  zmyf ły ,  i n a t c h n ą ć  ui nie p o n ę ­
t ę  r o f k o f z y ? . .  dość  b y ł o  u łlyfzeć  wdzięfc lu­
t n i  pońJJtiey* *“• T r z e b a  by ło n a k o n i e c  p or u-  
f z y ć  Bogów' ,  albo przeiąć kogo  ic h  u f z a n o w s -  
n i e m ? .  , . .  F ryg iijJka  po w aznem i  o d e z w a ł a  lie 
t o n y .



* 1 2
Przeznaczenie  ł-0:© kunfz tu  u ftnrożyb- 

n y c h ,  tak  fię różniło od teraznieyfzego,  iak 
za le ta da w n y ch  od pożmeyfzych Muzv ków . 
M uzy ka była niegdyś kunfztem famy cli Filozo­
fów , P ra w o d a w c ó w  i P o e tó w  ; wiełeby to by­
ło wyciągać  tego po nafzych dzi fieyfzych M u­
zy k a c h .  — l en kunfzt  daleki dzifiay od naś la­
dowania  dawnego,  ażeby do każdey namięt ­
ności  mówił iey wtafnym ięzykiem,  w v f t a w -  
ja w powfzechności  hi f toryą pom efzania ięzy* 
k ó w .  ”  M u z v k a ,  mówi f lawny T a r l i n i , ieft 
f z t u k ą  pogodzenia dźwięków ; nie pozoftaie 
iey t er az  , iak część zmyfiowa , pozbawiona,  
zupełnie ducha , k tórym niegdyś była ożywio­
n a .  Jeżli csyni  teraz iakie wrażenia radości  i 
żalu , t ę  fą czcze i n iepewne . ,, ( 9)

T  wórce d: if ievfsey musyfci podobni Tą do 
t v c h ,  co  chcąc  u łożyć (Iowo,  a nie znaiąc 
l i t e r ,  wybiera ią  z nich nay w yda tmey  fze „ 
i fzykuią ie podług kfz ta ł tu  r a cze y ,  iuize- 
li zna czenia .

Wczaf ie  k iedy Muzyka Grecka  roz łą cza -  
iac  fię z p o e z y ą ,  chcia ła oddzielnym bydź 
Jcunfztem, i nie znać  innego fędziego n a d  
u c h o ,  Anaxylas  powiedział  o niey w  iedney

( d )  T r a t t :  di Mul ica ,  p .  14a  e. 145*
z fwo«
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2 (woich komedvow,  zeMuzyha rownje lak f.t- 
b i ja  nowe c o r o h  wydaie ftrafzydto.

C , o g  dalfzy. w  n a s t ę p n y m  T c m t e .
* ■ » .., » • ■»*  ----------/-* v ,_\ __/  W  " ‘

POWIEŚCI I ANEKDOTY.

C z y n  i O dpow iedź w fp a n ia fa ■

czaf ie  wezbr an ia  A d y g i , w o d a  m o f t z m o -  
fia w  W e r o n ie  , i i edna  iuż t y l k o  zof t a ła  a r k a ­
d a ,  na k tó r e y  fię w f p ie r a i  m a ł y  . e d e n  d o m e k ,  
a  w  mm c a ł a  fami l ia .  I o g lą d a n o  z 
b r z e g u  na cyc h n i e f z c z e f n y c b  , p o g i a - o n y c  
w  ro zpa cz y  , i w y c i a p a i ą c y c h  te c e  z proz ą  o  
r a tune! - ' .  G w a ł t o w n o ś ć  w e z b r a n y c h  n u r t ó w  
w a t i i ł a  iuż p o d l l a w ę  arkad y  • W  t e y  wi ° 
c z n e y  z g u b ie ,  hrabia  S . . . .  obiecuie k o  ludwi­
ków  t e m u , co by  fię o d w a ż y ł  po św ięc ić  na  
po m oc  t y m  mefs.częśl iwym • . . .

Dwoi akie k a ż d e n e m u  groz i ło  n iebefp ie czen-  
f t w o :  albo b v d ź  p o c b w y c o m -  b y f t r o s c ią  w o- 
d y ,  albo z b l i ż o n e m u ,  sof tać  p r z y w o ł a n y m  
gr ozam i  a rfcady .  T ł u m  ludzi  by t  niez l iczo­
n y  , ale fię nifct nie o d w a ż y ł  na  w y r a ź n ą  
z g u b ę . W" t e y  chwili  p r zech o d z i  wie śn ia k  S 
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m ów ią  mu ia k ie ie f t  p r zed f ię w zi ęc ie ,  i iafca za nie'  
n a d g r o d a  ; _  w f ia d a  n a ł ó d k ę ,  dof ta ię  fię z a  
p o m o c ą  w iod ą  n a ś r o d e k  r z e k i , '  p r z y b y w a  
p od  f tos  w i f z ą c y c h  p r a w i e  k am ie n i ,  i c z e k a  
póki  cafa f ami l ia ,  o y c i e c ,  m a r k a ,  dzieci i 
f t a r c e ,  fpufzczaiąc  fię po l inie ,  nie weiz li  do  
ł ó d k i . w  ”  Nie  l ę k a y c  e fie , m ó w i  im,  lef te - 
śc ie o c a l e n i .  , ,  Hobi filnie w i o f t e m , z w y c i ę ­
ża g w a ł t o w n o ś ć  n u r t ó w ,  i przybiia do  l ą d u .

. _  Hrabia  S . . . c h c ę  mu o d d a ć  p r z y r z e c z o n ą  
n a d g r o d ę  : ”  P r a w d a  ief t ,  r z e c z e  w ie ś n ia k ,  że 
, ,  W P a n a  obie tnica  po dw oi ła  moią  o d w a g ę ;  
t , ale u k o n t e n t o w a n i e ,  iakie te r a z  czuię  z do -  
, , p e ł n i o n e g o  c z y n u  t a k  ieft  w i e l k i e ,  iż go  
t , za wfzyftfcie nie uf tąp i  bym b o g a ć tw a ;  c d d a y  
, ,  W  P a n  t e n  t r z o s  n i e f z c z ę ś l i w y m , k t ó r y c h  

oca li łem ż y c i e ,  aby im było z n o ś n i e y f z e  
, ,  po u t r ac i e  t e g o  c o  mie l i ;  t y m  fpofobena 
ł t  d o k o ń c z y  fz dz ie ło  , k t b r e  ia z a c z ą ł e m  . >,

W f  anialość K o c h a n k i .
J P a n  B o u r c t , d a w n y  p ob or ca  w e  F r a n c y a ,  

z ł ą c z o n y  ścisłe w  f w oi ey  młodo śc i  z d a w n ą  
a k t o r k ą  G oss cna ,  i nie maiac  ie fzcze i n n e g o  
lo fu  iak n a d z i e i e ,  dał  iev k a r t ę  biała z fu<o- ■c 7 J  c  *.

im podpi fem,  ażeby iey w  t e n  c z a s  u ż y ł a ,  k ie ­
d y  on  zrobi m a ią te k  . W k r ó t c e  z o f t a w i w f z y  
p o w f z e c h n y m  dbbr  królewfl r ich d z i e r ż a w c ą ,  
b y ł  c z ę f to  n i e f p o k o y n y m  o r z e c z o n y  blankieS,



IT'S
P a n n a  Gorren odef ła ła mu go z ap i f eny  w  te  
f t o w a ;  ”  P r z y r z e k a m  k o c h a ć  Gossenc do  z g o ­
n u - , ,

W k r ó t c e  P a n  Bouret  ro zk o ch a ł  n e  w  k o ­
biecie  ze d w o r u ,  zna/comitey u r o d ą ,  i o-  
ś w i a d c z y !  i e y , z e c h c e  z n ią  dzielić fwo ie  
d o f t a t k i ,  iezl iby ch c ia ła  zof ta ć  iego k o .  

' c h a n k ą ;  o na  t e  żądani e  o dr zuc i ł a  z w y n i o -  
f l o ś c i ą '  Ale w  nieiakiem p o t e m  czafie , b ę ­
d ą c  p o t r z e b n ą  i o o o o  f r a n k ó w , nap i fa la  do  
n ie go  p r o f z ą c ' o  t e  i l o ś ć ,  i w z y w a i ą c  go r a ­
z em  na  Wieczerze do  f ieb ie .  B oure t  iey o d -  
pifał  w  t y c h  ( ł o w a c h :  ” T o  czegom  ż ą d a ł
od  W Pani  , b y t o  bez c e n y ;  t o  co mi W P a n i  
OŚwiadczafz  , z b y te c z n ie  left  d r o g i e .  , ,  

Powieść  o Benedykcie X I I I .  P a p i e ż u .
B en ed yk t  X I I I .  ró wn ie  fu ro w y  m ś c ic ie l ,  

l ak  i n ieprzy iac ie l  i a w n y  p r z e m o c y  , dowie-  
d z i a w f z y  f i ę ,  iż w  ie d n e y  z n a k o m i t e y  famil ii ,  
c h c i a n o  dla' lofu f ta r fz e g o  f y n a  p o ś w ię c m  
c ó r k ę  , p rzed f ię wzią l  fam w  ofobie fwoiey  u* 
d a ć  fie n a  m iey fce  ob rz ądku  , dla od eb ran ia  
ś lu b ó w  W e f t a l k i . U y r z a ł  lą p r z y b r a n ą  zw y*  
c z a y n i e  iak  o f i a r ę ,  k t ó r ą  maią  p o ś w i ę c i ć .  
D l a  z a p e w n ie n ia  fię o iey fk ło n n o śc i  , p r z e ­
k ł a d a ł  iey p r z e n ik a ią cą  fw o ią  w y m o w ą , i e  
B ó g  w  p o d o b n y m  p r z y p a d k u ,  w y m a g a  ferefi
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bez  p o d z ia łu ,  ż e  n ie  p rz y im u ie  ia& t y l k o  of ia ry  
c h ę t n i e ,  i o d r z u c a  każde  p r z y w i ą z a n i e  św ia ­
t o w e .  O k a z a ł  iey p rz e k l e f t w o  obok /crzywo-  
p r z y f i e f t w a ,  i z em f t e  nieba ścigaiąc-ą ś w i ę t o ­
k r a d c ó w  , N a  t e  ś w i ę t e  p r z e ł o ż e n i a ,  uy rz a -  
mo ią p o m i e f z a n ą , d r ż ą c ą  i za lana  ł z a m i .  _* 
F a b ryc iy  ,  ( b v l o  t o  imie m ł o d z i e ń c a ,  w  k t ó ­
r y m  fię ona  zapa m ię ta ł e  k o c h a ł a )  tul i ł  fie, w 
t e y  d obi e ,  po za k ra ta  (chroniony  j t w a r z  iego  
mieniąc  fię co ch w i la  , z w ia f to w a f a  ftan iegó 
d u f z y :  ł ę k a ł  fłe fwoie go  t c h n i e n i a ,  ażeby
n ie f t r ac ić  n a y i n m e v fzego ( I o w a ,  n a v m n i e l r e -  
g o  zn ak u  tev»  co miała tego r o z f t r z y g n ą e  lo fv j  
( z t v l e t  w  iego r ę i u  ,  c zek a ł  t y l k o  o k r o p n e g o  
w y r o k u ,  gdz i e  m u r y  (m u t n e  mia ły  go  w i e ­
c z n i e  rozdz ie lić  z p rzedm iot em  iego płomieni .  
P a p  eż go po f t rz eg ł f sy  , kaza ł  mu f t anąc  p rz e d  
f o b ą j  bada n a v p 'e r w i e y  z ła g o d n o śc ią  z a l ę k ­
n i o n ą  n o w ic y u f z k ę  o iey f k to nn ośe  do m ł o d e ­
g o  F a b r y c e  a o , a ba rdz iey  ie fzce o p o w o d y  
p o d u h n e g o  prze df ię w ziec ia  , t a k  p r z e c i w n e g o  
na  pozÓF t e y ż e  f k ł o n n o ś c i . N a k o n i e c  po t r u ­
d n y c h  w y z n a n i a c h ,  k t b r e  na m e y  w y m ó g ł ' ,  
z d e y m u ie  p ie rśc ień  Papiefki  ze fw eg o  pal­
c a ,  i da iąc g o  m ł o d z i e ń c o w i ,  k a ż e  by go  
■włożył na pa lec  F r l ic i ja n n y . f i r n ie  t o  b v ł o  
i rm m m aney W e f t a l k i ) ,  T o  u c z y n i w f z y  , bło-  
g o f i a w i  u / o c z y ś c i e  j w  obl iczu p o m ie f z a n y c h



117k r e w n y c h  , zw ią zek  , o k t ó r y  na le ga ło  p r z y ­
r od zen ie  , . a le  mu fie p r z e c iw i ł y  u k ł a d y  p y ­
c h y  i f a t ł z y w e  przefądy  . N a k o n i e c , nie o-  
g ra n ic z a ią c  f w e g o  dz ie ła o t w o r z e n i e m  o c z ó w  
ś l e p o c i e ,  chc ia ł  iefzcze wy pe t nić c z y n  g o d n y  
fwoiego  u r z ę d u .  O ś w i a d c z y ł ,  iz bierze w

O  c  '

fwoie  opiek ie  t e  m ł o d e  m a ł ż e ń f t w o ,  k tó r e  
w y r w a ł  z r ą k  r o z p a c z y  i zbr od n i .  B enedy k t  
d o w ió d ł  w t y m  d n i u ,  że Bóf two mieć mo że  
f w o i c h  n a m ie s n ik ó w  na  z iemi.

K ła tw a  r o z f ą d n a .
P a p i e ż  rzuc ił  by ł  k l ą t e w ę  na F r y d e r y k a  ! f .  

C e f a r z a  , i r ozka za ł  by iego w y ro k  o gt o fz on y  
bvł  w f z e d z i e ,  P ro b o fz c z  P a r y z k i  w f t e p u i e  
n a  k a z a ln i e ,  i zamiaf t  c z y t a n i a  Bulli z obrze-o ’ J  C
dem  z w y c z a y n y m  , w  te f low a r z e c z e  do p r z y ­
t o m n y c h :  ”  W i e c i e ,  moi b r a c i a ,  iź mam ro« 

zkaz p io r u n o w a ć  p rz e c iw  F r y d e r y k o w i  , t 
, ,  r zuc ić na niego p r z e k l e ł l w a  pocifk. , nie 
, ,  znam  p o w o d u  ; _  wiem ty lk o  , iż między  t e m  
, ,  x iec iem i pap ieżem zaTzły nie iakie z a t a r g i , 
, , i  n ieubła gana  n i e n a w i ś ć .  Bóg łam t y l k o  
,, wie  , k t o  z t y c h  d w ó c h  ma f łuf zność  : a za-  
,, t e m  ca łą  moią w ł a d z ą ,  t a k  d a l e k o ,  iak fię 
, , t a  r o z c i ą g n ą ć  m o ż e ,  w y k l in a m  t e g o ,  k t ó r y  
, ,  n ie ł łu fzność  w yr ządz i ł  d r u g i e m u , i rozgrze* 
, ,  fzam te.no , k t ó r y  ią ponofi  . , ,



B oileau  nie! u d a w a i ą c  p o w ie r z c h o w n ie  nabo-  
z n i f i a ,  n ig dy  nie uchy bi a ł  c e h n e y f z y c h  ob- 
yzadkóio  re l ig i i . Z n a y d u i ą c  fię razu lednego  
n a  w f i , p o d c z a s  Wie.Lkieij.nocy , t» i e dneg o  z e  
f w o i c h  p r z y i a c i o ł , pofzedt  n a  fpow ieds  d o  
ta r n t e y f z e g o  p le b a n a ,  k t ó r y  go nie zna l  , j  
by t  m ian y  za  c z ł o w i e k a  p r o f t e g o .  P r z e d  
uiyf tuchaniern f p o w i e d z i ,  p y t a  p o e t ę  czem fię 
s w y c z a y n i e  b a w i :  — Robieniem w ie r f z y  , o d ­
p o w i e .  — Tern g o r z e y  , r z e c z e  f p o w i e d n i k ,  
„  A iakich w ie  Sz y?  — S a t y r .  «  Tern le fzcze 
g o r z e y  ; a  na  fcogoż? _  N a  t y c h  co  w ie r f z e  
z ł e  ro b i ą .  -  A to  c o  i n n e g o ,  r z e c z e  p l e b a n ,  
snafs ro z g rz e fze n ie  .

*
W  czaf ie  r e w o l u c y i  F r a n c u z k i e y ,  ma ra  

z d a ń  n o w o t n y c h  łu d z ą c  różne  f t a n y , t r a ­
f i ła  n a w e t  do  z a k o n n e y  c e l i .  Jede n  s d o ­
b r y c h  t y c h  o y c ó w , p r zeni kn io ny  n i e z n a ­
n y m  d o t ą d  mu ogniem , rzuca  f p o k o y n ą  
u ft r o ń , i bieży pod  f z t a n d a r  k r w a w e g o  
M a r ł a .  W i d o k  pola zaf tanego  t r u p a m i ;  i ę-  
k i  r a n io n y c h  , śmierć  w  pośr od  f i a r c z y f t y c h  
Ja ta iąca  w y z i e w ó w  , f t r w o ż y ł y  u my ft miefz 
k a ń c a  n i e g d y ś  f p o k o y n y c h  m u r ó w ,  i m e ­
cz  e fcaiąc, iak ó w  P io tr  r o z k a z u  nnf trza  d o  
f c h o w a m a  m i e c z a ,  fam go rz uc i ł  tak łatwo *
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r a k  niedawno brewiarz . Po fk oń cz oney w a l ­
ce , w ktorey iego bracia okryli fię laura- 
m i ,  nafz diuoifty apof ta ta przyfzedt  dzielić 
o w oce ich m ę f t w a . — ”  Wf t y d ż  f i ę ,  nie 
malz lerca  , rzecz e  mu waleczny dowodz-  
c a . M — J a ^ o  m am ,  o d pow ie ,  ale nie do 
boiu .

*
Uc zy nię  zadość  twoim naleganiom,  rze­
kła iedna mtoda ofeba do fwego kochanka , 
bylebyś mi to dak  czego n iem afz ,  czego ni­
gdy memożefz m i e c , a co iednak morelz  
mi dać . — Coż takiego? zapy ta  k o t c h a n e k . — 
M e ia  , odpowie .

*
O l l rze g sn o  W .  Kondeufza , by ty łem nie 

ftał do o ł t a r z a ,  ”  P a n  Bóg ,  odpo wie ,  ieft 
iak batalion w czworogranie  ; wlzędzie wi­
dać iego oblicze . ,,

*
Jedna z pici p iękney cz vta iac  dzieło pod 

napifcm : M egalanlhropogćnefię , czyli fp o -
fó b  tworzenia ludzi wielkich i z dow cipem : 
”  Co  za niefzczęście , rzecze dla a u t o r a ,  że 
iego oyciec nie znal  t e y  f z t u k i ,

Jeden  z g a z e c i a r z o w , lubiący daw ać  fwo - 
U: zdanie o fz tukach  t e a t r a l n y c h  i, rolach
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A k t o r ó w ,  i t o  c z ę f l o k r o ć  na wiarn  d ru g ie ­
go  ; iakie r a z  o le d n e y  fz tuc e  umieści ł  z d a ­
nie w  g a ? e c e  Iwo iey  . ”  Z a t r u d n i e n i a  na lze , 
n  dnia w c z o r a y f z e g o  , nie pozw ol i ły  nam 
, ,  bydź  na gran iu  fz tuk i  N . . . .  ale w f z y f c y  
, ,  z a p e w n i a i ą ,  ze nie nay lep iev  była p r z y -  
, ,  i e ta  ; t a  i e d n ak  wie ść  p o t r zebui e  ie fzcze  
, ,  p o t w i e r d z e n i a . >,

H rab in a  D i a n n a ,  mówi ł a  do L u d w i k a  
X V I .  ”  C h c i a ł a b y m  p rzy  fobie mieć ge n iu -  
f i a  , dla  po radzenia  fie go n iek iedy w  o k o ­
l ic znośc i ach  w ą t p l i w y c h . , ,  K r ó l  iey r z e ­
c z e :  ”  Mafz  go W Pan i  : _  alboż m m  m e  
ie f t  fu m ien ie?  ,,

*
D o w c i p  i r ozum  , m a w i a ł  P .  Fopc ,  fą u- 

t w o r z o n e  lak mąz  i żona  dla w z a i e m n e y  
fobie p o m o c y  ; i ró wn ie  iak oni fą  p raw ie  
z a w f z e  w  n i e z g o d z i e .

/

Koniec  t r z e c ie g o  T e m u .
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